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Dobrymi chęciami wybruko 
\O;ane jest piekło. Dobrymi 
v-·yobrażeniami o nas samych 
wybrukowane są nasze serca 
nasze słowa, a przede wszyst­
kim nasze mózgi. 

z. 
Pewien młody ślusarz po­

talił się w liście do ,.Słowa 
Luciu" na praktyki stosowane 

wobec niego w Rudkach pod 
ową Elupią, gdy starał się 

o przyjc:cie do pracy. Otóż 
zmuszony warunkami rodzin­
nymi rzucił poprzednią ro­
botę, przyjechał w świętokrzy 
skie i dowiedziawszy się, że 
"Metalchem" w tychże Rud­
kach potrzebuje ludzi, napi­
sał podanie. Zażądano tu jed 
nak świadectwa rozwiązania 
umov.'Y z poprzednim praco­
dawcą, a kiedy nasz ślusarz 
takie dostarczył, powiedziano 
aby złożył nowe podanie epi­
lUjąc w n im swoje sprawy 
osobiste. 

Podanie o nie poufny dz1en 
. ik, ślusarz wie, że w poda­

niach nie ma miejsca do zwie 
rzeń, kiedy jednak okazało 
&ię, że właśnie zwierzenia ma 
ją być głównym warunkiem 
p . zyjęcia do pracy, przyciśnię 
t;r do muru kończącego mu 
s 1ę właśnie terminu poza któ 
r:rm tracił liczącą się w nie­
bie emerytury i na ziemi urlo 
p6~ ciągłośc pracowania, po­
darue pełne zwierzeń napisal 
Tym z "Metalchemu" jednak 
~yło mało. Zażądali podobno 
Jrszcze jednego zdania takiego 
zdania, które - czytam: ,.po 
prostu ośmieszało moją osc­
bę' '. 

Wzbraniał się, ńie chciał, 
&! ~? pomny na tę raconą cią 
J!lość, zdanie ah-ie dopisał. 
Podanie przyję'o. 

.,.P~źniej okazało się, że 
d;:ękt. lakiemu właśnie poda 
n1u nte chce żaden kierownik 
Wyd_ziału pnyjąć mnie na 
swóJ wydział. w końcu oka­
zało się, że i przyjęć nie ma, 
a Ja straciłem ciągłość pra-
cy,_", 

3. 

PoJechałem do Rudek do­
. i Cl;eć się w czym rzecz. Po 
J echałem, aby ewentualnie ślu 
aarzowi pomóc, a!e przede 
w zy kim pojec alem cbyba 
dov.~edzieć się, jak brzmiało 

0 ~edno ajemn!cze, samo-
ośnueszające autora zdanie, 
Ych parę, może kilka, może 
kl.k~na · cie 5ł6w, po których 
·Udz1e odwrócili s:ę od nie o 
Plecarni. 
b Dowi działem ~ię. To było 

arczo tana!ne zdanie. Obiet­
~ ·l'a' j ką . ttki meżczyzn set 
• 1 razy kłada swoim matkom 
• Om, dziewczynom i szefom 

laleczk i 

aby jej rzadko zresztą dotrz:y 
mać. Slusarzo~i kazano w 
podaniu napisać, że nie będzie 
raglądał do kieliszka. 

Podanla nie ma, podarł je 
sam zainteresowany. Została 
sprawa. Jego i wielu innych, 
k tórzy także starają się gdzieś 
o pracę, którzy także obiecali 
sobie nie pić n ie rozrabiać, 
nie kraść, nie sprzeniewie­
rzać, poprawić się, wstąpić na 
drogę cnoty, zrehabilitować, 
Ale jak widać nie zawsze, nie 

wszędzie wierzy 'ię nawr6co 
nym grzesznikom. 

Nie sądzę, 1eby kierownicy 
wszystkich wydziałów "Metal 
chemu" należeli do towarzy­
stwa trzeźwości. Slusarza 
znają podobno z czasów, gdy 
wcześniej gdzieś tu pracował 
- pił, nie zależało mu także 
specjalnie na opinii złotej rącz 
ki. Stąd i opory dzisiejsze, 
stąd niechęć przyjęcia go w 
swoje grono. Nie wierzę, te 
pić więcej i nosić piasku w 
rękawach nie będzie. 

.. 
Dyrektor "Metalchemu" ma 

opm1ę człowieka, któremu 
trzeba wierzyć. Dyrektor na 
dź-więk słowa "rehabilitacja" 
powiada: "słusznie", ale i py­
ta - .,dlaczego u mnie?". Bo 
dyrektor już rehabilitował. 
Padł na prz kład niedawno 
taki jeden na kolana w jego 
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prawnikami rozmawiamy 1 pnedstawlciełoml hcMdlu e lłyct IG• 
wodu spnedawcy. 

W róinych formach hondłu 
w naszym woj-ództwie­
państwowym, spółdziel­

czym, wiejskim, detalionym l 
hurtowym - procuje ponad 55 
tys. ludzi. Wśród nich spnedow 
cy• stanowią grupę nojliczniej­
szą. W swojej codziennej procy 
stykają się z setkami tysięcy lu­
dzi. Ich postawo i proco w du­
iej mierze decydują o możliwoś­
cioch zaspokojonic potrzeb spo 
leczeńsiwo w ortykuły konsump. 
cyjne. 

Morolnoś4! sprzedawców jest 
doniosłym społecznie zagadnie­
niem. Rosnąco rolo socjolistycz-

gabinecie, klęczał lak ałupec 
ki Emęryk płakał i zaklina­
jąc się na żonę i troje dzieci 
prosił o robotę, obiecywał się 
lepiej niż przed pójściem do 
więzienia wy-wiązywać. Jego 
również nie chcieli kierowni­
cy wydziałów przewidując naj 
gorsze, ale dyrektor, któremu 
trzeba wierzyć, sam też uwie 
rzył l wbrew niechęciom czło 
wieka przyjął . Człowiek po­
dziękował. i po dziesięciu 
dniach w miarę nienagannej 
pracy odszedł uciekł w siną 
dal zabieral~c z sobą dobrą 
wiarę dyrektora w możliwości 

rehabilitacji ł bodajte fabrycz 
ne sorty mundurowe. 

'· 
Przemyślcle sobie teraz cały 

wielki uogólniający traktat o 
rehabilitacji. Pomyślcie o ślu 
sarzach, płaczących Emery­
kach, kierownikach wydzia­
łów i dyrektorach. Dyrekto­
rach, 'którzy wierzą, ale któ­
rzy także odpowiadają za 
wszystko: za wykonanie pro­
dukcyjnych planów, za kie­
rowników, za sorty munduro 
we, za coś tam, za coś tam, 
za coś tam i za rehabilitację 
zbłąkanych • 

.. 
Miałem nal!epaze chęci, ale 

dobrymi chęciami, jak wie­
my, wybrukowane jest piekło. 
Zaś dobrymi v.-yobrażeniami 
o nas samych wybrukowane 
są nasze mózgi. l zdaje się 
wszyscy_ cierpimy na tę cho­
robę. 

nego hondlu w na»ych 
no-elconomictnych warunkach 
domaga sl•, oby przedyskuto­
wać model etyczny sprzedaw­
ców i próbować ustalić , czy 
jest on zgodny zarówno 1 o­
czekiwaniami społeueństwo, 
jak i przekanoniami samych 
handlowców. 

Co ludzłe na lody sądzą o 
sWOJeJ procy i jej orgonizac ji ł 
Jak oceniają kontokły: spnedow 
co - klientł Co wedle ich wyo­
braień jest podstawową pawi n , 
nością etyczną ich zowoduł Czy 
dobrze się 1 niej wywiązująt 
Oto przykłodowo tylko wymienia 
ne problemy, które rotstrząsaliś­
my z MARIANEM RABANEM -
przewodniczącym Zanądu Okrę· 
gu Związków Zawodowych Pro· 
cowników Handlu i Spółdzielczo 
ici, TADEUSZEM POKRZEPĄ 
zastępcą kierownika Wydziołu 
Handlu Prez. WRN, ALEKSAN­
DRĄ ADAMCZYK prezesem 
Zarządu Oddziału WSS w Rado· 
miu, MIECZYStAWEM NOWA. 
KIEM - dyrektorem Wojewódz· 
kiego Przedsiębiorstwo Handlu 
Spożywetego, WACŁAWEM MO 
SZYNSKIM - dyrektorem Wo je· 
wód~kiego Inspektoratu Poństwo 
wej Inspekcj i Handlowej, HEN ­
RYKIEM ZAWOtEM - kierowni­
kiem działu organizacji i tech­
niki handlu WZGS, MIECZY­
StAWĄ PIWOŃSKĄ - kierowni· 
Jrlem del ikatesów .,Turysta" w 
Kielcach, MARIĄ ' SZATAŃSKĄ­
kierownikiem i sprzedawcą skle 
pu GS w Doleszycoch, STANl­
StAWĄ SACHARCZUK - kierow 
nikiem sklepu rn 87 WSS w Ro 
domiu, HALINĄ NIEBUDEK 
magazynierem Domów Towaro­
wych w Kielcach, IRENĄ ZA­
WROCKĄ - kierownikiem stoi­
sko Domu To1vorowego .,Ko to· 
rzyna" w Kielcach, JOZEFEM 
KILARSKIM - kierownikiem slde 
pu nr 2 GS w Klimontowie. Re­
dakcję reprezentowal i: zostepco 
redaktora naczelnego - WtADV 
StAW KROGULEC i red. BO­
GUStAW MORAWSKI. 

8. MORAWSKI: Kto to jest 
sprzedawco~ Proszę o przed­
stow'enie n'e formalno- praw­
nej definicji zawodu, lecz o 
wskozonie typowych pow' nnośc:i 
i praw zawodowych. Sądzę, że 
o rientacjo w tym zakresie u­
łotwi nom doJsze roz.wożonlo o 
modelu etycznym sprzedawców 

ich moralności towodowej. 

M. NOWAK: W apołecznym 
odczuciu sprzedowcą jest ten 
pracownik handlu, który za jmu­
je s i ę bezpośrednio obsługą 
klienta. Nie moiemy jednak 
mówić o zowodz'e sprzedowcy 
w tym rnoczeniu, w jakim mó­
wimy o lekarzach, prawnikoch 
ery nauczycielach. O ni mają nie 
tylko wyroźn 'e sprecyzowane o ­
bow'qzk~. ole też l prawo. A 
spnedowcyl 

T. ..OKRZEPA1 !,pnedowco 
musi d o b r z • obsługiwat 
kl ien1o, poprawnie wykonywa<! 
cyYnnoścl mi zczące s i ę w 
trollso ltcJI kupno - spn.oed<lły. 
Musi d o r o d z o t klientowi 
wybór włalclweyo towaru. Z O· 

po z n o w o t kllent6w z cha­
roktorystycznymi właściwośc i am i 
towarów. Z n o t p o t r z • by 

l'entó 1 sygnal i zować je prze 
lożo . Sprzedowca musi tok­
że w y c h o w a w c z o oddziały. 
woć na nabywcę, przyzwycza. 
joć go do nowych form sprze­
daży oraz nowych o rtykulów 
wprowadzonych -:lo obrotu. Mu­
si być dobrym o r g o n i z o t o­
re m procy we własnym skle­
pie. 

Sq to w proktyc• zadania 
rozlegle. Są one kanonom ety­
ki zawodowej spnedowców, któ 
rych moralność zawodowo mie· 
rzona jest właściwą postową 
wobec klienta, jego spraw i po­
trzeb oraz właściwą postową 
wobec majątku społecznego po 
w1erzonego p•eczy sprzedawcy. 

Niełotwo te obow'ązkl wyko­
nywać. Boląerki handlu sq dot­
kliwe. Dop1ero od mn ej wi ę­
cej dwóch lat św : ec1 z.elone 
światło dla handlu, j~o Vłe­
wnętnnych potrzeb l potrzeb lu­
dzi no lody. Szczerze mów iąc, 
dopiero zostaną ur~ulowone 
prawno-organ zocyjne sprowy zo 
wadu sprzedawcy. Wiążą się one 
śc i śle z postawami moralnymi 
osób w tym zowodz:e pracują­
cych. Ulotw' ą nie tyle sprecy­
zowanie wymagań wobec sprze 
dawców, ile rozwijanre szerszej 
procy wychowawczej, zm ' enoją. 
cej do kształtowa n· o potądo · 
nych społeczn : e i zawodowo po. 
stow. 

St SACHARCZUK: Wszy.sli:o 
należy do obowiązków sprze­
dawcy: dobrze obsług:woć Hen 
łów, n'e uchyb!oć lm w grzecz­
ności 1 upnejmo-ści, dbać o 
m:en'e nom pow:erzone, dboć 
o interesy klenta 1 procodow­
cy w jednakowym stopniu. Ale 
to n'e wuystko. Musimy towary 
przyjmować, układać, magazy­
nować, spnątać pomieszczen'o 
sklepu l zaplecza, prowodz'ć 
blurolisty~ę sklepu. Jo napraw. 
dę n·e wiem jakie mam pi'Qwa. 

erze: 
• 

• IRWAIY BUDlEI" 
Jerą Glębockl 

.re JEDIYM DACHEM• 
OeUa WIDiaraka 

' . l A TROPACH IIIE TYLKO DAIOW" 
Tadeuu Wl\eek 

"JESZCZE o KŁOPOTACH z IIIEBUDKIEM" 
Leuek Droro•z 

lASZ OWY CIEKAWY KOMKURS 

H. lAWÓl: Sprzedowco to 

e1<tor, który zawsze pow1n en 

·~ uśm*ho<! mfmo pnemęcze­
nlo lub osobistych kłopotów. 

Klie nta nie obchodzi, co myśli 

l czuje człowiek zo ladą. Czyta 
nad j~o głową wywieszkę , 

"Klient nou pon". tądo wię4 
od niego sp rawnośc i , grzecz­
ności l d o bry c h towor6w. 
Od kiłkunostu lot utywomy po. 
jęclo sprzedowcy wykwo li fiko. 
wonego. W 1956 r. władze do· 
ceniojąc rangę handlu· urucho· 
miły zasadnicze szkoły sprzedow 
ców. Absolwenci szkól porzuca­
ją te ra z zawód, stukoją innej 
p rocy, mn'ej uc1ążliwej l lep ej 
płatneJ . 

Specyflc1no jest rolo aprze­
dawcy w handlu wiejskim. W 
naszym województwie mamy we 
ws ioch 4.200 sk lepów, w któ· 
rych procuje ponad 5 ty3ięcy 
aprzedowców. Są to więc no]· 
częściej sklepy o jednoosobo­
woj obsłudze. Sprzedowczynie 
none muszą w tej aytuocji być 

DOJtORCZENJE NA STR. l 

Miedza to symbol. Szcze­
iólnie owa miedza, którą w 
nieostrożności wprzódy zamie­
rzonej przyciął oracz !Pmie­
szern pługa na szerokość nie 
większą niźli fdźbło trawy l 
sąsiada swego zubożył o piędź 
ziemi._ 

Z miedz, 1 tych tasiemek 
nie przeszywanych ściegami 
rąk pleniących polny kwiat, 
zielsko l oset, by dochować 

Fot. A. Zuchowski 

A. Adamczyk: "nlacztr;o za 
dl\ produkeję m~ odpowiada.ł 
spn.eda we a?". 

M . Nowak: " Srtrsedawc6w nie 
ujdy jr~u7e reflektory społecz:­
nej polltykl''. 

Fo . A . 1aślankiewlcz 

JE RZY DM'IEL 

przrwileju nl"naruszalnośd 
gramc rozdzielających chłop­
skie włości - wyrastają są­
dowe "powies ki'' rozsiev. ają­
ce na przylegle zagony ziarna 
wasm plonujące procesa'l!L 
Do sądów sprasza sąsiad są­
siada choć mu kumem czesto, 
zakłada sprawę rodzic prze­
ciw dzieciom, pozwy na ojce 
wypisują syny. :\iorgi, doży ­

wotka, poszła krowa w szko­
dę, to moje, to nasze, spłaty, 
~cheda - proces. 

I Ie proces w z hektara 
zbiera wieś kie ecka? 
Czy by się na Kie!Pc-

czyźnie zna l azła wieś taka, co 
by nie miała swoj•<!o proce­
su? Dziejacego si~ drzPwiej, a 
wspominanego przy niedziel­
nej odwieczerzy: ileż koszto­
wało to dochodzenie swep;o; 
rozgrywaner,o dziś. roz rzasa­
nego. której strony świadko­

wie opowiedzą bardziej su­
ge tywną prawdę? Czy jest 
choćby najmniejszy przyslól!'k 
rzucony pod najodle~!ejpy las, 
choćby kolonia ledwie trzema 
dyn,ami kreśląca n:Jjdalszy 

horyz.ont - nie majace swo­
jej sprawy, tej dla je ienno­
zimowych gadek, pysko'l.vania 
bab w opłotkach. chłor kiego 
grzrn"lcen ·a pię§c;ą w t ół w 
ferworze wezbranym gorzałcza 
ną pasją? 

Jeżdżą do pov.iatu, wyp 1-
niają szmerem prz:,· ·iszonych 
rozmów sądowe korytarze, 
albo w oczekiwaniu na paczą­
te!; ich rozprawy- milczkiem 
rzucają strony na się nieprzy-

http://sbc.wbp.kielce.pl/
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,.C' e~ to Zll przy­
%a lad•l między 

,.Jesteśmy tle 
:t klientV"'···''-

T. Pol:rzepa: . Dopiero od nle­
ll:l\\ ~a su! Li b1~ z cl<ml! ś viat­
ło dla band u". 

J. Kilarsk : ,.Klienta n!e za. 
dowalA u·ll'·rc:l sprzedawcy, 
l z dobry łov.-3r". · 

klient nasz 
OOKONCZENIE ZF. STR. l 

towor<>znowcomi handlowcami, 
procown kam· fizycmym1 i psy­
chologami. Nikt za n e n· "l 
sprząta sklepu, nie dźw:g a to­
worów, n e dekoruje wystaw. 
Ten zawód wymaga wielk1ego 
samozaparcia. 

l. ZAWROCKA: Do tego wszy. 
stl..iego trzeba dodać, że jesteś­
my nieraz źle traktowane przez 
klientów. Dwa dni temu w ,.Ka­
tarzynie" klientko przyszlo wy­
mien i Ć płoszez z urwaną met­
ką. No zwróconą jej uwo9ę -
mąż klientki odezwal się ,.Co, 
może będziecie urządzać kursy 
o zachowaniu się kl ientów?" 
Koleżonko odpowiedziało: .,N'e 
k'edy przydałyby sie." A męż­
czyzno no to: ,.Tako szmato 
rzuca się." Płokołyśmy ... 

M. NOWAK: Przykład kole-
żonki Zowrcx:kiej jest znamien­
ny l - co tu ukrywać - nieod­
osobniony. Często pytomy sie­
b'e nawzajem: jako jest ro.ngo 
społeczno naszego zawodu? 
W aspekcie ekonomicznym i spo 
lecznym rango jego jest znacz­
no. W społecznym odczuciu -
bardzo nisko. Zawód ten stoi w 
m'ejscu, że s:ę tok wyrażę o 
n'lł>·e: cofa ~'ę. N e ujęły go je­
szcze reflektory społecznej poli­
tyki. Wyznaczamy kierunki roz­
woju spożycia w związku z ro­
snącymi dochodami ludności. 
P'szemy dużo o zwiększen'u pro 
dukcji no rynek. Czy n'e po­
m'ncliśmy w tyiT' wszystkim pro­
blemów sprzedawców, którzy są 
przecież ogniwem łączącym kon 
sumento z producentem? 

A. ADAMCZYK: Nie dziwię 
s ię, że klienci n;e moją wyso­
kiego mniemanio o sprzedawcy. 

My teraz nie wyb'eromy do 
zawodu, ja.k dawniej. Łopi~my 
każdego, kto zechce do nos 
przyjść. Nie<:h mo tylko siedem 
oddzioló'.'V, żeby umiał rachować 
i nie odstraszal wyglądem. Za­
sadnicze szkol) handlowe pro­
szą o kandydatów do nauki 
zawodu . Przyjmują bez egzami­
nów. T oko jesł prawdo o spo­
łecznej randze sprzedawcy. 

A jak s i ę nas traktuje? Po­
nowie dziennikorze piszecie: 
,.K;'ężniczki zza lody" - pytom 
się zza k t ó r e j lody? ,.Sprze­
do.vczynie z brudnymi szyjam i" 
- pytom: k t ó re ? Nie um'l!j­
scowiocie często faktów. Najlot 
wiej pisać o handlu źle i w o­
góln'kach, bo zawsze znajdzie 
s ię ktoś, kto był źle w sklepie 
obsłużony. Takie generalizowa­
nie faktów przyczynia się do 
wytworzenia społecznego prze­
konania, że w handlu jest źle 
z wylą~znej winy sprzedowców: 
bo "księżniczki", bo "brudasy"· 
bo - Bóg w:e, co tom jeszcze. 

J. KILARSKI: Kocham SWOJ 
zawód . Pracuję w sklepie już 
22 la·:a. Zżyłem się z klientami 
w ejs1<imi. C eszę się, kiedy z 
mojego przemysłowetgo sklepu 
wychodzą zadowoleni. Znaczy to 
dla mnie wiecej niż uznon'e 
przełożonych. Wiem jednak, że 
klienta zadowala nie tylko, ol­
bo, nie tyle uśm iech sprzedaw­
cy, ile dobry towar. Co do no­
szych praw, to szczerze powiem, 
że nie wiem no czym one po­
legają ... 

B. MORAWSKI: Klienci słusz­
n:e sądzą, że sprzedawcy po­
winni tylko sprzedawać, dora­
dzać najlepszy towar ... 

A. ADAMCZYK: To fikcjo. 
Większość sprzedawczyń wyko­
nuje tysiące wyczerpujących 
proc fizycznych, nie mających 
związku z obsługą klienta. Prze 
pisy mówią, źe możno w skle­
poch dźwigać ciężary o wadze 
do 15 kg. Tymczasem towary 
paczkuje się najczęściej po 50 
kg. No poleoch możno poli­
czyć w województwie zmecha­
nizowane sklepy, w których sto­
suje się wózki i podnośniki. 

ST. SACHARCZUK: W I'TlO'im 
sklep ie jest dl'ienn!e od 20 do 
30 dostaw towarów. Każda fok­
turo mo od kilku do ki!kudziesię 
ciu pozycji. Kiedy je sprawdzam 
to klienci z kolejki krzyczą: 
.,Potrzcie, w papieroch się grze 
bie, jak by nie mogło zrobić 
tego potem i pomóc koleżan­
kom, żebyśmy nie stoli!" A ja 
n'e mogę przecież przyjąć to­
waru w ciemno, bo odpowia­
dam materialnie. Muszę też 
przypilnować konwojentów, z ni­
mi to różnie ... 

M. SZATAŃSKA: !ądo się od 
nos byśmy doradzoli klientom. 
Czy to możliwe? Niech no tyl­
ko spróbuję komuś doradzać, o 
w kolejce czekają trzy - cztery 
osobf, to zaraz no mn:e krzy­
czą: .. No pogaduszki jej się 
zb:ero, o my tu czekamy!" 

W. MOSZYŃSKI: Handel jest 
ogniwem, które łączy preclucen 
to z konsumentem. Pracownicy 
ho'1dlu są cze~to atokowani za 
gr.echy n'e popel~ione. My przy­
p'suiemy lud~'om zza lodv rzod 
ko spotykaną of;omość. W d zi­
my trudności kadrowe i nimi 
tlumoczrmy kło;>ety ze szkole­
niem sorzed.:~wc6w, czy też e!'­
m'na·. oniem osób n'eprzydat­
nych. W ho dlu n'e pracują 
nodludz:e lecz ludz'e zwykli, 

pan 
przeciętni. Tacy jak wszędzie: 
pracowici, skrupulatni, rzetelni, 
uczciwi o także leniuchy, nieu­
czciwi, których jest zdecydo "łO­
no mn iejszość. Klienci najczęś­
ciej nie dostrzegoją procowitoś­
ci i wzmożonego wysiłku. Wi­
dzą notomiast op:eszolstwo i e­
wentualną nieuczciwość. Ko­
mentują zjawisko negatywne. 

Sprzedawcy, ci procowici i 
uczciwi, nie są jednak bez wi­
ny. Kiedy ich nieuczciwego ko­
legę złapiemy no gorącym u­
czynku, to nie potępiają go, 
lecz okazują mu współczucie. 
Wpływo to ujemnie na moral­
ność zawodową sprzedawców i 
ksztoltowonie spolecrnej o nich 
opinii. 
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B. MORAWSKI: Kierownik 
Pokrzepo mówi ł, że jedną 
podstawowych powinnosc1 e­
tycznych sprzedawców jest dba 
łość o interesy klienta. Jak ją 
pogodzić z częstymi jeszcze fa­
ktami sprzedawanio klientom 
złych towarów, uszkodzonych. 
zepsutych owoców itp.1 Wydaje 
mi się, że sprzedawco, który tok 
robi - postępuje niemorolnie; 
sprzeniewierza s·ę swojej etyce 
zawodowej. 

ST. SACHARCZUK: Pro:~do 
jest tako: Sprzedajemy to, co 
mamy do sprzedaży. Skoro mam 
w sklep:e towaru na półtora mi­
liona, to n'e mogę magozyno­
wać towarów wartości 500 tys. 
złotych, jeżeli jestem przekona­
no, że moją one niską wort::>ść 
dla kl:ento. Wiem, że lepszego 
nie dostanę. Co mam za nie 

• 

nych w GS. Pozo tym, nie to­
akceptuje go środovłiSko, jeże! 
wie, że som jest n,euczc 'wy lub 
pochodz z nieuczciwej rodz'nf 
Ow brok onon mewości powo 
duje, że możliwości działania 
no szkodę klienta zostały spro 
wodzone niemol do zero. 

Rozum'em trud procy sprze 
dawcy. Ale prawdą jest i to, że 
od dobrej organizacji prqcy za 
leży bardzo wele. Wiemy prze 
c1eż, że w jednych dzielnicoch 
lub miastoch handel kuleje, v. 
innych nie. Od czego to zale­
ży? Od ludzi. Od ich zaango 
żowonia, postawy, od ich etyki 
zawodowej. Rośn : e sp::>łeczno 
rolo handlu. Wszyscy to widzi­
my. Chodzi więc teraz o to, by 
lud~'e handlu nie ustowali w 
wysiłkach zmie-zojących do 
sprostania is-j roli. 

noch naszego działon o coraz 
częściej ujmuj my k.ontrolov.::;. 
n.e producento.v. SytuacJo aoe­
olno, do której pow:nn;śmy 
Nszyscy dążyć, to tako: N ech 
orzemysi produkuje d u ż o i 
:ł o b ryc h towarów, o hon­
:łlowcy niech u c z c i w i e je 
;przede ją. 

M RA~AN: Pogorszo się jo ­
xość usług handlu. To fa'·t. 
Dlaczego tok jest? Ludz'e, 
zwieszero młodzi odchodzą do 
innej procy. Badaliśmy powody 
tego. Odpowiedoli nom: po 
pierwsze - czas procy, po dru­
g:e - warunki procy, po trzecie 
- niskie place. Sami n:e mo'e­
my temu za rod z' ć. W roku bie­
żącym zadania handlu wz~osły 
o 10-11 proc., powierzchn'o 
skleoów o 2,6 proc.• o ludzi 
mn.eJ. W tej sytuacji zdener­
wowanie klientów i rozgorycze­
n'e samych sprzedawców n:e 
dz'wi nos. Zda;emy sob'e sp~o­
wę, że w nojbrższych lotech 
n·e stworzymy jeszcze sprzedow 
com idealnych warunków pro­
cy. Łagodzimy je nowymi ·nwe­
stycjomi. Szkolimy sprzedaw­
ców, bo wiemy, że ich umiejęt­
ności nie są jeszcze do,konoie. 

Nie możno somą krytyką u-
zdrowić handlu kwalifikacji 
sprzedawców. 

Postowy moralne sprzedaw-

1\t. Piw.:.il~ka: ,.11\r.sza mo.ai. 
n n~ ć za\ "'lo .. ::t ·~ t ~z~~ i' mo. 
ralno;ei ogó1n.~j '. 

ców nie rodzą się w próżni. Są 
pochodną colokształtu warun­
ków ich procy. Jeżeli nie są u­
śmie~hnięci wobec kl ientów, nie 
zawsze uprzejmi, sprzedają to­
wory z wodami - to, to wszy­
stko z czegoś wynika. Ale no 
pewno nie tylko z Ich zlej woli 
i niskrch kwalifikacJI. Skiodo się 
na to wiele przyczyn, przyczyn 
obiektywnych, o których wiele 
dzisiaj koleżonki i koledzy mó­
w:li. 

H. Niebudtk: .,My ba1dzo sU. 
nie noteoiamy udowodnioną 
nieuczelwo~ć''. 

H. IEBUDEK: Nie zgadzam 
się z panem. Bardzo silnie po­
tępiamy u d o w o d n i o n e wy 
podki nieuczciwości. Robimy to 
we wła-snym interesie. Niby z ja 
kiej racji mamy solidarn·e od­
powiadać i płacić zo złodzie­
ja? 

M. PIWOŃSKA: Koleżonko 
mo rację. W tych wypadkach 
n;e mo u nos zawodowej sol -
dorności. Jesteśmy m o t er i o l 
n i e zainteresowane w usun:ę. 
ci u ze swego grona nieuczc wej 
koleżonki lub kolegi. 

J. KILARSKI: l jeszcze jedno. 

płacić, jeieR się zepsujął Prze­
cież ja nie zomowiałom złych 
towarów! Nie telefonuję: przy­
ślijcie towar byle jaki. Dobijam 
się o nojl-e-pszy. 

M. NOWAK; Nie byłoby S>pro­
wy, gdyby do sklepów trofio!y 
towary bez zarzutów. 

H. NIEBUDEK: Najgorsze jest 
to, że swoją żółć za zły towar 
klient wylewa najczęściej no 
nos. Złe kozaczki - winien sprze 
doWl:o, buroczono mormolodo 
zamiast truskawek w cukrze -
winien sprzedawco. Potem ery­
tomy w goze<:ie: .,l co no to 
handlowcy?" To my zamawiamy 
buble? Smieszne. Proszę postać 
za ladą jeden dzień i posill­
choć jak ludzie politykują, 
Wszystkiego o gespodorce moi 
no się dowiedzieć. 
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W. MOSZYt'ISKI: Zgadzam 
się z redoktorem i dodam, że 
nie wykorzeniliśmy jeszcze z so­
cjalistycznego handlu wszyst-
kich złych tradycji moralności 
kupieckiej, która aprobowało 
sprzedaż towarów złych. Wiele 
jest tego przyczyn. Sprzedowcy 
mają bardzo niskie procenty no 
neturolne ubytki towarów, o je­
dnoczęśnie są zainteresowani 
zwiększeniem obrotów, bo one 
wpływają no ich zarobki. Zga­
dzam się ze sprzedawcami, że 
wolą sprzedawać towary wyso­
kiej jo·kości i bez wad. NO/SZO 
ostatnio kontrolo w Jędrzejew­
skim ,.Rekordzie", .. Radoskórze" 
i Zakładoch PrzetwórstYVo Owo­
cowo-Warzywnego w Pińczowie 
ujawniło, że do sprzedaży do­
puszczo się towary wadliwe. A 
przecież są to renomowane za­
kłody ... 

A. ADAMCZYK1 Olocrego 
więc za skutki złej produkcji 
mo odpowiadać hoildel l sprze 
dawca i 

A. AD. MCZYK: WiemyJ że 
nasza główna powinność etycz­
no, podstawowo normo morol­
no po!eqo na godnym repre-
zentowaniu ~ocjolistycznego 
przedsiębiorstwo handlowego 
przed konsumentami - jak mó 
wił kierownik Pokrzepo. Jest to 
nasz elementarz. Mówiąc proś­
ciej: nast a etyko zawodowo za 
wiero wskazania dotyczące do­
bro klientów i ich potrzeb oraz 
dobro majątku społecznego, po 
wierzo.nego noszej pieczy. Jesteś 
my moralni jako sprzedawcy. 
jeżeli Ie WSkOLania etyczne wy 
kpnujemy poprawnie. C h c e my 
j e w y k o n y w o ć p o p r o w­
n l e. Cieszyć się szacunkiem 
klientów ~ ,prz~lożon,ych. No sa-_ 
mym chceniu jecfnok nasza mo­
ralność zawodowo się nie koń-

. czy o zaczyn a. • 

Trzeba stworzyć bodfce ma­
terialne i nimi zochecoć ludzi 
do zawodu. Stworzyć lżejs-e wo 
runki procy w sklepach. Odc'ą­
żyć sprzedawców od proc zh"d 
n)'ch, by moglii po prostu 
sprzedawać. l wreszcie - st--No­
rzyć szacunek dla człowieka zza 
lody. N'e mo nos wśród proso­
wych svlwetek. Ludil dobre) 
roboty. Pytom: dlaczego~ 

W niektórych zakładoch prze­
mysłowych rewiduje się procew 
ników po procy, choć maszynę 
trudno wynie ść. Zarobio my prze 
cież molo. Mamy pełne szu­
flady pieniędzy. No półkach o­
trakcyjne towo.ry. Człowiek 
zjadłby coś smacznego, co jest 
no półce. Ubrał się w elegan­
cką blutkę. Jest przecież cz.ło­
wiohiem - jak mówił pan Mo­
szyński- z bogażem zoleł i wod. 
No i to pełno szuf:ado pienię­
dzy. N ikt nas nie rew'duje po 
procy. Przy remo·nentoch okazu­
je się n o j c z ę ś c i ej, że n fe 
nie g'nie. Ludzie nieuczciwi są u 
nos wąziutkim marg inesem. 

W. KROGULEC• W mieścle 
stosunek klienta do sprzedow­
cy kntołtuje się no zasadzie a­
nonimowości. Kupujący, jeśli 
jest niezadowolony z obsługi 
~ub towaru, Idzie do innego 
sklepu. No wsi sytuacjo jest 
inna. Wszyscy się znoją. Sprze­
dowco nie jest anonimowy. Ło­
two dotrzeć do jego przelożo. 

W. MOSZY~SKl1 Do ~o 
zmierzam. Często sprzedawcy 
ni~ ponoszą winy za sprzedaż 
towarów złej jakości. Nie oni 
grzeszą, o producenci. W plo· 

M. PIWOŃSKA: Nasza morel 
ność zawodowa jest częśc i ą no 

.szej moralności ogólnej. N ie 
wiem ]ok to wyrazić, ole chcę 
powiedzieć. że mamy dzieci, 
mężów, rodziny i chcemy im, 
o nie tylko procy, się ooświ ę­
coć. Gdzie znaleźć dJo nich· 
czo'5 l dla siebie wśród nich, 
k'iedy procujemy po czternaście 
godzin, często w niedziele l 
święto. 

Nie sq to sprawy morolnie 
obojętne. 

W. 1\loszy~~kh ,,Klienci ko· 
inPntu.ią przedP WfZy~tkim ne· 
gatvwne vjawiska w handlu". 

Zdjęcia: A. Maślankiewic2 
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ceny t. skoczyły o 40 proceol obilicroją wproiWdzie, że zapasy ropy w Europie za-
W ten spooób zomk:n'ięto niejo,ko pleiWIU)' etąl chodniej wysl!o.rczq no 2-3 miesiące, niemn iej 

N 
ofto rzqd.zoi światem - nopiso~ k!iThadzieslqt lot ofensyłł)' naftowej ze strony krojów orobs.klch. Trze- jedno~ bez bardzo ootrych restrykcji nie obędzie się. 
temu słynny repor'te-r Kisch. Było bo w cza.soch. bo tu jeszcze wspomnieć, że wraz z poslJilięciomi Ni.eco mniej datlanie wstrzymanie dostaw Stany 

~ gdy jeszcze nikomu się nie śniło, że siNowiec kro:J.ów rejorl'U Zotoki Arabskiej jeszcze bord-ziej dra~ Zjednoczone, które sprowo.dzoły z Bliskiego Wscho-

.. 
E ten rzeczywiście może wstrząsnąć pod'.stowomi gos- styczne decyzje ograniczojqce eksport ol'al podno- du tylko około 8 procent zuiywo111ej ropy. N1emniej 

podorCoZ)"ffii najbogatszych krojów, że stonie się tak szqce ceny podjęły Libio l Alg ierio, l«oje dostor- jeona·k l tu spodziewone są poważne perturbacje, 
~ silnym orężem poNtyoznym, z którym liczyć się mu- czające poliwo głównie dla Froncj~ Włoch l NRF. toteż niK: dziwnego, że podobnie ja.k w cołej Euro-t Hą no}więksi potentaci gospodo;czy i m'litoml. Drugim, bordziej dotkliwym ciosem były decyzje pi-e :zoduxiniej i tom podjęto pierwsze kroki ogra-
~ Wydorze,ni<J no mięózyno.rodowym l)'fl'ko nafto.. typu politycllnego. Wła:śnie 16 poźdzlerni.ko br. kroje n.iczojqce zużycie paliw. Nowoływo.nie do oszczęd-
,. wym, które obs·erwujemy od wielu już lot. o łatóre o~a.bskle postonowiły ogro.ni czyć eksport ropy nafto- ności, dystrybucjo ko·rtkowa, za.koz częściowego 
E wybuchły w sposób tak drostycz:ny w ostatnim mie- we] do krajów zachodnich l cotkow'i'Cie wsiii1Zymoć używania somochodów prywatnych (w Holand ii), 
,.. siącu w zasadzie nie były dla n·fkogo zoskocze.niem. do USA l Holondii, co jest formą odwetu za podn iesienie cen paliw płyn.nych, lfkwido.c:jo n'ektÓ· 
E Moi:no sfę było bowiem spodziewo ć, że wcześniej stanowisko tych b:lljów w konflikcie o-rabsko-izrael- rych llnii lotniczych - oto fakty już zoistniole. Jest 
~ czy późnej kroje arabskie muszą wykorzystać skiro. Zosa.dniczo formulo przewidywolo stopniowe więcej nii pewne, że kryzys ten będzie się pogłę-
~ s.we zo.soby naftowe jako broń ekonomicrną i czyn- biol. 
~ nik politycznego nocisku w obron ie swoich mtere- fi F T W tej sytuacj i, o przecież do tego trzeba doJiczyć 
~ sów glówn ie w walce przeciw imperializmowi, w straty wynikłe z przestoju przemysłu, s.paroliżowanio 
" obronie swych terytoriów zogomiętych przez Izrael. floty, straty wielkich spółek naftowych, zoklcdó·:l 
~ Przez dłuższy okres udowolo się wprawdzie krajom prze!iwórczych itp. no Zochodzie czyni sie gorqcz-
~ Zachodu, głównie Stonom Zjednoczonym, podsycać ograniczonie e.ltsportu ropy o !5 procent mleslęcznle, ko\'Je próby zorodzenio kryzysowi. l n'e łl" ko kryzy-
t animozje i kontrowersje pomiędzy posrczególnymi aż do czasu pokojowego ureg•ulowon io lawestii Bil- sowi energetycznemu, o·le tokże pol;ty<:znemu, który 
~ poństwa.mi aro•bskimi, rozbijać ich jedność, co do- skilego Wschodu. W rzeczywistości na.jwiększe potęgi bo·rdzo ostro z.orysowoł się między USA o jego 
~ wa.lo szon.se no podporządkowanie swoim fnteresom naftowe poszły jeszcze dolej. l tok np. Arabio portnerami z NATO. Dla nikogo przecież nie jest 
E rządów wielu państw orobskich. Ostatni zbrojny Soud)'lj.sko eksportująco 285 mln ton ropy rocznie tajemnicą, że u źródeł trudności leży prainae'sko 
,.. konflikt no Bl ~skim Wschodzie, proizraelskie stano- zmniejszyło dostawy no rynki zachodnie o 10 pro- portyka Sto·n ów Zjednoczonych, któro doprowadziło 
~ w1sko USA oraz n'ektórych jego sojuszn'ków z cent, by za kilko dni ogroniczyć wysyłkę o dalsze do de<:yzji państw arabskich. 
E NATO, wpłynął jednoznacznie no postowę państw 25 procenl Podobn'e postąpiły wszystk1e kroje o rob- Jest więcej niż pewne, że stan ten musi dopro-

l 

~ arabskich. Już 15 poźd?iern 'ko, o więc w okres:e skie, stosując,. przy tym pełny bojkot USA i Halan- wadzić z kolei do zwiększen·a noc'sku ze strony 
,.. krwawyoch walk no frontoch orabsko-~zroelski.ch, kie- dri. państw NATO a to.kże Jopon'i no USA celu l 
E dy to USA zajęły jednoznaczne stanowisko po stro- Po tych decyzjach no kroje Europy rodrodniej zmiany ich polityk'. zm'ony siamowiska wobec bn-
,. nie Tel-Awiwu najwięksi potentoci noftow': Arabio padł blody strach. Prezydent N ixon, lctór,y W)"rożol fliktu no Bl iskim Wschodzie, wplynięcio no zmicne 
E Saudyjska. Kuwejt, ira.k, Iran, Abu Dhab: i Kotar niejednokrotnie swe oburzenie z powodu .,broku stonow;sko lzraef.o, k•óry prze-:::ież lko no sku!::k 
~ no zebran iu w Wiedniu podniosły jednostronnie trN. solidarności kra.jów NATO z bliskowschodnią peli- stanowisko USA może kontynuowo'l: po.!itykę eh- ~ 
~ kotologową cenę ropy o 70 procent. Oz.noczoło to tyką USA" nie bez złośliwej ironii zapowiedz i ał do- oa~sj:, nieliczen ia się z reol:ami; z opin'ą cO:ego 1 
~ outornotyczne podn esien'e ceny rynkowej tego su- słow'1e zamarznięcie swych partnerów w czosie nad- świata. A to może oznaczać tylko zwyc'estwo slus:- , ~ 
~ rowco o 17 procent. W tym somym czasie Irak zna- chodzącej zi.my. Bo rzeczywiście sytuacjo nie jest ąej sprawy arabskiej, pokojowe ureguh~1anie k n-
... cjonoli:towoł udz·iały angielsko-holendersieie-j firmy dobro. Europa zachodnio i Japo11·io sprowadzają z ~lilctu n<J Bliskim Wschodzie. tłikwido'!/Onie tam źró- 4 
,.. Royol Dutch- Shell w swojej państwowej firm'e wy- krojów arabskich 80 procent zużywanej przez siebie cJ.e.ł naoięć zoqrożoiocych po~ojowi św'o+owemu . ~ 
~ dobvwc. ze-przetwórczeJ·. 16 pofdz'ern iko, a w'ec. w ropy ,· J·eJ· przetworo'w Tonie ,· bez orzeszka' d naby CaNodz,· to tak•e .,:".,b·,~· · k · b '· mo'a 
~ dzień po decyzjach wiedeńskich Orqon'z<~rjo Poństw wane pol'wo płyn.,~ spowodowały dostosowani~ w swych rekach p~t~żn~~\~~.;, rk;~r;r~~

1

ez.::~ho: ~ 
E Arohskich Eksportujących Rope (OAPEC) zdecydo- technofo.gi: przemysłowej oraz gospodarki komt.mal- won!u jedno:ci i wzoiemneqo zrozumi.c':'o może j 
,.. wolo o opor>:iu cen katologowych o ceny rynkowe, n.eoj do tego źródle enerq' j kosztem w!asnych zoso- q•u'1!ownie zrn'en'ć ich pozvcję p~'":vcz. q, niezc- ~ 
~ co w pra'ctyce oznaczało taHe podwyżkę cen ropy bów węgla i 'nnych źród"ll pa 1iw Somo tyl~o Ho- leżn~ść, poczucie włosn-ej siły. ~ 
E i jej przet-.vorów. Po tych decyzjach skoczyły ce1y la;1d:a impcrtowo!o z B!isr'€9o Wschodu 70 mln ~ t oleju opalowego, na którym oparto jest olbrzymki ton ropy roczn:e, przetw::mo:oc ją w olbrzymkh WtADYSlA\V GRABKA j 

··················································~···············~·'································································~~ http://sbc.wbp.kielce.pl/
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l
az.ne spojrzeni~ mocują si_Ę 

Ok-1em w teJ kuluarowe], wzr . ił ., . wszej próbie s , co ]aK 
p!erodukcJ· a do spektaklu, któ-
ln r . . d · 
rego rozstrzygmęcl~ zapa me 

proscenium sali rozpraw. 
rah namiętności streszcza lako 
~ ną i suchą formułą wokan-niCZ . . k d zaś dZieJe sprawy szero o 3

! uJ'ą tomy akt świadczące opis ó 
dziesiątkami dokument w _za 
ls nieniem d:VU p~awd wspie­
rających dWie racJe - pozwa 
nego 1 powoda. 

K 
ażda więc przegrana 
jest porażką t~t;t l!zaso­
wą i oznacza, 1z pono-

zący klęskę nie spocznie, za­
~ sprawie znów nie nada 
biegu; sięgaj_ą. wy~oko, coraz 
,,-yżej, do m1ru_st.enaln~ch ga­
binetów, trwomą. ener~1ę,_ trwa 
nią czas, trwomą p1emądz~. 
!'<ieustępliwość -. to k.a~~kie 
dziecię wypacz~neJ a_m biCJI -
każe im konflikt c1ągnąć w 
nieskończoność, w lata, dzie­
sięciolecia . Widzialem takie 
gospodarstwa, w których wszy 
stko było podporządkowane 
jednemu procesowi. Były to 
kiedyś gospodarstwa dostat­
nie bo skrzętność i zapobie­
gli~ość do":lowników. pr~yno­
siła im wdzięczność z1em1, któ 
rą ku własnemu obracali po­
żytkowi. Ale gdy w obejście 
sfrunęła "powiestka" - za­
częło nie stawać czasu na gos­
podarski obrządek, a ziemia 
nie znosi, by zakłócać jej 
rytm. Zaczynało się chude ży­
cie, bo są procesy w swojej 
żarłoczności nienasycone, a 
chłop powolny im żądaniom 
- sobie odejmie, proces naje ... 
Widziałem ludzi wyczerpa­
nych wieloletnim prawowa­
n'iem, tak zmęcz;onych, że siły 
im brakło, by od niego się 
uwolnić. Trwali w strasznej 
niemożności poniechania sporu 
choć w pełni świadomi, iż 
dawno winni byli ustąpić, za­
przes ać, bo pół życia zmitrę­
żyli bezowocnie: bieda , rozsy­
pujące się chałupy, nic ponad­
to. Ale byłem też świadkiem 
odmiennych reakcji. Oto rol­
nik, spełniający wszelkie "f'Y_- • 
obrażenia "o oórazie inozoJn~ 
pracującego chłopa - twarz z 
a lagod rmścią sześćdziesięcio­

Jrtn:rl] bruzd rysujacych mą­
drość i PO!!OdE'- w zło~ci na 
swe.e:o antagoniste z którym 
kilkakroć przegrał - rozpla­
c~e się, a zanosząc się szlo­
c'lem uiaV~--n i ogromną nlena­
wi~ć do sąsiada. 

Wielce ważą na społecznym 
k:im <>.cie wsi podobne swary, 
konflikty wybuchajace na 
miedzach niosą krzywde ziemi. 
Gdzie szukać powodów tej tak 
nuża.c:ej niez~tody, co pospólny 
rnzb!Ja w gromadzie porzll­
dek? 

~e.dn! POwiedzą, fe w chłop­
~ 1e1 naturze tkwi ~tłeboko za­
korzenione pieniactwo i oo­
P~~~stana na t;J.kim wyjaśnie­
n•u mva7.a.iąc je w.vstarczai;=~­
ce. Istotnie, zapewne wchodzi 

' 
w rachubę tradycj a, ale prze­
cież pieniactwo - skoro pozo­
stajemy przy tym słowie -
nie jest zjawiskiem samoist­
~ym, a wtórnym, wyrosłym 
na jakimś gruncie, jest nas­
tępstwem kiedyś zaistniałej 
sytuacji, tworem okre~lonych 
warunków; terrae adscriptus 
wyzuty z praw i odczłowie­
czony - wiódł upodlone ży­
cie istoty posługującej się in­
stynk-tem w walce o utrzyma­
nie na granicy biologicznego 
trwania. 

ejrzyjmy w historię: 
chłop kielecki był zaw­
s~e chłopem biednym, 

piszczało mu na przednówku, 
wyprawiał się więc na saksy, 
a każda piędź ziemi liczyła się 
ostateczną miarą, każdy jej 
spłacheć musiał wykarmić 
wielu domowników. Stąd za­
pewne wzięło się tak silne 
przywiązanie do ziemi i po­
czucie jej posiadania, bo na­
der często od niej zależał byt, 
możność zaspokojenia naj­
pierwotniejszych potrzeb. By­
ła ziemia podstawą egzysten­
cji, ojcowizna zaś jedyną 
szansą, kto - sięgnijmy pa­
mięcią w czasie zabo­
rów wieś opuszczał, kto z 
kmiecego pospólstwa inaczej 
na gospodarza awansował 
aniżeli przejmując schedę lub 
wżeniając się w morgi. Litera 
tura utrwaliła ogrom sytuacji 
w podobnym, starym stylu, 
zawsze z nieprostym konflik­
tem. Kiedyś, ale dlaczego 1 
dzisiaj, czemu współcześnie 
podtrzymuje wieś dawne 
echo, choć warunki tak od­
mienne. Czyżby chłopska men 
taJność nie uwolniła się od 
dawnego piętna, chłopska psy­
chika rządziła się odwieczny­
mi odruchami? 

- Jest w charakterze chło­
pa świętokrzyskiego - powie­
dział mi wiceprezes Sądu Wo­
jewódzkiego, Włodzimierz To­
myn - coś z podhalanina. 
"Mieć" - przygłusza niekiedy 
wołania rozsądku. 

Jeszcze przed czterema laty 
było w naszym województwie 
sto takich procesów, ktÓre 
ciągnęły się póŁ wieku. Uzmy­
:Stowić sobie: pięćdziesiąt Jat 
prawowania. Nie ma jednak 
takiej pewności, która by po­
zwoliła z całym przekonaniem 
na stwierdzenie, iż przyszłość 
nie odgrzeje dawnych waśni, 
bo przechodzą procesy w swo 
ją utajoną postać - nazywa 
się to spoczywaniem sporu. 

P ieniactwo? - Nie- no­
wie prezes. - O i]a­
wisku nie można już 

mówić. Na tle niedostatecznej 
w społeczeństwie kultury 
prawnej rodzi się poczucie 
krzywdy. Przez dziesięciolecia 
następowało przekazywanie 
ziemi l jej podział - z punktu 
widzenia prawa - nieformal­
ny. To wszystko wymaga ure­
gulowania. Nie dochowały się 
ksiegi, zawieruszvia je wojna. 
Dziś staiemy wobec porządko 
wania tych zaniedbań; ustawa 

... szron 

CAF - Olszewski 

uwla&zczeniowa dotyczyć bę­
dzie nieomal , ... ·szystkich z S20 
tysięcy gospodarstw wojewódz 
twa, taka jest bowiem skala 
problemu. 
Choć wieś stanęła wobec 

nowej sytuacji prawnej, prze­
cież możność nabywania włas­
ności w tzw. trybie pierwot­
nym nie wypleniła z miedz 
"powiestek'·. Komisje uwłasz­
czeniowe przejęły z sądów 
blisko sześćset spraw, ale 
część z nich powróciła przed 
majestat Temidy. Rośnie ilość 
spraw najbliższych w swym 
charakterze pieniaczej pasji 
- o zakłócenie posiadania. W 
1971 roku rozpatrzyły ich sądy 
1257, w następnym _:_ o pół 
tysiąca więcej. Ale zarazem 
jednak - by widzieć nie samo 
zło - przecież rokrocznie 
wnoszą chłopi do komisji 
uwłaszczeniowych spraw-y, z 
którymi kiedy indziej pospie­
szyliby do sądu. Trzysta, 
czterysta spraw rocznie, jak 
się oblicza, trafia do komisji, a 
pierwszym argumentem sk:e­
rowania tu sprawy są zaZY.")'­
czaj względy finansowe . Trze­
ba też odnotować pozytywne 
tendencje, wykazujące chłop­
skie zrozumienie społecznej 
sytuacji wsi - występujące w 
obrocie ziemią. Trzeba o tym 
wszystkim pamiętać, wiedzieć 
że w ogólnym rozrachunku 
statystyka przemawia na ko­
rzyść chłopów, sygnalizując 
odchodzenie, niespieszne jesz­
cze ale zauważalne - od przy 
krego obyczaju. 

W iele w · tej mierze uczy­
niło nasze sądownictwo, 
wiele przede wszystkim 

w trosce o pomniejszanie spo 
łecznych kosztów procesu. Kla 
syczna sprawa własnościowa, 
jeszcze przed niespełna dzie­
sięciu Jaty ciągnęła się śred­
nio w kraju przez siedemnaś­
cie miesięcy, w naszym woje­
wództwie odrobinę dłużej, ale 
już dzisiaj zamyka się w 
trzech miesiącach. Zabiegi szły 
w kierunku oszczędzania cza­
su; ileż to dni marnotrawili 
ludzie w dojazdach, czeka­
niach, Ileż pieniędzy wydatka 
wali na niepotrzebne czasem 
świadczenia. Tak zwane spra­
wy stare zostały u nas Uła­
dzone, sytuacja w tej mierze 
wielce korzystna. Obniżanie 
kosztów społecznych to także 
praktyka oddalania powództwa 
gdy rozpoznanie sprawy po­
zwoliło na ustalenie, te wno­
szący sprawę powoduje się 
jedynie chęcią posiadania, że 
inicjuje proces pchany ov.rym 
"mieć" jedynie, a ziemię użyt­
kuje ktoś inny 1 obrabia ją 
dobrze. Także o solidniejsze 
podstawy prawne wsparta zo­
stała działalność inwestycyj­
na na wsi, a zdarzające się 
przypadki budowlanej party­
zantki są dzisiaj rzeczywiście 
odosobnione, a przynajmniej 
nie tak nagminne jak przed 
ni t wielu laty jeszcze. 

Wszystko ładnie, ale prze­
eleż ludzie się prawują, zgar­
niają pieniądze na procesowe 
wydatki: jak pogodzić mied.ze 
porośnięte .,powiestkami'' z 
hektarami odłogującej opodal 
ziemi, bo nie ma komu za­
troszczyć się o nią, nie ma ko 
mu siać i zbierać; starzy nie 
mają sił, młodzi odeszli -
łatwo dziś o ziemię. Nie po­
dejmuję się rozstrzygnąć, czy 
jest w tym paradoks faktycz 
ny, czy jedynie ukryty, ale 
wiem, ale słyszałem chłopów 
mówiących: "nie będę obra­
biał sąsiadowej ziemi", mówią 
cych to wtedy, gdy im władza 
proponowała przejęcie przyle­
głych morgów pod uprawę, 
tych morgów co nie plonowały 
bo nie było komu - staruszko 
wie - wejść na nie z pługiem 
Wiodła go ta ziemia na poku­
szenie, ale żadnych do niej nie 
potrafił przyłożyć praw, choć­
by wyimaginowanych. Słysza­
łem także gorzkie wyrzuty 
pod adresem adwokatów pod­
trzymujacych swych k lientów 
w przeświadczeniu, że ich 
racja, że trzeba dalej, choć nie 
dało się ,.przeskoczyć'' para­
grafu. Słyszałem - nie od 
chłopów, bo ich opinii nie 
przytaczałbym tutaj -- o swo­
istej dezynwol urze przedsta­
wicieli powiatowej palestry 
w-ystępujących w obronie 
stron, że nie zawsze okazują 
odpowiednią lojalność wobec 
klienta" nie idą na sprawę z 
dobrze przygotowanym warsz 
tatem, a nit>kiedy nawet \\'Yka 
zu~a nieznajomość przepisów. 

iekie y \\;ęc wprost, innym 
razem bezwiednie - u rwałają 
swego kliPnta w racji. podsv 
ra ią w nim gasnący in s ynkt 
pieniacza. . 

P rocesują się więc w za­
parnię aniu, nie szczędzą 
złoto)wek, a nierzadko 

wydatkowali więcej na proce­
sy, aniżeli wynosiła wartość 
przedmiotu sporu. Dlaczego 
więc: czy tylko tradycja za­
wleczona z onegadajszych cza 
sów tywi dzisiejsza miedzę 
szeleszczącą ,,PO\'O.;Pstko .. m•• 
lanernJ. JERZY DANIEL 

Nil JA WVMYSLJU!M ten .,krwawy budłeC", .. dzienniłan 
jest autOI'em tego drostycrnego ołuełl.nla pewnych czynnokl w 
prywatnych gabinetach ginekolog6w. Zreutq ncnwa ,,.sbobowła", 

wskazująca na iródlo dochod6w z których zostol somochód ku· 
piony, teł wyszło ze środowisko lekorslriego. Ta stora ,,Hrobo­

wia" brzmiola przed laty dość niewinnie, tortobliwie nieomal • 

.,Krwawy budżet" to jui nie iort, nłe drwino, nie sotyra noweL 
To ostrzeienie! Potępienie l Klątwo Anotemo, wykluczająca ze łro 

dowiska. Dowodzi to przeobrażeń zachodzących w społeczności 

lekarskiej. 

1. -

ematem zainteresCYNolem 
s ię dz ięki Prot~urot:.me 
Wojewódxkiej, która za-

kończyło już śledztwo i przy~o­
to-'I.'O :o akt oskorżenia pr.zeciV>"ko 
g .ne'<ologowi N. Cocio.lem po­
znać reakcję środowisko leko·r­
sk iego no czyny niskie, pod.,.kto­
wane chęc ią Z'fS'ku. Pytołem wie­
lu lekarzy, w tym także g i.neko­
logów, dloczego tok dłU9o mógł 
szkodzi ć i po~jentkom i opinii 
lekarskiej. Pymłem jok to s ię 
dzieje, że kobiety, pacjentki te­
go ginekologa, p.opunczały do 
sytoocji, w lct6rej mógł do.Jcooy­
woć StrkocfHwych l niebezpiecz­
nych dla rcforowi.o zabiegów, za. 
bronionych przepisami. 

lo.mo.n le przep i-sów ustawy o 
przerywonlou ciąży przez gineko­
loga N. polegoło no tym. że do 
konywoł zabiegów przerwo 1o 
c iąży trwającej pięć, sześć, sie­
dem m iesięcy. Ustowo zaś mówl1 
że zabieg toki możno przej)ro­
wad:.'ć jeże-li wielkość oiąży nie 
p•--'--o::zo 12 tyg<xh i. 

- 2.-

GABINECIE PRYWATNYM 
ginekolog N. do.prowod'Zoł 
swoimi zoobronionym i sz;tuc.z 

komi do tego, że po dwóch, 
trzech dnioch nostępowoły u po 
cjentki sil ne krwawien ia, połą­
czo.ne z bólam i. Pouczona przez 
gi nei~"'iogo N. kobiety m iały na­
tychmiast wzywać pogotowie. O­
czywiście zo.pewn ioly przybyłego 
1-ekano, że pojęc ia nie moją dla 
czego k·rwowią. M iały udowoć 
zaskoczone i w żodnym wypad­
ku nie prz)'IZIOowoć się do zohie 
gu, bo gr0ozi za to wtęztenie, 
jo.k zopewn ial ~ ginelkolog N. 

Niektóre pocjen'tikl luf pu:y le­
konz.u pogoto.wio rodlziły mortwe 
dz;ieci1 i:nne dopiero rodziły po 
przewiezieniu do szpitolo. Jeżeli 
nor.vet drieo1<o przyu/o no świat 
żywe, to umierało po dwóch, 
trzech dniach. W jednym wypad 
ku, gdy lekoN :9z;pitoJ.ny stwier­
dził jo•kieś powoimiejs.ze kompli­
kacje l zo rządtzlił co.rskie dęcie, 
u.rod!z:i~o się żywe, siedmiomie­
sięc:ute dziecko. Po trzech tygod 
niOICh ~i'totnej op~koi, syn l 
mot!ko w zld·rowiu ll~l wyp~ 
son·l d'O domu. 

P=Jentlkl pkldly glne1c.o4ogoiM 
N. po trzy. cz;tery, pięć, sześć, 
slocłem tys ięcy złotych, bo w je­
go gobinecie obowi ąJZyWoło za­
sodo - ile mies i ęcy, tyle tys ię­
cy. Za pobyt w szrp i olu oczywiś­
cie nie płaciły nic, bo były to 
najczęśc iej dziew~::zyny proctJdą­
ce, albo ubezpieczooe z ro~ji 
zotrudnie.n io cjca ktb mol1'ki. Gi­
nekolog N. psuł, o jego koledzy 
naprawiali w stp itolu leczyfi 
wpęd;zone1 przez nie9o w choro­
bę kobiety, A ten forse grabił. 
Prow<h;wie ,.lowo•N)' bu'tl.żet", 

Ale l tych krocla.vych docho­
dów było molo g inekologowi N. 
Dorabi ał sobie wystawianiem foł­
SZ')'Wy<:h zoświo.dc7eń o nieisb-lle­
jących c iqżoch. Te do4rumenty 
były potrzebne młodym dzlew­
CZ)Vlom, IGtóry.m w przedziwny 
sposób sples.zylo solę do śl boe­
go kobierca. Asgl)mentem ciąży 
wymuszały no sądzie zezwolen ie 
no zeworcie ślubu przed osiąg­
n i ęc iem ustawowego wieku. Róż­
nie tok'le zoświa.dczenio ko.sno­
woły, bo od 200 do 1000 zl. Wl­
dOC2ll'lie kamd-ej z tych dziewcząt 
łno<:zej zol-eżo.lo no tym papier­
ku. G i.nekolog N. robił je.szx:ze 
jakieś nii!C.Z)<Ste · teresy no re­
ceptach, no somochodoch. W 
~o środowisku dowiedziałem 
się, że nawet k.wio.ty, które do­
stawo/ w przychodni cx:l pócjen­
tek, sprzedawał. Być może jest 
to pl0otlco, o le p lotko świadcząco 
o tym, że środowisko wiedziało 
o jego chorob l-'wy.m wprost ro­
b:en ·u pienię.thy. 

- 3. -

TO PRAWDA, jest fomo-
5tyczn'e bogo.ty, bogactwo 
jego rzuca się w oczy. 

Nie kryl zresrtq tego. Trzeba 
przyznać rację- środow!slou, że te 
sułtańskie zasoby nie roos ioly 
być pods ową do snucia podej­
rzeń, mógł przecież dorobić się 
w poprzednim miejscu procy. 
Chociaż jako jedno z poszlCJok ... 
Zarzucilem więc środow''Siru g.i­
nelcologo N., że zbyt długo to­
ler~No/o jego moch!o}ki o prze­
de wszystkim zbrodn 'cze zabiegi 
w prywatnym gcb'nec'e. 

Słyszalem w cx:lpowiedrl, f'l 
wcale n'e tak znowu długo. Owo 
lo•o przestępczej i krym alneJ 
dzio!olności g ' e'<ologo N. -
py alem - to molo? Ki.J kaooście 
przestępstw, te kobiety poka le­
czone, te fołszowone re~epty, te 
fik::y;ne zaświadczenia - to mo­
lo? Czy to jest możf'we. nalego­
lem, oby g'nelccHog mógł tok dlu 
QO srkodzić po.::jentlcom i opin ii 
środow:.Sko, przyjmujoc, że prze­
wód sqdowy potwierctDi wnystk ie 

za.nutyi Czy rzeczywacte, no­
cierolem dolej, took trudno byol~ 
lekorzC>fll z pogotowia c.zy s.zpt­
tolo zorientowoć się, że te po­
kaleczone kobiety przeszły wpierw 
przez jokiś gobi.net prywatny? 
To prawda, kicmały zastraszone 
przez g inekologa N., przec ież w 
ohlioc.ru niebezpieczeństwo żyoia 
z pewn~ią niejedlno z nich wy 
jowilo prawdę. 

Zóowołem sobi• 5pi'OM'ę w .f<Mt 
tllUdnej sytuocil stowiciem lek~ 
rzy. domo.gojqc się od nich od­
powiedzi no te pytania. W ko.ż­
dym .zawodzie dzoiolo soUdo.rnośt 
grupowo. Mówili, owszem, ole 
to so!i<l~oość mo g.ranice, s.z.cze 
gólnie, gdy w grę wchocłzi r.dro 
wie pacjentów. Z drug iej strony, 
twierdzili, dość k'udno jest usta­
lić z jokich rzeczywiścle powo­
dów wystQpiły lcrwowien io u 
przyweźonych pacjentek. Oczywi­
śc i e, indagowane kłomoly. Jeże­
li roś kttóryś z leikorzy zaczął 
już coś podejrzewoć, to m iał 
wiele powodów, oby n•ie spieszyć 
s ię z ujawn ien iem rewelac ji. 

Przede wszystkim trlebo miet 
nie~bite dowody winy, błędów w 
srtu·~e lekarskiej. Fakty się l i ­
czą . P0odej.rzenio nie wystarczą. 
Pier:w&ze ostrzeżen i a powinny wy 
płynąć od prz~ożonych g ineko­
loga N. l to w cztery oczy. Mo­
fe tok·ie rozm(YW'( odbyły s i ę . Sa 
mo zoś postowo g inekologa N., 
co tu dużo gadać, odstros:oło 
Old roz:pocz.,.ncnio wojny z nim. 
Bardzo chę<tn ie p0owoływal się na 
zno:jomo.k i z ważnymi o.s0obomi. 
Um ioł sobie ?:jednywoć vłlodze, 
był wobec nich szormoncki, nad 
sko•k ujący, u.przedza.jąco qrzecz­
ny 1 m1ły. Do podwłodnych prze 
ciwnie - szorstk.!, z góry, ordy­
l"orny nawet. Wz:budzoł stro.ch. 

SrodowisJ<o jest jednak prze­
konane, ie to le.ko.rze wo·lnie 
przyc:.I'Y'I1HI soię do z:d.emo.skO'Nb­
nio ginekologa N. l folcty świad­
czą, że rzeczytWi śc ie tok było. Po­
tw ierdlzoją to to kże i n:n i lek orze, 
spoza środowl.stko, przede wsz)"St 
kim g inekolodzy. PI'Zy mniej 
zwartym środowi'Slcu, w sprzy]o­
jq,cym klimacie o.toczeonio tak ie 
l:ytpy mosą dz i ałać o wiele dtu­
żej i da.oiero jakoś powożniej­
sro Wj)Od;~o wydobywa na świo-

tło cłtlenne k:h sprowk Oddo­
ję więc cześć śrocrowi s4ru 1 sto­
wi'om loo.cze] pytan ie - czy me 
moiJno było }esllC!le wcześn i eJ 
zdemo~kowoć gine&ologo N.f 

-4.-

fE BEZ WINY W')1doją mi 
się być poejenliki g :nelco­
logo N. No ten temat 

roxmowiolem z ginekologami, o 
rozmowy ułatwił mi sz:kolen i(YW'( 
zjozd g tnekologów z colego wo­
jewódoztwo. Specjo li ści w lecze­
niu kobiet jedno.z.nocmie i zgod 
nie po.tęp'li prywo~ praktyici 
g inekologa N., które im bezc>So­
bowo opisolem. Przy okazji 
większ ść g'l"ekologów wyro.żalo 
pog lqd, że usta vo o przel"f'M)­
niu ciąży wymaga nowellzocjl. 
Sq zoonic, że w żadnym wypad­
ku nie powinno us'UWoĆ s ię p'erw 
szej ciqży, chyba iż przemawiać 
za tym będą wskazan ia lekor• 
s kle lub prolc:urotorskie: ~ n :e 
pow' no U>SUWOĆ s i ę ciąży, gd',l 
u kobiety występuJe konfli«t se­
rologiczny: że zabieg ten w s.ZJpi 
taloch powif'lren być płatny, bo 
zbyt wiele kobiet decyduje s ię 
no niego porę ro-zy w roku l nie 
pornogoją iod e perswo.z;je f.e­
kc~ie. 

Przerwan ie ciąży, mów!q spe. 
cjoliści, może, choć nie mliS i, 
s powodo ·& bez:plodność: może 
też wywoloć rodzen ie s i ę wc.ześn ·o 
ków, o to coraz częśc iej po­
tw'erdzo pro.ktyko: z pewnośc i ą 
notomiast wywołuje u kobiety 
uraz psych icrny. Umają nato­
fitost prawo kobiety do decydo­
wania ile chce m ieć dzie-ci, o 
w;ęc prawo do usunięcia którejś 
ta.m z rzedu c'ąży. Oni pielęgnu 
ją kobiety w czasie c'ąży, oni 
przyjmują ellzleci l thcq, oby ma:t 

ko l dziec'l<o byli rorowl. z Jed­
nej st.rony przemoczomy milio­
ny złotych, orgu.mentujq, no 
stworzen ie motkom l noworod­
kom na jl epszych wa.nmków, z 
drug iej wy-dojemy milio ,y, oby 
noiprow iać to co psuje .zbyt sze-

..,.JER .... Z_,Y"""'Cł_ŁĘB_.22(J 

e 
rolco po.jęto ustowa o p.rzeryM· 
mu c ąiy. 

Był wśród moich rozmówc6w 
leko.rz, którego norNo!em w du­
chu lc.s i ęc iem g i.nekologów. Z 
głębolci m przekonanim mówi ł, że 
zabieg przetwa.nio ciąży przepro 
wodzony za pien iądze w prywat 
nym gobfnecie nie WtZbogoco 
psychicr.n ie wyk=awcy. Jest w 
tym, twierdz '/, co.ś nieelegonclc i1! 
go. Pien iądze w ten spOo5Ób z:do 
byte nie doją radośc i, o pie· 
n iądlz musi służyć radości. 

Rozumlem lcsięc io gJ.ne'kolo-
gów, prawdziwego lekarza ko­
biet. ole rozumiem też te lcobie 
ty, które n-ie chcą no ten zob'eg 
. ść do szp:tolo. Oby ty'ko w 
tych prywatnych gcbi'1etoch 
wszystko dz iało s ię tok jak trze­
bo i zgodnie ze sztllką lekarską 
l bez ~h żenujących ta rgów o 
zoplotę, gdy cenn•k mówi, że Ie 
korz może przyjąć najwyżej 600 
ziOotych. 

- 5. -

G INEKOLODZV są przec iw. 
n i USIJW<ln i1J p ierwszej cią 
iy i chyba mają rację, o -

le sytuacjo nie zawsze jest toko 
przejrz~<:- oby dzieWCZ)"no mog 
lo urod'ztc. lekorze stwierdzo.j ą, 
że dziewczyno już w p i ętnostym 
roku żyoc: io wchodzi w okr~ .. o­
głup'enio seksualnego", o gdzieś 
m iędzy osiemnastym o dziew'ęł· 
nastym d0ojaewo w niej zdolność 
fizjologicznego i psych icznego 
przeżywania tych spraw. Tymczo. 
sem wydłużają s i ę loto do chwili 
zomąitpójścio, bo dz:-ew:zY"'y, co 
ra z częściej, sl.usznie, wo e-rw my 
ślą o zdobyciu zawodu, o nau. 
ce, o stud;ot:h. N im s : ę z tym 
wszyst"X;m uwiną, o jeszcze jakoś 
urzqdzq materiaLnie, jui w pa. 

Fot. A. Pęczalski 

nTeństwie obchodzą swe dwu; 
d!feste ptąte urod·ziny. 

Owszem, xgcdzom sie, bezdy~ 
sku.syjne jest, oby te dzie-.v<:ząt. 
kc w "wieku c i elęcym" rod.z;ce 
otoczyl i spe:jo ln ą o,p'eką, także 
sxkolo i orgon izo~je sportowe, 
młodzieżowe. No całe soxzęście 
c i ążo u 15-16-letn iej dz ievoi'C zy.ny 
to o nas wyjątek. A jo·k s.ię jlń 
zdorxy uczennicy? G ',n ekolcx:lzy 
n'e chcieli w ogóle rozmow:ać ze 
mnq no ten temat t:w'erdząc, 

że zderzyć s ' ę nie może. N ie mo 
z t~j sytuacj i dobrego wyjścia·, 
an i wyjścia możl'w~o do przy­
j~:o . Slt ·b ? Zobie<J ? Poród? Za. 
bi :g wy>kluoczoją stanowczo. 

Ale od os :emnostu lat do dwu 
dz ies tu p 'ęciu to też sz:mot czo 
su. Jak mo ctz:ewczync pok:cro ­
woć swoimi sprawami sek<u.ahy 
mi ? l zapytałem, co zrobić z 
tym n ie:hcionym d' ie:k'e m. Wte 
dy jeden z g ' ne~olog~w s~ojrzał 
na mni e i ZCiJytol : 

- A Me to pan mial tych n:e-: 
chcianych dz iec1 ? Obiał wzro­
kiem pozo.stclrch - o ·panCYNe ? 
Jeże !' dziewczyn o, c :ąqnął da l~j. 
n'e chce m ieć dziecko, to po­
w:nno c ies!YĆ się cho:io•żby tQr 
k' m s.za::un~iz.m u svrego part~e­
ro. oby z n;ą w tym k'~run'.;u 
sku•ecrnie wspó!d• 'olot. Nic wię 
cej nie mo.m no ten t-:mot do 
powiedzen .o, zobńc!ył. 

- 6. -

Senowolem Z AMILKtEM. 
swoją wiedzę o wczesnym 
d0ojrzewo n i u, o wieJ 'ich 

milośdo::h, o nieprzewi·ch ionych 
splo.to::h llldllkich losów, o bru­
talnych mężczyznach, o na iw­
nych dziewczynoc:h. On·i, g ineko­
lodzy, lekorze kobiet l p ierl.'sl 
opieku'1owie n'()IWO.rcx:lków wie­
drą lepiej. On i n-Ie mogą powie 
drieć - przyzwo la my. 

Surowi, bardzo surowi byli gf 
nelcolodzy d la kl ientek g inekolo­
ga N . Ktoś nozwoł je flejttK:ho­
mi moralnymi, o ich postępowo­
n~ nJ.echlujstwem psychicznym. 
W ta.dnym wypodk(J nie wolno 
lm było to1< długo czekać. Jeżeli 
zoś z.ostoły o.srukone przez swyoc:h 
p.ońn-erów, jeżeli uoodły projek­
ty moHeńsk ie. to trudno powin­
ny pon ieść konsekwencje swojeJ 
lotwc>wi-erności, lu-b n ieudanej 
chytrośc i i urodzi ć. Jeżel i ju.ż m(J 
si być zabieg przerwo ia c iąży. 
to tylko w przewidzionym t-ermi­
nie 12 tygodni. 

G fn-ekolodzy, powtorZ"crm, W>(JJo 
wiodoją się jednolc stenowczo 
przec iw tok ~er0ok iemu jok do­
t)ochc.zo.s sto.sONOni(J ustawy o 
Przerywoni'U C'iąży. Lek<Jrze ko­
biet os I'Zeqoją przed zbyt ')()­
c~ym ticieniem no ·zo;.,::eg, 
P~.vsz? c iążo po.W:nno się zo­
~ooczyc urodzeniem. Jednoocześ­
nie są przekonani, że coraz trud 
rti~j bęcf.z:e znc ~źć a·..,e~ologo, 
ktory zechce do.ko:noć orze!'ł.-o­
n:a c:ąży j'7że.Ji będą iak eś prze 
~CUOilta lekarskie. 

http://sbc.wbp.kielce.pl/
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z ktlięgarskie.i 1vitryny 
powieści 

Wa.sył Brł<ow : Sotn:k...... Tłumacyl z b i:ło:-u,..i&go An<ln~j Dl'<lwia. 
"ICsiqac i Wiedza", s. 2ł7 . c." a 1ł tł. N:Uład 9.740 egzempłany. 

Akcja tej powieści o odwadze i poświęceniu, tchórzos­
twie i zdradzie toczy się na Białorusi w latach II wo.j ­
nll lwiatowej, a jej treść stanowi historia dwóch par­
tllzantów, którzy pokonując zmęczenie, mróz i głód, 
bezskutecznie poszukują żywności dla swego oddziału. 
Ołow Duun: Lud~l• l ływloły . Pneloiyła z nocweslciego Beata Hłosb. 

Wrdownictwo Pornańskie, s. 225. C~ 2ł d. Nakład 20.000 egzempla­
rzy. 

Jedna z ostat"Aich. książek Duuna, autora niedawno 
wydanej trylogii pt. " Ragnhilda". Autor - czytam11 w 
nocie wydawcy - ukazuje w niej losy mieszkańców 
grupy wysepek, ich zmagania z wlasn11mi namiętnoś­
ciami i dramatyczną walkę o życie podczas niezwykłego 
prZt/boju, ich przywiązanie do skrawka ziemi, którego 
nieliczni ocaleni, mimo kataklizmu, nie chcą opuścić. 

Jeny Wowr:tak: Węłe groty. Wydownictwo t6cldde, a. 121. C- 10 Jl, 
Nakład a.ooo egz-lany. 

Powieść współczesna o pokoleniu, którt tD mlodolcł 
działało tD ZMP, o jego miejscu t rolt tD ź11ciu dzi­
siejszym. 

A utor tD 1973 roku za książki "Llnf4" ł "Na spotka­
nie dnia" otrzymał Nagrodę Ministra Kultury i Sztukt. 

Heri>e<t Otto : No pnyłcład Józef. Pneforyła Maria Wislow.a.a. ,.C:Z,. 
telnik", s. 303. Ceno 1P rl. Notlad 19.290 egzempłany. 

Nowa powie§ć poczytnego pisarza z NRD, autora 
"Czasu odlotu bocianów". Bohaterem książki jest mło­
dy człowiek o rogatej duszy, si erota wojenny, Wt/Cho­
wanek klasztornego przytułku i blllll żołnierz Legii 
Cudzoziemskiej, któr11 osiada w NRD i powoli ustatko­
wuje się, znajduje ciekawą pracę i warto§ciowq dziew­
czynę. 

Henryk W orce! l : Pan • prowln<:JI, Por\stwowy 1rwtJ*11 W.,.townką, 
s. 267. Cena 15 zł. Nakład 10.000 6glempłany, 

Nota wydawc11: "Henryk Worcell wszedł do literatury 
jako "nieprofes jonalista". Przed wojną był kelnerem w 
wielkich restauracjach Krakowa i w swojej glo§nej on-
9iś książce ,,Zaklęte rewiry" zawarł obserwacje stamtąd 
wyniesione. W "Panu z prowincji" opisuje środowisko 
wrocławskich pisarzy, ukazując obrazy z życia Sępolna, 
dzielnicy Wrocławia, w którym pisarz od paru lat miesz­
ka". 

dramat 
Stani$/aw Wyspi01ńslri: Wa~.....,iwa. P<'admowa f opracowanie Anie· 

la tempiclca. Wydawnictwo UtiH'ockie, s. 151. Cena 6 zł. Nakład 60.000 
egzemplarzy. 

report at 
Erika Runge : PW.oko!y Bottropski e. Pn.,lołyla Zofia Rybicł:a. Wyd-· 

nictwo Pozna~kie, s. 186. C~ 15 zł. Nolcład 5.000 egzemplarzy. 

"Unieruchomienie kopalni" "MoellerfRheinbaben" jest 
sprawą zamkniętą jedynie dla głównego zarządu. D la 
nas jeszcze nie (Brawo!). My się nie damy zwariować! 
W czwartek jeszcze nikt nie wiedział, że kopalnia zo­
stała skazana na §mierć. Przyszedłem rano do kopalni, 
miałem na moim numerze niebieską kartkę. Od plotka­
rzy nic do tej pory nie słyszałem. Zaplanowali więc już 
na samym początku palnąć nas obuchem w łeb, żebyśmy 
nie mogli się pozbierać (Brawa, §miechy). I też przez 
pierwsze dwie godzinu nie byli§my w stanie zebrać 
myśli. Dopiero później główka zaczęła znowu pracować, 
i wtedy stwierdziliśmy, że oni nie przestrzegali konsty ­
tucji. że pogwałcili ustawę konstytucyjną o organizacji 
przedsiębiorstw (Tfu!), na podstawie której mamy świę­
te prawo współdecydować. Jak gdyby nigdy nic zako­
munikowali nam: Kopalnia zostaje zamknięta. I to właś­
nie jest pogwałceniem prawa. Ale my już im damy z 
waszą pomocą właściwą odpowiedź (Brawo!) ... " 

Jest to fragment wypowiedzi spisanej na zebraniu za­
logi kopalni "Moeller/Rheinbaben", którą wielki kon­
cern Hibernia zamierza zlikwidować. Cala książka Eriki 
Runge, zachodnioniemieckiej publicystki, jest zapisem o­
powiadań ludzi mieszkających w okolicach tej kopalni. 
Przewodniczący rady zakładowej, proboszcz, gospodyni, 
kierownik szkoły, ekspedient, sprzątaczka, piosenkarz 
beatowy i praktykantka handlowa opowiadają dzienni­
karzowi o sobie, swojej pracy i warunkach życia tD 
:VRF. Mówią o sprawach osobistych, polityce i stosun­
kach społecznych. Wilhelm Szewczyk pisze w przedmo­
wie: 

"Czy jest ,to l.iteratura piękna? Można jedynie mówić 
o pięknie dokumentu, o pięknie wstrząsającym, surowym, 
przejmującym w swej prawdzie społecznej i w nie ocu­
krou;anej zawiłości ludzkich losów, przejmującym tym 
mocniej, iż przenika ono do nas z kraju, który w obie ­
gowych pojęciach uchodzi za bogaty, który chlubi się 
swoją demokracją i demokratyczne prawa i obowiązki 
rozdziela jakoby między wszystkich członków swego 
społeczeństwa". 

Przeczytajcie. 

wychować Polaka 
pracy. Ten kolejny, prawi.dlo­
wo funkcjonujący ciąg wycho­
wa:wczy jest kuźni.ą talentów, 
kuźni.ą ludz.i, którzy wiedzą co 
oo poszamowamie .starszych, oo 
oo dyscyplina. kuźnią ludzi za­
angażowanych społec:mie l wy­
kazujących głębokie przywi.ąza­
nie do Polski Ludowej. Czy 
zaWSZe i wszędzie poszczegól­
ne ogniwa ciągu właściwie 
spełniają swe zadania? Jak bę­
dzie ukształtowany w przysz­
łości charakter dziecka, które­
mu matka podpisała jego włas-

S 
yn państwa D. - 20-letni 
student II roku Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej posta-

nowił się ożen ić. Wybranka, też 
studentka - wkrótce zostanie 
matką. 

Znajoma księgowa zapytana 
przy spotkaniu ,.Co słychać"? -
z rozgoryczeniem i troską vJ 
głosie relacjonowała: - Małgo­
sia nie dostała się na studia, 
zniechęc iła się do nauki, n ie 
chce próbować po raz drugi. 
Pozna la na egzam!nie chłopca, 
który także nie dostal s ię na 
studia. Tak sobie przypadli do 
gustu, że chcą się pobrać. Mał­
gosia mi powiedziała - Nie 
martw się mamusiu, nie bę­
dziesz sama - zamieszkamy u 
ciebie, będziesz bawić wnuki. 
Pani redaktor. ona traktuje mnie 
już, jak babcię, a przecież ja 
jeszcze chcę pracować zawodo­
wo. 

- Jeszcze trzy lata musimy 
mieszkać razem. Jestem uż ner­
wowo wyczerpana, ~onię reszt­
kami sił - zwierza mi się 40-

-letnia babcia dwojga wnucząt. 
Proszę pani, ile razy musiałam 
icll godzić? Nie dobrali się. Dali 
życie dzieciom, a teraz chcą się 
rozejść. 

D 
zieslątki przykładów, setki 
obserwacji prowadzą nie­
uchronnie do postawienia 

pytania: W jakim stopniu do­
rosłe d!tleci zakładajlice rodziny 
mogą 1 mają praWI\ liczyć na 
pomoo rodziców? Wszak wiado­
mo, że obecnie o zawarciu mał­
żeństwa decydują przede wszyst­
kim uczucia i niczym nie skrę­
powana wola samych .,zainte re­
sowanych". Głos, stanowisko ro­
dziców odgrywają w tej spra­
wie coraz mniejszą rolę. 
Jeżeli zatem o swoim losie 

decydują obecnie wyłącznie 
,.młodzi", to wypływa stąd lo­
giczny wniosek - że oni także 
powinni go sobie zabezp ieczyć. 
Ale tak jest tylko w teorii. W 
praktyce stajemy często wobec 
zupełnych paradoksów. 

Rodzice nie mają żadnych 
.,praw" w omawianej kwestii, 
mają natomiast często wszelkie 
obowiązki. Trzeba się podzielić 
mieszkaniem i zarobkami, trze­
ba podjąć od początku trud wy­
chowania dziecka - wnuczka 
lub wnuczki. Ale równocześnie 
nie wolno się wtrącać w spra­
wy prywatne dorosłych dzieci, 
ani też do w y c h o w y w a n i a 
ich dziecka. 

iegdyś ludzie pobierający się 
z reguły nie zaczynali .,od ni­
cze~o". Kobieta otrzymywała od 
rodziny jakieś WYPosażenie (tzw. 
posag), mężczyzna - przeważ­
nie o kilka lat starszy 
także coś do małfeftstwa 
wnosił. Mówiło dę, te "mi-

zostaną zaprzepaszczone dobre 
maniery chłopca atawiającego 
pierwsze kroki na swym stano­
wisku pracy, jeżeli będzie się 
spotykał ze złymi nawykami, 
brakiem poczucia odpowiedzial­
ności, naruszaniem dYSCYPliny 
pracy wśród starszych kolegów? 

P nykładów podobn~ ty. 
pu ZllA!IlY wszyscy wiele. 
Nie oznacza to jednak, te 

mamy tylko młodzież źle wy­
chowywaną, czy :Ue wychowa-

, 

Z achęoony przeczytaniem 
artykułu redaktora M:jasa 
na temat wychowania, ar­

tykułu, który jest jakby wpro­
wadzeniem do dyskusji, jak 
również zapoznawszy się z wy­
poWO:ed:ziami czytelników na ten 
temat, postanowiłem, jako by-
1y pedagog. mający zresztą i o­
becnie w :ele wspólnego z tą 
dziedziną wychowan'a - po­
dzielić się swoimi uwagaro . 
odnośn.:e właściwego i prawid­
łowego ksztaltowan~a ~w 
mlo:iego pokolen:a. p. kolema 
które ma przecież budować 
.,drugą Pol-kę''. 

N!e rzeba chyba n:kogo 
pr:: o.!-rO':lywać. ż~ m.:>dzloż - Y ODNALEZLI 
zcze-~ól::!ie w u'~!'oju socjaE­
~ycznym jest integ~alna CZ<'Ś· 
c!a sp:;le-::::~nstwa i je-t z nim 
n.eroz•rwabie zw:a::3na. Sta­
n.v~ :ac r. :ejerlnok:::>tn:e · 'ezr, 
p:x!s:aw ·y element, na:!aj<> 
rr:u odpa\•';edni t~n n~e 
zaw.;,ze jednak P<>P:l!' · w pr ::­
yce odpo.w e:L-:.irr. d · •·i •-:!=ze-

n em i nal"ty ·m w ·ch:-wa­
n' m spo•ecznvn1. S a1 rod7 
s. '\'ś;-ód st 1--:zeo-o p f:ol~:1i~ 
d:.za .e;::e: .\· ś--:. k:- ·t,·cz 
n_ c ~ pod ad:-2.·:-:n ml'l-
d ·~h . których za~h·:Wa!" .e i~' 
n.~k· ::i" s;>:Z"Cz:J.. z w;z<k:. 
m i za·<Ldami po·tępowania mo­
ralr~tz . 

S "'<ljruny bl!żej na s!)-a e 
':i n 1e 'V • lp. sam? 7 

Y 1l'e, n kt n'e- rodz. 15 ' 
fX1 U p ZY } W '>W''ltl 
!':11 ub et chu' ~:1em. 

dY pO ~ r. '~m al pe· "'r 
z.&d • • ~ • e, K 6:-)·ch d •-

w r kach rodzl­
mło­

a:du 

nym zmzemem i na:wiskiem 
.~:rudzi'l ns ;•:cześniej koledze w 
·2kc_e bu,y? Jaka bt";dz:e za 
.<:·::.a czy !d!kanaśc:e lat po­
,ta-;o•a mł<Jdej dziewczyny, jeże!: 
j~ ż w klasie pierwszej szkoły 
)Odstawowej mama zabiera ją 
na spacer z wymalowanymi u­
·taml, z wyrażnie podkreślony­
Oli kredką łukami brwiowymi. 
· pola~ierowan ·m i pamokc'ami? 
";y dot~z'l po;te-oujc o.i iet>. 

'. 6=y \' y ·ła -;yna do klo-k • 
o p•oicrcsy lub p!wo. aL:o też 

sam b~:::!ąc pod wp!y vem alko­
nolu. chwielnym krol-::cm uja­
Je sic rlo d..,mu robiąc po przyjś­
ciu awantury? Czy wreszcie nie 

ną. W przeciwieństwie można 
pr:ytoczyć ogromną ilość przy­
~~ładów ludzi, którzy swą po­
stawą mogą służyć za wzorzec 
w o;..rychowaniu ml.odego poko­
l<mia. Chodzi więc o to, aby 
rzesza tych ostatnich była co­
raz większa by dziecko, którego 
charakt~r w pierwszych latach 
~we~o życia jest szczególnie po-
atny na wpływy środoWi$ka, 
potkalo sil" z "łaóchvą posta­

•v irleową i odd;ialywaniem ro­
dziców, z w!aściwym WZ{trcem 
wycho •awe1:ym i przykładem 

osobistym dolll!)wn!ków. Chodzi 
o to, by postępowanie l zacho­
wanie ucznia w szkole nie było 

łość przyjdzie razem z małżeń­
stwem, później, z czas<!m". 
Całą tę koncepcję małżeństwa 

jako instytucji opartej na z~sa­
dach transakcji handlowej wie­
lokrotnie poddawano już grun­
townej krytyce. Nie ma więc 
potrzeby powtarzania oczywis­
tych argumentów. ,.Zwycięstwo" 
uczucia nad innymi czynnikami 
uznano powszechnie za wielki 
sukces współczesnego człowieka 
i trudno tu nawet wnosić sprze­
"iw. ale ... 
Otóż temu ,.a l e" chciałabym 

poświęc i ć n ieco więcej uwagi. 

Z 
e sta tystyk wynika, że w 
naszym kraju średnia wie­
ku zawierania małżeństw 

obniża się. Zarówno na wsi, jak 
i w mieście przec iętny wiek że­
n iących się mężczyzn wynosi 24 
lata, wychodzących za mąż kQ­
biet - 21 lat. Wzrasta także 
stale odsetek małżeństw rówieś­
niczych. 

Tak więc istnieje p r o b l e m 
dysproporcji pomiędzy na•ural­
nym pragnieniem młodych za-

warcia małżeństwa l załlri:enia 
rodziny, a ogólnymi warun!<;ami 
ekonomicznymi młodych mał­
żonków. 'l'e rozbieżności pocią­
gają za sobą szereg zjawisk 
niepożądanych, rodzą konflikty, 
gro~ą rozbiciem małżeństwa i 
często do n iego prowadza. 

Procent młodych małżeństw, 
które potrzebują pomocy rodzi­
ny, jest wysoki. Wśród ich p o­
t r z e b na pierwszym m :ejscu 
znajdują się m i e s z k a n i a i 
podstawowy sprzęt gol>podarczy. 
Dla wielu młodych małżeństw 
są to niezwykle odlegle cele. 
~a przykład dla 23-letn iej An­
ny P. i jej 27-letniego męża 
Karola. P obrali się rok temu. 
Zamieszkali u matki dziewczy­
ny w mieszkaniu sk!adającym 
się z pokoju z kuchnią. Oboje 
studiują za.'lcznie - ona prawo, 
on - rolnictwo. Na najbliż s ze 
5 lat konieczność studiowania 
wykluczyła możliwość pos:ada­
nia dz iecka. Na dalsze 5 lat wy­
kluczyła tę możliwość decyzja 
Spółdzielni Mieszkaniowej. Mło­
dzi otrzymali p ismo, że ich 
wniosek o przydz iał mieszkan ia 
spółdzielczego może .być zreali ­
zowany za 10 lat! 

M yślenie perspektywiczne 
jest cenną zaletą naszych 
planistów, fu turologów, ale 

określanie tak odległych termi­
nów, realizacji podstawowych 
potrzeb młodych - jest po pros­
tu brakiem wyobraźni i unika­
niem rozwiązania problemu. Bu­
dowa kilku partonackich blo­
ków dla młodych małżeństw 
sprawy nie załatwia . Władze 
miejskie, spółdzielczość miesz­
kaniowa l budownictwo zaJda­
dowe powinny opracować real-

tylko sprawą samych nauczy­
cieli, lecz także rodziców, ko­
mitetu rodzicielskiego l organi­
zacji młodzieżowej, działającej 
na terenie szkoły, by wreszcie 
postawa całych załóg zakładów 
pracy stwarzała klimat do kon­
tynuowania dobrych tradycji, 
by wytworzona była atmosfera 
właściwych socjalistycznych sto­
sunków międzyludzkich. 

Zadanie te spada DA ba.rkł ca­
łego społeczeństwa ze szczegól­
nym uwz~lęd.nlenlem członków 
partii. Vll plenum KC PZPR w 
bar~,..o wymowny spo6ób k=­
kretyzuje zadania, jakie mają 
do spełnienia w tej mierze in­
stancje l organizacje partyjne, 
rady narodowe, or&anlzacje mło­
dzieżowe l społeczne, rodzina, 
szkoła, zakład pracy. Idzie teraz 
o to, by zam1gażowanle w tym 
zakresie ze strony tych wszyst­
kich czynników było należyte, 
aby udział ,.młodzieżowców" -
tak mocno podkreślany w u­
chwale vn plenum - we wła­
dzach terenowych l zakłado­
wych, nie był traktowany wy­
łącznie jako procent statystycz­
ny. W tym WYPadku powinno 
to być rozumiane i traktowane 
jako czynne zaangażowanie mło­
dzieży w nurt bieżacych spraw 
i zadań. które pozostają do roz­
wiązania oraz jako przygoto­
wanie do późniejszego przejecia 
steru l właściwego pokierowa­
nia polityką danego od<:inka 
gospodarki narodowej. 

J ec;Inym słowem jeśli 
me nauczymy Jasia -
Jan będzie m;ał na pew-

no duże trudnoś:i z odnalezie­
niem <iebie w 7v<'iu. 

BYSZABD STANISZEWSKI 
Opatów 

ny plan maksymalnego przyjś­
cia z por.10cą młodym małżeń­
stwom, o:'(reślić zasady wcześ­
niejszego przydziału mieszkań. 
Wi~le rodzin w trosce o za­

bezpiecz:mie dziecku .,dachu nad 
głową" zakłada książeczki miesz­
~aniowe. Jest to dobra forma 
.. po~agu", ale czy wszystkie ro­
dziny są w stan ie dać dorasta­
jącemu dziecku takie wła nie 
wyposażenie na samodzielną 
drogę życi a? Oczywiście nie. ,-ie 
pozcstaje więc nic inne!(o, jak 
micsz!-:ać wspólnie. I tutaj do­
piero za:nna s1ę już nie jeden, 
ale cały kompleks problemów. 
Jak ułożyć wspólne życie dwóch 
rodzin pod jean ym dachem? Jak 
p!>godzió dwa często odmienne 
style życia rodzinnego? Jak u­
stosunkować się w tym ukła­
dzie do współmałżonka własne­
go dziecka? Na ile pomagać i 
w ezym? Jakle zająć stanowisko 
wobec problemów i nieporozu­
mień "młodych"? 

Trzeba dużej kultury umy­
słowej, kultury uczuć i kultu-

CELIA W!1NIARSKA 

ry współżycia, aby un.iknąć na­
pięć i konfliktów w takich sy-
tuacjach. -

Z darza się często, że dzie­
ci, z którymi rodzice po­
dzielili się na dłuższy czas 

mieszkaniem, zaczynają się w 
nim czuć jedynymi użytkowni­
kami. W sposób rażący lekce­
ważą przy zwyczajen ia i zami­
łowan:.a rodziców. Fakt, że s 
ich dziećmi i to dorosłymi , u­
twierdza ich w przekonaniu, że 
jest im wszystko wolno - na 
kos~t rodziców i pod ich da­
chem. Zupełny brak kultury i 
siln:e rozwinięty r.goizm stano­
wia przyczynę takiej postawy. 

Nietrudno SObie wyobrazić, 
jak trudna jest jednak konkcz­
notć cia~:łcgo przystosowywania 
się młodych do starszych i od­
wrotnie. Wymaga przec ież ciag­
lej uwagi, delikatności, taktu, 
nie pozwala na pełne zaspo~{Oje­
nie własnych upodobań. Jest to 
jednak n ieunikniona c e n a, ja­
ką się płaci za korzystanie z 
cudzego domu. Tak. z cudzego, 
b~wiem dom rodziców jest prze­
de wszystkim i c h d o m e m. 

Ale fakt wspólnego zamiesz­
kiwania zobowiązuje także rodzi 
ców. Układ teściowa - synowa 
pod jednym dachem nie jest łat­
wy. Ka'l:dy metraż m ieszkania 
może okazać się za mały. każ­
da kuchnia za ciasna. W nie­
wielkim pomieszczeniu bez spe­
cjalnego trudu da się stworzyć 
niemal kosmiczne p i e k ł o. Je­
żeli w jednym domu zaczną ze 
sobą rywalizować d w i e gos­
podynie, nie ma człowieka tak 
mądrego, żeby zdołał przywró­
cić w nim spokój i równowagę. 

O blektywnle, chot z przy­
krością trzeba stwierdzić, 
że w warunkach wspólne-

go mieszkania znacznie .,trud­
niejsze'' są kohlety. Matki sy­
nów niekiedy czują się zobo­
wiązane do czuwania nad "włas­
nym dzieckiem", są stale ,.pod­
łączone" pod sprawy młodeeo 
małżeństwa, pouczają, krytyku­
ją, okal'jują swoje niezadowole­
nie. 

Znaczny procent ludzi rozwie­
dzionych stwierdza, że gdyby 
przetrwali trudny w małżeń­
stwie okres, z pewnością do roz­
wodu by nie doszło . Jako przy­
czynę dodatkową podają często 
buntowanie przez osoby z ze­
wnątrz. 

N lełatwa jest sytuacja mło­
dych małżeństw we współ­
czesnych układach socjal­

nych. Młodzi potrzebują przede 
wszystkim pomocy finan sowej, 
a także poczucia, że w trud­
nych chwilach nowego życia 
mogą liczyć na pomoc rodziny. 
Ale pomoc ta nie powinna mieć 
charakteru wtrącania się ze 
strony starszych. zaś maks mai­
nego wykorz stywania uczuć ro­
dzicielskich ze strony młodych. 
Utrudzone wychoWYWaniem 
własnych dzieci - matki - ma­
ją prawo do odpoczvnku. Po­
wracający z pracy ojcowie co­
rosłych dzieci - do sookoinego 
przeczytania gazety. Młodzi po­
winni uszanować to prawo. 

Z akt sądowych, jak i z roz­
mów z osobami rozwiedziony­
mi wynika, że w konfliktach 
małżeństk'ch cia!(le io<zcze no­
ważna ro ę oril!rvwaja matki 
jednej lub drul(:ei stronv. Jes 
to t>'m bardziel niepok0iace. że 
współczesne młode małżeń t~o 
ma do rozwin7.ania dostatecznie 
wiele problemów, bez problemu 
teściowej. 

sylwetka aktora 

'' 
HaD&a Zielińska, dla przy­

j:J.Ciół po prostu Hania, to ży­
wa kronikz. powcje!!ne::o tea­
tru polskiego. W ciągu blisko 
30-letniej artystycznej .,dro~ 
przez sztukę" grała w róż­
nych warunkach, dla roz­
maitej publiczności, poznała 
blaski cienie teatralnego 
żywota, zapłaciła zań cenę 
wysok3: sJ)okój, poczucie sta­
bilizacji, a jednak.-

G dybym miała wybierać 
p o raz drugi - mówi 
ona - decyzj a byłaby 

identyczna, jak prz:ed laty. 
Po prostu lubię to, co robię. 
Natomiast swojemu dziecku 
pole-całabym każdy inny za­
wód, byle nie ten. Profesj a 
aktora "''Y czerpu· e, wymaga 
dużej odporności psychicznej, 
\delu wyrzerzeń. ·o cóż, mi­
łość do sztuki zo o viązuje ... 

• 
l 

Hanna Zielińska 
rys. P. WoUenbe:l 

początkowo na bazie radorn. 
skiei, później - K ielce. 

Widzieliśmy panią w wie 
lu sztukach ... 

- Owszem, byłam Ma:ia w 
"Wieczorze Trzech K.Ó . ., 
księżniczką w "Sułkowski:n· .' 
babcią w "Tangu'', gospody~ 
nią w ,;Weselu", siostrą prze. 
łożoną w .,Ct:łopcach" itp 
itd. Być może m oje warun.kl 
fizyczne skłaniają reżyseró~ 
do obsadzania mnie w rolach 
charakterystycznych (natura 
obdarzyła mnie dość !>O.kaź. 
nym wzrostem), w których 
wca_le nie czuję się najlepiej, 
choc - przyznam - psychict 
nie kosztują znacznie mniej 
są łatv.iejsze. Wolę odtwarzai 
postaci "ludzkie'', obarczone 
zwykłymi, ludzkimi przywara. 
mi, popełniające błędy jak 
każdy z n as, pełne wewnętrz. 
nego ciepła. Staram się wle. 
v.:a?, w nie cząstkę własnego 
"Ja . 

- Poczatki były trur:'ne a­
:e wspominam je z dużym 
sE'ntymentem - opowiada o 
~flbie. - P ierwsze ostrogi w 
aktorskim fachu zdobywałam 
na tajnych kompletach w War 
sz,awie prowadzonych pr:::ez 
Jadwigę Turowicz. Zajęcia od­
bywały się w domach prywat 
nych, u słuchaczy i wykła­
dowców. Program z koniecz­
ności uproszczony, zyskiwał 
dzieki oso~owości profesorów, 
znak omitych artys ów i peda­
gogów m. in. arneckiego, 
Das?.:vńskieg . Wyrzykows de­
go, Z. Małynicz. Po wyzwole­
niu, w lipcu 1945 r ., zdalam 
egzamin eksternistyczny w 
Krakowie i zostałam zaan­
gażowana do Teatru S tarego, 
któremu dyrektorował An- Każdy aktor ma swoje 
~zej Pronaszko. To były cu- w ymarzone role, takie, które 
downe lata: ogarnięci entuz- chciałby zagrać, a pani? 
jazmem, pełni zapału, dawa- - Może nieco zmodyfikuJQ 
liśmy z siebie wszystk o, bez pytanie, powiem o tych, któ-
reszty oddani byliśmy spra- rych zagrać nie chcę. Np. nie 
wie teatru. Atmosferę tam- widzę siebie jako matki w 
tych lat najlepiej chyba okre- ,.Niespodziance" - zbyt wiele 
śla przysięga na wierność wymagałoby to wysiłku, na· 
sztuce, składana po egzami- pięcia. Skąd się biorą opory 
nie na ręce jednej ze zna- tego rodzaju? Chyba nadmier· 
nych aktorek krakowskich - na wrażliwość. Żeby zagra~ 
ewenement, j aki bodaj już dobrze, musiałabym za dużo z 
nigdy pMniej nie miał miej- siebie dać, nie potrafiłabym 
sca. Publiczność spragniona zachować koniecznego dystan· 
teatru reagowała żywo, doma- su. 
gała się cor az nowych s'!:tuk. Często dziś mówi się o 
Trzeba bvło grać i "es'zc3~ taz _ lrryzysi~ teałn. Czy is Głnie 
j'!rać. r;/ CiClgu ~ pÓł roku ,.za- ~- ~opinia taka; nie est l)!lZ!Ja~iO 
liczyłam' • aż cztery prPmiery, na. podstaw? 
pr zygotowania do piatei nrzer - Kryzys, to wielkie słowo. 
wały narodziny syna. Niemal To prawda, że ludzie dzisill 
reguła było wvst"'Jowanie w chodzą do teatru rzadziej nii 
dwu przedstawieniach d-.:i.en - ldedyś, przyczyn można by 
nie. przeskakiwanie z roli do szukać na różnych płaszczyz· 
roH. nach (zmęczenie? wygodnie· 

Ale trze ha było Dmienić two? brak czasu?). Sądzę że l 
scen~ na pieluchy... konk urencja telewizji ma tu 

- T ak. Bardzo to przeży- swój pokaźny udział. ie bez 
walam. Usłyszałam wówczas: znaczenia jest również brak 
.,Od sztuki łatwo odejść, ale gaiowych premier, jakie kie· 
trudno doń wrócić". Ta prze- dyś były wydarzeniami, st'~>-a 
po'.1.>iednia w jakimś sensie rzały wokół teatru pewien spe 
sprawdziła się. Bo choć wró- cyficzny klimat. W Kielcach 
ciłam po półtorarocznej przer- niecheć mieszkaf.ców do pro· 
wie, to już było nie "to". Star dukcjf spod znaku Mcl!)o:ne• 
towałam teraz na gruncie ny ugruntowuje jeszcze jeden 
warszawskim, w nowy:n oto- bardzo ist,ctny czynnik: br~ 
czeniu, gdzieś zapodział się wiezi mfasto-teatr, zoyt 
dawny, niepowtarzalny kli - nikly kontakt z publicznoś.ci~ 
mat. Po roku .,uciekłam" do na co dzień. Pojawiają sięyu 
Olsztyna, gdzie zncwu nastała pewne jaskółki zwiastuJące 
dobra passa artvstyrzna (gra wiosnę; cenną płaszczyzną po· 
łam m. in. Kaśke Kariatvdę rozumienia z widzem JeSJ 
w soektaklu według G. Za- cykl .,Spotkań z Melpo:neną 
pol~kiej i Tamarę w "Demo- prowadzonych w Klul)~e 
nie'' lermontowal. Czas d7.ie - MPiK. Sama szłam na ta.k~e 
Ułam miedzy teatr a dom, spotkanie z ogromną, jak ~ 
masę godzin spędzałam w potem okazało - niepot~e. 
pociągu - długo w ten spo- ną _ tremą. Wydaje !lll s1ę, 
sób wytrzymać nie dało się. że podobnych płaszczyzn trze-
Decyzja : powrót do W sza- ba szukać stale, trzeba wy~ho 
wy, tym razem na dłuże , dzić widzom naprzeciw, za~n· 
chuchanie w domowe ogni- teresować ich tym co robi:nY. 
ska: w tzw. miedzyczasie - bo przecież bez publiczności 
kilka ról w Olsztynie, r.zesto- nie ma teatru. 
cl)owie. wystepy na W:vbrze- Rozmawiała: 
żu, wsp6łnraca :r; ,.Es rada", DA UTA 
rad;"'m. WreszdP od r . 1961 WSKA 
- Teatr im. i:i. Żeromskie o, KUMOR-MIER O ' 
11nnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnr-~ 

~ e•• ifdrzejowski r ynek 

E 
[ 
[, 
[ 
[ 
[ 
[ 
[ 
C, 

E. 
[ 
[ 

~ 
E 
[ 
[ 
[ 
[ 
[ 
[ 
[ 
[ 
[ 
[ 
[ 
[. 

t 
E 
E 

• 

~ . ~ 
[ ' ~ 
C Fot z. J nli· J r . -- -· • • .Jił 
uuuuuuuuuuuuu~uuuuuuuuuuuuuuuuuuwwu~ 

http://sbc.wbp.kielce.pl/



~R733 

zapiski . · 
~ki e 
-;rowdz;e po raz drugi je­

chałem do Rumun ii, o le 
tym razem z olcre~!onym 

Nie było to wyc e::zko 
Pianem. l 

odkowo on1 tronzyto-:va, ecz 
prz~. przygotowano W'zyto u 
sol . "'~ół dziennikarzy z brotnie-
p7fJOCI " D l s nom dz.enn; .. o " rum u O· 
9° 1 ... w Dov'e Po pod -o smu uf - . 
c molotern (jak zwykle od · 
rol'f sa d · b 1 opóźn ony o t rzy go zmy, 
lol ~mi sprawami za jmuje s 1 ę 
0 e Urban w ,.Szpdko::h") 1 
Je:_Y :em (s iedem godz 'n po­
po- ągnym z Bukore~ztu do Devy) 
spesz . 

1 •lem s'ę w nowocze,nym 
zno o. " d o sympo 
h~te'u .,So rmis , g z._ · 

(' ~vy1·ąt'~o·v::~ ło:lr;a) re-
t :MO . l . l ' . n:stko za::>f~roNo a m1 u~­ceJqo. · • . 
susowy pokoJ. 

W kolebce Da~ów 

eva, niewielkie, ~17 ładn_e 
miasto, jest o<lm mlst~ocyJ ­
ną stolicą okręgu Hune-

~ w tych włośn i e okol icach ., oaro. . .. 
(ld trylo ślady wskazujące, IZ 

-e:l w;ekomi było tu dob;ze 
P • ·zowone państwo Do kow, wga, l l 
kto~ego naród prz~z co_ e oto 
toczył wołki z _Iegoonoml rzym-
" . Teraz kozdy chyba zrozu-s ... ll1il. , • 

m e, że postonow i łem • sWOJ po-
byt tutaj wykor~y.st?c p-rze~e 
wszystki m na mozhw1e ~z7rok 1 e 
zapoznanie s i ę z. p;zeszlosc:q tu­
tejszych mieszkoncow. 

Pierwsze kroki s-kierOIWOiem 
·ęc do wielkiego muzeu.m or­

w~ologi<:znego w D~v ie. Nie 
~~m jednak nie zwr~ć u­
wogl no gó~ujqcq "<:'d m;o~tem 
storą twierdzę. No n1epmwdo.po 
dobnie wysokim i osomołllionym 
szctycie pozost~ły już. ty!~ rui­
ny po średni~eaneJ sw1emo­
śc i. Zbudowa-no jq w XII . w ieku, 
0 później jes>roze storonn1e r~­

budowano. Jej za.doniem było 
blokowonie przejścia przez doli ­
nę Maruszy przed no~roem To­
tor6o.v, o potem Turków. Później 
twierdzo służyło jed·nok r021bijo­
niu powstańczych oddlziolów 
chlopskkh. Tu skuteomie bro.niil 
się feudałowie pod'czo.s po.-MSt.ol\ 
HorN, Ciosce-, czy C,-iS<l'no w koń 
cu XVIII wioeku. Nawet w czo!Sie 
re'N'Olucjł w lotach 1848-49, 
twierocho w Devle nie została 
zdob)lta. 

W rQOCIIJmy )edn.ol1t do !nl~M­
wn. M ie.9cl !lię ono w po. 
locu ~len, ~onym nie-

gdyś Mogl'lo C»rlo. Spędziłem 

... schronisko o niespotykanej wręcz urodzie. 

su ponowon io Rzymian. W kl pi­
darium, g<b'e zebroono k:lkad rie 
s i ą~ posągów, rzeźb i no')rob­
k6w z tego okresu, zwie-:lzojący 
czuje s i ę jakby nag le przen'es,i o-

l 

Niedalek.o mlliZeum - outen­
tyczny rzym-ski a'Tlf tac~r! Mój 
z okomioty tłuma::z, symooty:z,y 
c-bs::>lwe:1t polon 'styki uniwersvte­
tu buk<J1'esz!eń,kiego Anten N:c-

(k orespondencja wł 

no go w azo.sy fmperl'um R.zym­
skiiego.. Woroże!lie 11o potęg-ują 
j es.zocze frog~ty I'Z)'ITl$1ciej or­
chi"ueill!!:ury. 

S ~o1qa następnyoch lo­
dów Do1ców udałem się 
'lctóregoś clnio do niezbyt 

odklogłej od Devy Sorn!J~eg~. 

kei pr.zelronuje, fe są to tylko ru i 
ny. A le cóż to za ru i.ny, s.kora 
doskona Ie zoc-howały s ię trybu­
ny, o nawe:t lo.że, nie mówiąc 
już o o.renie. Odżyły wspomn ie­
nia z k.s-iążek o sto.roż)"tinYim Rzy 
mie, gdy w środiou areny przy. 
glq.d<Jłem si ę wybiegowi cf!o d'Z i­
koioh z:w'erzqt i obserwowałem 

IIACIAZYK 

Foto: Virgil Onoiu 

N mu:eum złot 
e·N:-~ego d1 a zo rz •me' Ś­
rr.y s·ę w w os::e o n c z­
w:~ Tebea, o śc iś!e; mó. 

w;ąc no miej:;co·.vy:n cme:1tarw. 

sna) 

No skarp ie równym szereg iem 
u-st<l·Wione groby blnierzy z p.erw 
szej wo}ny św1atowej. Nad nimi 
cerkiew, a naprzeciwko n1eJ 
oko lony lańcuchami okazały gro­
bo.wie:. Tym ra.zem moim prze­
wodon··~iem był fo.torepo.rter ,.Dru 
mul So:::o!ismu·lui" Virgil 01o'u, 
;ok stW'erdziłem n c._ .'!:~l~zy 
dzie;~n korz curpuń.skl i n<lep­
szy ·kierowco. 

- To jest grobowi€:; Avromo 
lancu - po·.-..!-cdz:ol - naszego 
bohatera norc:hwego. W pelo­
wi-e ub'e;~lego wie.ku w'el.,krot­
nii'! stoso al on petycje do ce­
sarza Al strii w sarowie ulże1ia 
doli ch 1opów. Jeździł no-wet dwu 
kro•1'e do W iednio, ole nic nie 
wskórał. Wtedy pod stolacym 
tuto•i debem zwolol ch!ccóN i 
vzn'e::f pc.ws':Cln'e. Zostało krwo 
wo stłumione, ole pomieć po 
Avroinle lo~:u pozostola żywo 
do dziś. 

Po chw'l l V'rg :l przyprowodził 
krzepk'ego staruszka, k~óry od 
wielu lot oełni tu funk::ję prze­
• od:1 'ko. Był to jed~n z no 'bor­
dz'ej e'<soresyiny:~ prz~nod1i­
ków jo~ich dotąd w:dzialem. W 
un:e;ien'u sn•JI bal'\v~q o;:>owieść 
o czo~och Avro.mo lo.ncu, o sa­
mym bohoterze i powston'u. W 
pewny:n momencie przerwciem 
nawet Humc~zowi, by wslu::-.,cć 
s w brzmle Ie teJ cudoW"ej 
bo 'lody. 

-zebrano kilkadzleslął posągów, rzeźb l nagrobków. 

Obok Mstorycznego d~bu stoi 
teraz mały d~b. Wsodz'ł go tu­
to] SlQ.m Nicolee Ca.usescu, pod­
ozo.s u.roc-zystołd , zwiqzoflych z 
obchodami roczn icy powstania. 
Potem w cerkwi widziołem skle­
plenie o narodowych bolW<lch 
Rumunii. W XIX wieku nie wolno 
było Lch użyv.oać pod fodnym po 
zorem. Spryt i chłopi pomolowo. 
11 więc skleplenie św'qtynl w trój 
kolorowe narodowe pasy, o ou­
s1rla-ccy olwponcl nie umieli so­
b1e z ty.m porodzić. 

prawchlwej koleb'ki Dok6w l le­
gendomej s.toJky ich państwo. 
Gdy Rzymianie opo;nowoJi Da­
cję, zolożyli drugą Sormisegetu­
zę u stóp gór Reteza~. Kierow­
ni-k miejscowej szkoły zoprowo­
chil mnie oojpierw do muzeum. 
Ale pierwsze olśnienie pr:zy.s.zlo 
zan im weszliśmy do budynku. 
Oto n-o podwórzu, pod gołym 
!liebem stoły ogromne posąg i, 
lub ich fragmenty z czo.s6w rzym 
skich. Potężne głowy patrzyły no 
siebie n ieYłidzqcymi oczyma. W 
mll!~m kilko obszernych soJ, o 
w n i~:h tylko wykopo~iSiko ocłnołe 
zione w tej mlejscO'IVOki - mno­
gość monet z czasów TrojOJ'KI, 

'<om iennych rzeźb, no.grobk6w, 

naczyń, plaskorzeź.b, norz d-z1. 

bieg komlenoego rowu, którym 
splywoly trupy zobit)d'l g~od ioło­
rćm, o dodkolo wr.noslły s 1ę po­
nure w tym pochmum)IITI dniu 
tryblmy. 

Ki1Wcbles1ąt ~ doleJ ko­
lejno niespod~io.nko - odkopone 
f'1Uifny całej rzymskiej oscdy. No· 
rozległym pokJ pozottołokl term 
fortyfikacji, św:qtyń. domów 
miestkolnycłl. 

- Bodo.nlo sq tu'tooj prowadzone 
od nieclowna - mówi nasz pae 
wodnik - jeszcze kil konoście lot 
temu mJ.eszkońcy So.rmlsogetuzy 
z odnojdywo -ych t'lJ a leni bu 
dowo l domy. Chce pan zoba­
czyć? 

W m~lsc~cl Brad zobcu:zy 
Iem koleJ.nq 06obliw~ć ohegu 
Hunedooro. Oto zaprowadzono 
m Ie do mtneum złoto . W pobl 
tu mieści się bowiem czy o do 
teJ pory kopalnio tego cennego 
krunou. W mu m zebro o "'" 
tylko ehoonoty ukotujqce h <ło­
rl ę wydoby.vo 'o zł ta no PQ<-'· 
s ~1 wlek6w, o le t e bard7" 
bo(]oty zestaw mi e'O~ÓW z cole -

.. q .lłotero węła" dawaU 150 iJL 4olar61l 

go świata . Również z Polski. 
Gdy k. ero1.n·k muzeum otworzył 
sk-;np Jko,••ony zamek pc-n:er­
ny:h drr,.,:, nogle znaloz '?m si~ ~ 
w Sezom:e . IN osz-~lo,y~h g:Jbl::. 
toch le±oly tys:ą::e zio:y:h grud. 
Sp~:j:~ln :e wye'upcno···ano ery­
gin, ny scm::r:-"'-~ z·~:o sz'ol 
cie ~±o . 

- Zo tego , ~~\:~~-o o.:.:" -
pov'~dz.oł k:er:: :1 k - -;;~ryb 
.,. ~ da •·oli noM 35~ t~ d:~'o­
·~m. 

G:lv :)Js::z:Jte~ sko·b·~ po­
., 'e:"'!, re !1r o iuż n'gd• 

' :~:,o:z talc'~o t:.:: c::-~··o 
~,f!9o w i ym mL · . • 

Górnicy i góry 

rugim dzieoo.kiem uko­

w;ącym się w o!c.ręgu 

Hl)ned ara jest ,.Czerwo-

ny Sz~ndor" wycoodzący w mle 

Ści!! Petr sani, będocym st 1 icą 

szybko rorwijajqcego się ośrod­

ka górniczo-prz-emysłowego. Po­

nod sto lat temu odkryto tu po­

kla:ly węgla kamiennego i bru­
no.~; e-go. A le eksplooro::jo no­

brcto r zmo:hu dopiero d-wod!je 

ś::io lo t temu. 

W to-.varzyst-•:ie redokto.ro no­

cz 1'1ego .. Cz_rwonego Srtcndo­

ru" <><l·.\';edzilem miejscowe mu­

zeum górn ictwo. Zobra.zowono tu 

dzieje górn ictwa od czasów no.J ­

dow.niej.szych po w~pólczesne. 

Specja lne miejsce poświę=no hl 

storii wolk g6rn i-k6w o wyzwole­

nie społecme. W lotcv.:h d•MKlzie 

stych l trzydziestych m:ały tu 

m'ejsce liczne strojki. No jsl -

niejszy był w'elki s1rojk górni­

ków w 1929 rolcu w niedalekim 

m ieście Lupen i. Został on k iO­

wo stłu.miooy, o od salw policji 

zg'nęło wielu strajkujących. Po­

m ięć o boh<J!eroch z tomtych 

lat jest ciągle ku ltywowa.no nie 
ty:ko w tym okręgu. 

Dziś w Petrosonl powstały l 
powstoją nowe osiedla mieszka­

niowe, polorone z dolo od ko­

palń, no stokoch gór wśró-d zie­

leni. Po \'łQ}rlle otworto tu wyż. 

... jakby przeninłono go w 
czasy Imperium Rzym!kłego. 

szq liCzelnlę lcszto~cqcą fachow­

ców dla zogl~blo. Dyrekt(){'em 

nojwi .kszej lcopol~ jest jednak 

obsoiV~eot krokowskiej Akadem ii 

Górn !czo-Hlltn lczej. Moi ro-zmów 

cy n!e bez dumy po&kreślo' ·. fe 

m<ljq tu dru.!'fllę piłkarską wvstę 

oujqcq w pierwszej lidze. 

A potem poj ollśmy w gó-

"Y· No zupe nym ocłfudz'u, no wy 
<oki j skarpie, u pod óżo której 

?::>wsto'o zcoora wodno twor!ąc 

:udowny zbiorn'k otoczony ze-

.· !ad stromymi, porośn iętymi 

nem gó•om zobo::-zylem 
:1-.•o-:lsko o n'e•po ·'-cne j wręcz 

Jro:h'e. Po 1o:z~'1;e n::~;:~:zcs.,ej 

o.rchi~ektury z trady:;o':'l lud::>-

·e;~o b"d::>wn':t-lo. D::>oko!a c·­

·ro spo!ęgowono przez szvm lo 
u. Spę-dzić tu urlop ... 

ie sposób opisać ws::yst . 
kich w;oień jakie wyw'az­

lem z Devy i o~ręgu Hu-
, :bo~o Sylo i~h w'e'e jak 

10 je:hq relo:j Z goó ny no 

1 d!'nę pr.emieszczalem s'ę z 
Jdlegbj przeszłośc i do wspólczes 
1oś::. A - co równ e ważne -

poznałem kilkunostu symp«~tycz­

nych, wesołych i bardzo pr.zyjoz­

nych ludzi. PetM'lie niedługo zno 

wu wyb'orę sl' do Rum 

STRONA S 

Jadwiga Prandota-Tr.:cinska. Ikon3. - ;:w z. malnw::.;.L 
w 1\-fo 'kwi . W tlf' widoczny Eła~owiesz.czańskl Sobór mo -
skiewskiego Kremla. Fot. P . Pierściński 

JADWIGĄ P ANDOTA-T~ZCINSKA 
""1'""]'77> _.. ,._ 

l. 

Wszystkie piony 

w~izitllam poc'huło 

r.a ni~bie 
h,.,ftowanym zlotem 

cerkiewnych kopu. 

i krzyży krzywych 

szybujących 

razem z żurawiami 

2. 

Wołgo jedwabista 

na którą październik 

marynarskie refreny 

i pyl słoneczny 

sypie! 

Tu nas ugaszczają: 

- samowarowe podśpiewywania, 

deszcz co na pajęczynach -

krople huśta, 

jaskółka wykrzyknik 

ukośny, 

jaskółka struna 

drgająca, 

jaskółka piórko 

ze skrzydla 

czarnego aniola 

zgubione 

3. 

W plowiejącym szeptaniu 

brzóz 

- ukojenie ... 

'Jak kamyki 

wołżańskie, 

słowa do wiersza 

dorzucam, 
gdy zegar 

dorzu:;a tykania 

do pory 

herbacianych godzin. 

Obraz pisze -

jak partyturę 

znakami + 
czerni 

i bieli, 

chmur rosyjskich 

i dzwonów odjazdu 

na sercu 

http://sbc.wbp.kielce.pl/



liTRONA S 

CIĘ1:Kł KAWAtf« 
CHLEBA 

W ubieglą aobotę wy­
l czekującv w kolejce pod 
kotekturą ,.Totalizarora. 

' Sportowego", przy uLicy 
Mielczarskiego w Kiel-
cach potencjalni milio-
nerzy, byli świadkami ~ 
stępującej rozmowy. Star­
szy pan widząc, że stojący 
przed nim gracz dzierży w 
ręku pokaźną ilość kupo­
nów "Toto-Lotka", zaczął 
drwić ze swego sąsiada, iż 
napracowaZ się niepatrzeb­
nfe, bo kto ma wygrać to 
1 Zl'. dwa. zlote wygra. W 
odpowiedzi uslyszal stwier­
dzenie, że jest to rzeczy­
wiście ciężki kawalek chle 
ba, ale za to p e w n t/, co 
wywolalo ogólną wesolość. 
Po chwili zainkasował kil­
kanaście tys. złotych z po~ 
przedniej gT'IJ, co spowodo­
wało, że śmiejącv się po­
przednio gracze z respek­
tem zrobili miejsce odcho­
dzącemu autorowi senten­
cji. 

ZRZUTY 

Gdy ktoś nie chce stra­
cić dobrej znajomości lub · 
kolegi, powinien nie tylko 
nosić nawet przy pogo­
dzie parasol, ale i bilon w 
kieszeni, od 2 zlotych 
wzwyż. Ostatnio za.korzenil 
się zwyczaj, że "kolesie" 
spod budek z piwem naga.. 
bują swych znajomych sa­
kramentalnym: - z r z u ć 
dychę na "utrwalacz". Ba-r­
dziej skromni postulują, by 
d o l i m i t o w a ć ich "ry­
bakiem". Do niedawna w 
wyżej wspomnianych sfe­
rach mówilo się o pożycz­
ce brakującej resztówki do 
zakupu prezentu żonie. Te­
raz bardziej szczerze tyle, 
że w razl.e odmowy imier: 
telna obraza. 

SPITSBERGBN 

W Radomiu na przystmt 
ku MPK jttkiś mężczyzna 
zapytal swego znajomego; 
gdzie jedzie? Padla odpo­
wiedź, że na ... Spitsoergen. 
Zaintrygowany zacząl wy­
pytywać, jaki będzie prze­
bieg wyprawy i nie mógl 
ukT'IJĆ podziwu dla. polarni­
ka. Sprawa się szybko wy­
jaśnila., gdyż radomianie 
oddane niedlliWno do użyt­
ku osiedle mieszkaniowe 
Ustronie, z uwagi na pa­
nujące tam stale przeciągi 
i oddalenie od centrum 
miasta, nazywają Spitsber­
genem. 

SMIAŁA DECYZJA . 
iV jednym z zakladów 

nowo mianowany szef zorga 
nizowal odprawę z podleg­
lymi sobie kierownikami 
działów i sekcji. Zapoznał 
się z problematyką ekono­
miczną i organizacyjną pla 
cówki, wnosząc w trakcie 
dyskusji szereg celnych u­
wag. Energia nowego szefa 
ośmielila personel kierow­
niczy do wypowiedzi kry­
tycznych pod adresem byle 
go, nieobecnego już pryncy 
pala., któremu zarzucano 
nie tyle brak poczciwości, 
co śmialości w podejmowa. 
niu decyzji. Słysząc to no­
wy kierownik oświadceyl 
uroczyście, że należy do od 
ważnych i zdecydowanych 
ludzi. Po chwili wezwa.l se 
kretarkę i wydal swą 
pierwszą decyzję: 

- Pani Basiu! Wymieni 
pani te herbaty na gorącel 

UKARANY SNOBtL\1 

W trakcie przyjęcia u 
'Ja. i stu: a X. podano na za­
<askę kanapki, które bar­
:lŻo smakowały gościom. 
Gospodyni wyjaśniła, że 
~rtinki swój oryginalny 
smak zawdzięczają -przywie 
zianym specjalnie z zagra­
nicy kernserwom mięsnym. 
Słysząc to pan Y. mocno 
przybladl. poni~waż _będąc 
w Anglii spelnil prosbę pa 
ni d:nnu przyu:ożąc Mru­
czusiowi 10 puszek kon­
serw dla. kotów. Rzecz w 
tym, te turysto mając n~ 
uwadze Jwtka. gospodJm 
domu, nie wiedzi<Il, że 
Mruczusiem nazyu:any jest 
pieszczotliwie malżcmek za 
przu•·tinicnej pani. 

ZEM 

• .A. e A l ·y Jł 

T rady.cY'Jnle jfJ:ż z okoz!}f Dni Filf.mu Rooziecklego EJk.spo.r,tu. 
ro GWF w Kielcach, WZK, Wyruiol KUlitury Arez. WRN oro-1 
n<J·szo redo1!«:jo orgoolrrujq kon·lwn! pn. "Ctry m<ls.z f,ł1my 

KroJfU Rod?. Zadaniem uczestnit6w konkursu będrie podanie ty• 
tułów filmów radzieckich, 1 kt6rych fotosy zomłeszaomy na teJ 
stronie. Dla ułatwienia zodonia podajemy króticle ct-ałtterystyW 
tych filmów: 

1) 51)'11ll11y, ~JS)GnY )Ali film W,s~l~ ~ s ,u., 
1928. 

r) Rllm s. l <J. w~ l !dau 1933, ~ • bGf-. 
tertsAcWn dcw6cky r4!M'04ucyjnego ocłdzioh 

J) F_", s~ Ehenstdna. llł6nogo ~ b"t ...., 
b ;t.. 

4) 8'~ wWk1ego dzleiG Mlc:l-*t hołcc:he- l 
~S~ieJo~ 

l) Wieleo tpOpejo ~ QPCdCI no peowfe.łcł Lwa Tcłtb 
jo. 

d) h1m • &ernałyJc:e wo.jennej. którego bohatettkq jest pot-ska 
da:iewczyno. grooo przea jedną z 001~ieJs.rfch gwloiZd 
po~l&'laiego IWlo.. 

7) Sk!ran,i2oc]o powieści Lwa Toł~ojo. 

8) Fii3m W~ilmiro M~; k!tórego bohaterem ~ Wknienz Re­
wooi.U'Oj.i wclczqcy ze wschoón~m woto,ż;kq l jego bondq. 

9) Si<ronli:rocjo powieki Iwono T>\frgien·ieNO>, w kotórelj jedlnq % 
głównYICh ról gra.!o mono p o!Siko olk'tor1ko. 

'10) fii:l'm Miclx!Jo Ko~atozowo opowiodo~qcy o podamej YłYIProwle 
wiookiego genero!.o Nobilego. 

11,1) Biogrcfilcmy ft'lm o slyJlnYJrn kwnpo.zy!toonze rosY'Jsilc.fim. 

112) Bkro.ni:zooo}G populamej po.wlekl llfo l Pietrowo. 
: 13) Wyświettilony równ ici w naszej teolewilZlji f111Qt o rodzk.oloim 

lcon~St~ ro1k.ieot. 
~14) Głośny Hlm Jurija lljeoki oogrod.rony no fes.tiwoJ.u mmowy~m 

w Mosilowie. A'kicjo liociz~ się no Hu'CU4>S210Zy<Źinoie. 
\5) WiePk-a epOtPejo wojer11no Jurija O.Lierowo ukoJNjqco roZigra­

mienie hillller<liW.skiego fosz)1Zlmu. 
Wśród czytelników, którzy nadeślą najwięceJ prawidłowych roz­

wiązań rozlosujemy cenne nagrody rzeczowe. 
. UWAGA1 pierwszeństwo w łosowoniu będq miały rolW!ą~onia 
'!IZUpeł"!one w J!tiorę możtiwości nazwiskami ał<torów widocznych 
la zomtem:zonych fotosoch. 

A oto liosto liiOgród czekających no 7Nfy0i~{"( k~u: 
1. zegorelc na. rękę 
2. serwlis do kawy 
3. .zega•relc buidz,ik 
4. el~kiti)'IC1,11'10 ~o ck> .coden~ 
5. olbllm 
6. ołćtówko slc6rztane 
7. portfel skórzony 
8. komplleot do pioookl 
9. komplet do pisoll'lio 

1 O. b ()In ksiąi!kowy we rt>o.ści 60 ,zł 
11. bon książkowy wa.l'toś<:i 60 211 
12. bon ksiqzkowy W<N"tośd 60 ,zł 
13. bon książkowy wart ści 60 211 
14. bon ks i qż'kowy wo·rtośoi 60 2!1 
15. bon ksiąi!kowy wa·rtości 60 zi 
Rozwiązanie prosimy przysłać do 30.XI.197~ r. pod odreJem 

1Słowo Ludu", pł. Obrońców Stolingradu 2, 25-953 K;elce. 

http://sbc.wbp.kielce.pl/



5· dzenie re dium Rządu Rozmowy w sprawie SALT 

e G ĘJIIt:WA. w Genewie trwa­
j- radzie•·l<O _ amerykańskie roz· 
mowy w sp~awie ograniczenia 
zbrojeń trategicznych (SALT). 
W pi tek odbyło się kolejne spot 
kanie obu delegacji. 

Gier e 
jął am asadora 

dni'.! 9 bm. I sekretarz 
10 ZPR Edw:!rd Gierek 
~~ ambasadora rep ubliki 
~l" Polsce- K. Natwara­

(PAP) 

bytu delegacji 
PZPR w Algierii 
!ER 9.XI. PAP. Delega-

P ZPR z członkiem 
Folitycznego i sekreta­
KC Edwardem Babiu­
na czele w pierwszym 

oficj alnej wizyty w Al-
złożyła wieńce na 

Bohaterów Algier­
Wojny Wyzwoleńczej 

E a. 

b b!Jłych 
7M , i -OIUCOW 

s ał w ~arszawie 
Okręgu Warszaw­

ZBoWiD powolał klub 
ZW .1-{)Wców oraz in­

gru p młodzieżowych u­
.. Icqcych w walce zbroj ­

h:lleryzmem w oddzia­
GL i AL. Przewo1niczą­
zostal Jan Chyliński. 

uczestników wal­
nej należy kierować do 
t:lubu - pod adresem 
Historycznej S tolecz-

FSZLIP, Warszawa, 

tn bar istrze 
cy 

iowet Kar liny 

(PAP) 

>V JORK PAP. Po raz 
"!. :". h'-' to~H amea-yJ<ańsk:ie­
~~0 10! g~ południa", w m:e_ 
przewadze lUdności białej , 
<~ bu~:nn trzem Murzyna. 
"' ';"ladz m'ejskich w Ra-

1 ~l;ca Karo:!.ny Połud.nio­
' :zą: m 125 tys. m<e~­
e::lSt<J I !!"'~letni Clarence 
·· któcy pc:.:cnał swego 
'> Na:a, Wesleya William-

w nadchodzących latach, w stop 
niu większym niż dotychcZil.S, 
wykorzyst3c poważne rez~rwy 
tkwiące jeszcze w tej sferze 
dzia a!ności gos podarczej. 

Prezydium Rządu zatwierdzi­
lo program efektywnego wyko­
rzystania stali i żeliwa w go­
spodarce w latach 1974-75. Wy 
kolUnie zawartych w programie 
zadań ~tanowi jeden z najważ­
niej<;zych problemów go,podarki 
materiałowo-surowcowej, a tym 
amym i'totne o_gmwo w reali ­

zacji uchwał VIII plenum KC 
PZPR. 

Na posiedzeniu rozpatrwno 
p roblemy Z\viązane z przebudO­
wą <>truktury organizacyjnej za­
kładowych służb pracowniczych, 
w sposób umożliwiający bardziej 
kompleksowe gospodarowanie za 
sobami pracy ludzkiej. Chodzi o 
stworz"-nie snrzyjających warun 
ków do ści~lej<"Zego współdzia­
łan ia a nawet integracji w za­
kładach pracy, w jednym pionie, 
k-omórek organizacyjnych zajmu 
jących się tą działalnością, w 
szczególności zaś działów perso­
nalnych. rlolenia, zatrudnienia 
i plac oraz spraw socjalnych. 
Pozwoli to na wzmocnienie i u­
sprawnienie dzialalnoścl tych ko 
mórek, a tym samym na pra­
widłową realizację w zaklad'lch 
pracy cahk,ztałtu polityki ka­
drowej. socjalnej i bytowej, 
n:<>drtin 7. uchwalami IX p :?num 
KC P ZPR. 

W kolejnym punkcie obrad 
Prezydium Rządu zatwierdziło 
,.program dwustronnej realiza­
cji zadań wyznaczonych na spot 
kaniu premierów rządów PRL i 
WRL, k tóre odbyło się w dniach 
9-11 sierpnia br. w Warszawie. 

P rezydium Rządu przyjęło do 
wiad:>moścl u <>talenia II sesji 
konsultatywnej komisji do spraw 
gospodarczych i naukowo-tech­
nicznych między rządem PRL i 
rządem Koreań~kiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej, z:>bo 
wiąrując iednncześnie odmwied­
n ie resorty do realiz3cji pod­
jętych na sesji postanO\vień. 

(PAP) 

W. Scheel z wizytą w Paryżu 
e BC. N. 1lnister spraw za­

gr~nlcznych RF Walter Scheel 
udał się w phtek do Paryża na 
rozmowy z szefem dyplomacji 
francuskiej Michelem Jobertem . 

H . Eis~lnger w Teheranie 

• TEHFR N. <:<"kretarz stanu 
'<;A Renr · Ki~dng~r po krót­

kiej wizycie w Teheranie, podczas 

Drugi dzień 
rnizJJł!J 

S. Olszowskiego 
we Włoszech 
RZYM 9. XI. PAP. 9 bm., 

w drugim dniu oficjalnej 
wizyty ministra spraw za­
granicznych PRL - Stefa­
na Olszowsklego we Wło­
szech w godzinach rannych 
odbyły się dalsze rozmowy 
polsko-włoskie w ścisłym 
gronie z udziałem s zefa 
dyplomacji włoskiej Aldo 
Moro. 

W piątek min. Olszow­
ski złożył wizytę burmi­
strzowi Rzymu. 

Po pcłudniu nastąpiło 
podpisanie polsko-włoskiej 
konwencji konsularnej oraz 
umowy o unikaniu -podwój 
nego opodatkowania w że­
gludze i transporcie. 

Tego samego dnia szef 
dyplomacji polskiej udał 
się do Mediolanu, gdzie w 
Instytucie Studiów nad Po­
lityką Międzynarodową wy ­
głosił odczyt o polityc:? z~­
granicznej PRL. 

s tka 
jbliższ cz s·e 

v ru zy na Bliski Wsch ·d 
Zgodnie s dec~lł Rady 

Bezpieczeństwa- z dnia 2 li­
stopada. br. w siedzibie ONZ 

w Nowym Jorku prowadzone 

są rozmowy na temat udziału 

jednostki WoJska Po!s~.!e:;:J 

oraz jednostki kanadyjskiej 

w doraźnych sila.ch zbroj-

nych ONZ na Blisldm Wscho 

dzie. 

Przewiduje się, że pierw­

sze pododdz!aly tych jednostek 

z~sta.ną, wYSłane na Bliski 

\Yst'hćd w najbliższych dniach. 
(PAP) 

• • 
WASZYNGTON. 9.XI. PAP, 

Rzecznik B:ałego Domu zako­
munikował w piątek., że Egipt 

Gorączkowa praca 
na przylądku Canaveral 

NOWY JORK 9. XI. PAP. Eki­
py techniczne na przylądku 
Canaveral prowadzą gorączkow~ 
prace przy rakiecie nośneJ 

Saturn-1b" wymieniając uszko­
dzone podp~fY w dolnej części 
rakiety, które okazały się pop~­
kane i nieszczelne. PrzedstaWl­
ciele N ASA są zdania, że jeżeli 
prace naprawcze zostaną ukoń­
czone w niedzielę. to wówczas 
start rakiety z trzema astrom~­
utami mógłby się odbyć w nar 
bliższy czwartek. 

Gerald Carr, Edward Gibson l 
William Pogue udali się z powro 
tern do Houston, gdzie będą kon 
tynuować swój trening. Przed 
odlotem odbyła się krótka ur~ 
czystość z okazji 37 urodZin 
Edwa:da Gibsona. 

eo ar a da Vinci 
na strychu 

Wspólnle postanowill polu:t.l!~ 
plotno w renesansowej ramte 
pr:;:ysięgł•mu rzeczoznawcy S'lcl~­
WE.ffi.l dzieł sztuk i prof. M_ano 
Panepucciemu. Po 4-miesl ęc:;t ­
nych gruntownych badania~h pro 
resor wydał o rzecze nie stwierdza­
jące że obraz Cbr}stusa jest z 
cah' pewnością dziełem LeoJUrda 
da Vinci. Wskazuje na to zarów­
no podpis L. V., ja~ i plót~o, 
identyczne jak przy Innych dne­
łach 113jwięks>.ego miltrza odro­
dzeth.!, gatunek farb, rysunek, .a 
przede wszystkim to, ii. w zalez­
ności od kiernnku. P:!.d!'J'Ir.ego_ na 
obraz świarb TmiPnlaJą lO: Jł~O 
barwY i światłocienie. Jedyrue 
l eonardo pot•afll uzysk.iwa_ć ten 
efe!< w swych obra-zach. oleJnych. 

_ "icznany i przn rukogo nJe 
kopiowany obraz Leonarda !'a 
Vinci zost:~ni " wkrótce wy tawlo­
ny w' j"dn"j z widkich rzynukicb 
~3lerii sztuki. Przypadkowe od-
krycie stonowi naiwie'<s~ą s"ru~­
~ jr rtYstynn• o•tatnich lat, rue 
m f l\ br o t!o-·rn. '!r ckromn~· Jcn­
r.ir.~ sr.o tvw ,.zv z mJłf"eO mla-
tec:.rk:l st ł sie rł7ja-1ri ni~mu po­

tt'n ... bln m mul!j~ilion~r.-m. 
Hi1tc~ia nie7n~ n•o:n obra!'u sta­

nowi jcsnze taj.,!I'!'rlce. W1ado_mo 
fedynif'. ż" w r~kacb ro_dnny 
Borłonich d.,.i~ło to znalduJr się 
od porua lt 100 lat. a do MontPln­
pon,. 20Mato pn)~iezlone 11 We• 
necjL 

i Izrael zaakceptowały 6-pi.lnk 
towe porozumienie otwierają­
ce drogę do rozpoczęcia roz­
mów pokojowych. 

KAIR 9. XI. PAP. Samolo­
ty izraelskie usiłowały w pią­
tek zaatakować pozycje wojsk 
egipskich na zachodnim brze­
gu Kanału Sueskiego. Rzecz­
nik wojskowy ARE poinfor­
mował, że egipska obrona 
przeciwlotnicza zestrzeliła w 
czasie nalotu dwa "phantomy" 
izraelskie. Piloci zestrzel onych 
maszyn dostali się do niewoli. 

Pomyślnie zrealizowano :pod 
stawowe zadania produkcyjne 
10 miesięcy br. w Zaldadach 
Metalowych im Gen. "Waltera" 
w Radomiu. Produkcję global­
ną i towarową wykonano w 
101 proc., mimo tego w ostat­
nich dwóch miesiącach br. bę­
dzie wiele do roboty - P.O­
wiedziano na sztabowej nara­
dzie - a warto.ść wyrobów 
rynkowych w tym okresie win 
na wynleść co najmniej 
281 mln zł. Do wykonania 
pozostaje też 16 mln zł w ra­
mach produkcji dodatkowej. 

Jeszcze większej mobiliza­
cji zał-ogi potrzeba będzie w 
roku przyszłym. Z zaprezento­
wanej bowiem - przez dyrek 
tora naczelnego Mariana Błoń 
skiego - informacji wynika, 
że produkcja ma wzrosnąć 
(w porównanlu do wykonania 
roku bieżącego) o 13,4 proc., 
w tym: o 10 proc. w mąszy­

nach do szycia, 6 proc. w ma­
szynach do pisania i 13,6 proc. 
w siłownikach. Uruchomi się 
też linie montaiowe dla 4 tys. 
prasowarek (po 2 tys. dla 
kraju 1 na eksport) oraz roz­
pocznie się produkcję ma­
szyn do azycia na licencji 
"Singera''. W ramach produk­
cji rynkowej do sklepów do­
starczy się 150 tys . maszyn do 
szycia 3.5 mln części zamien­
nych oraz 4 tys. maszyn do 
pisania. Obok wspomnianych 
p rasowarek zapowiada się też 
nowość - automatyczną ma­
szynę do szycia. 

Znacznej ak ywizacji ule -
nie eksport - z 33 mln zł 
dewiZ'Owych w tym r oku do 
38,6 mln zł w roku przyszłym. 
Szczególną dynamikę spodzie­
wa się osiągnąć w eksporcie 
maszyn do szycia i pisania, a 
głównymi odbiorcami mają 
pozostać europejskie kraje 
demokracji ludowej i • RF. 

Prognozo pogody 
DziS b~Zle zac.l'murzP:>.e d•JZe 

mie~scam opady de-:c:zu i m~~"·­
kt. Temperatura maksymaln:l <Y.1 
1 st . C . na północy do 10 st. C 
na poludniu l zachodzie. W1atr 
umiarkowane na pólnocy oosć 
.une porywiste 1 k1erun1!,6w za. 
dlodn!cb. 

której przeprowadził rozmowy z 
cesarz('m Iranu Moh<'mmadem 
R~zą Pahlawi, udał się do Pakl­
,.•anu. 
Następnym etapem jego po-:l ·ć y 
izie Pekln. 

Głosowanie nad 
~:~twierdzeniem kandydatury 

Forda 
W SZYNGTON. Rzcczn!k 

1 .. v P.~p-et:ent3n ćw Ko:; re~u 
USA oświadczył w czwarte~, te 

ci 

glosow:mle Izby dotyczące za­
twierdzenia Gera lda Focda na sta­
nowisko wiceprezydenta Stanów 
Zjerinc.czonych o:ibędzie się 3 
grudnia b1 Zgodnie z ko!lsty tu­
cją USA Gerald Ford będzie m~:~­
s!at uzyskać 213 głosów w Izbie 
Reprezentantów, aby jego kan­
dydatura jako '•lceprezydenta zo­
stała zatwierdzona. 

Nominacja l\1. Kohla 

• BERLI . Dr Michael Kohl , 
któ~y przez dłuższy czas był ne­
"ocjatorem w oficjalnych rozmo­
wach z NRF ot~zymal tytuł am­
bando~a . .Tak pisze aJ;:encja AD.·, 
~es t n !'l or~""'··lrt-hny n:'l s!a,~w · ­
sko szefa stoJ~I(o prze-'•t wic!~l­
stwa NRD w Bonn. 

c 
• . i z 

Światowej Konferenc ·i Ho z b o jen· owej 
NOWY JORK 9.XI PAP. 

Jerzy Górski p isze: P raw·e 
wszystkie delegacje występu­
jące w debacie rozbrojen owej 
- a wystąpiło w sum.e po­
nad 80 pań. tw - wyrażały 
p:>parcie dla radzieckiej ini­
cjatywy zwoł:mia Swiatowej 
Konferencji Rozbrojeniowej . 
Wskazywano przy tym, iż w 
konferencji winny wziąć u­
dział wszystk!e państwa, w 
ty m państwa dysponujące bro 
nią nuklearną. Swiatowa Kon 
ferencja Rozbro jeniowa, w o­
pinii zdecydowanej większo­
ś<;i państw winna być głów­
nym forum, któr e podsumuje 
dotychczasowe w y ilki roz­
brojen iowe, a zarazem '-'<-yty­
czy kierunki dalszych roko­
wań rozbrojeniowych. 

Zdecydowana większość de­
legacj i, w tym szczególme de­
legacje krajów socjalistycz. 
nych i państw niezaangażowa­
nych apelowały o przystąp ·e­
nie do konkretnych p rzygoto­
wań do konferencji. Oczekuje 
się, iż sesja przyjmie rerolu­
cję zalecającą przyspieszenie 
prac przygotowawczych do 
zwołania Swiatowej Konfe­
rencj~ Rozbrojeniowej. 

Podczas debaty rozbrojeni()­
w ej często wymieniano ukła­
dy zawarte pomiędzy ZSRR a 
USA, szczególnie zaś układ o 
zapobieganiu wojnie n uklear­
nej, porozumienie w sprawie 
dalszych rokowań dotyczących 
ilościowego l jakościowego o­
granrlczenia systemów broni 
strategicznej jako czynniki 
wywierające pozytywny 
wpływ na przyszłość rolwwań 
1 porozumień rozbrojen·o­
wych. 

Delegacja chińska wystąpi­
ła przeciwko radzieckiej ini­
cjatywie zwołan:a Swiatowej 
Konferencj i Rozbrojeniowej 
jak również przeciwko reduk-

2 tys. prasowarek dla kra ju 

sza rod cję 
Chociaż atwierdwno na 
naradzie - są już także pierw 
sze zamówienia, głównie na 
maszyny do szycia, z Kana­
d y, Anglii, Francji i Belgii. 

PROGRAM l 
na fali 1.322 m 

(woj) 

4.!>5 Poc2ąte.lc programu 1.60 Po· 
radnik rolnika 6.15 Muzyczne wy­
cinanki 6.45 Plosenkl tl>łnle-rslde 
7.36 Dz.leń dobry, kierowco 7.40 
Studio lloO'WOScl 8.05 Studio Mło­
dych 8.1G Melodie 7 atolic 8.05 Dla 
klas III l IV 9.ł5 Poznajemy n•­
sze pleśni l tańce ludowe 10.08 
Słynne arie operetkowe 10.40 Co 
słychać w świecie? !G.45 Jazz w 
Klub!e "Stodl>ła" U.lO Nasi ulu­
bieńcy 1:!.20 Me~odle ludowe 12.30 
Koncert życzeń 13.!15 M~lodle zza 
oceanu 14.05 Spotkanie z plos. ra­
dzleeka 14.35 Dyskoteka przebo­
jów 15.1'!1 Dysko eka prubojów 
16.10 Muzyka l poezja 17.00 S>udlo 
f!Odych 19.30 Węckówk! muz. po 

l<ra•u 21! .1 5 Gwla'Zdy pol. est~ad 
%2 .05 Sobotnia rewia tan. 23 '1 
Kcr!'-;pond . >: %agranlcy. 

PROGRA, f n 
n.a fa lach łr.,dnlcb 183.2 l !02,:: • • 

oru na t;KF 10.49 MBz 
.IXI-5.30 Por~k muz. 5 .~5 Me­

lodie na dziś &.Ie J. ang.leiski 
8.4ą Na swojską nutę 7.00 !­
-oferty 7.45 PoralUla 1010zytywka 
' ·2C Pieśni ludow~ MO c;tudlo Mło 
dych 1 .M T<'atr PR: ,.Rycerz Ha­
lewin•• 11 . Dla klas VII 11.35 Ro­
r"lce a d7lecko 11.4'1 Melodie E 
P~mor.a 12.115 Mu~yka lud'>\va 
1 :15 Kor,.-rt ~hopfn"WS'l<-1 13.C'O 

Dl" klo~ Ul l IV 13 :15 •• D:hlm•" 
- fr•"TT! . ""w 14.15 R""''-•• 4 Ił­
t"•~,. l l "<< 7. ""S'"" o 15 ~.H .T. 
"ral"""n~'< ł ... n . .t'l K:t~ik -=tr ..... 4 T")v-
1 • 0 1.1)0 We•<'łV l<.,.,."..jl( •• _, ?:"­
~Dół •. l)7 1...,•·l•tka" :!3.411 W •· --- , 
rcr. rom2nsów. 

p·oorlł '"'" Tn 
" ~ ,......-'~;"'" 1.,., , ...... 

"-:u "' f~hrh '<r'tkl~~ 1 
w l'a~marh 2n. Jl. 41, 49 M 

15,'\5 Prog~am :!nla 15.10 .,Rzecz 
w stylu kla3ycznym, rz ' cz sea­
tem" - zespoi ,.Ten Years Af­
ter•· 15.30 .• z Torunaldej Tabula­
tu~y - zapis na mury, wiete l 
Jadzi" - reportaz 15.<5 Kwadrans 
dla E. Jodlow~kiej 16 oo Poecl pio­
senki francuskiej 16.25 a cygań­
•ką nut~: 16.45 :-1:1-sz rok 7l n.oo 
Ek~presern przez świat 17."5 ,.Lu· 
(171P na lot <"h'" - ode, o"w . I . 
t!.leia 17.15 ól m•~netcfon 

t;. •ł'l Pń• -ta: tern, pół s~rlo - a ud. 
re' l lm "a li.'J Kronika a::;:u l 
r>!'l ~l - ro:< :9~3 !8.3, ? !:t · J.:~ 
d' w z\-stki~h 13.4- Antolo(ia mi­
niatury · muzycznej nnktur:> 
19.0\1 f"k•n~e«em przez swl•t 19.05 
P<><-zt6wka d~więkowa z . f osk·\ y 
19.!!0 KS:ażka ty(odn:a. ,.Brznzo­
W'I omam" - opowiadania 19. 

cji budżetów wojskowych 
pięciu stałych człon ów Rady 
Bezpleczenstwa. Calkowic:e 
zignorowała też wyst'lpienia 
wielu delegacji oraz apele 
m.ędzynarodowej op:nii pu­
blicznej o zaprze;tani~ do­
św adczeń z bronią jądrvwą 
w atmosferze. Post:1wa dele· 
gacji ChRL wobec zasadni­
cz'·ch problemów rozbrojenio­
\Vych budzi w kolach O ·z 
coraz większe zniecierpliwie­
nie i wywołuje coraz bardziej 
dla Chin niekorzystne komen­
tarze. 

Smierć na d. od ze 
W nej'"cowośc. B!e:-<iz:eż w 

pow. zwoleńskim doszło do 
trag!cz.nego wypa.dku drogo­
wego. Motocyklista S tefan 
Hołuj jadą.c z pasażerką Lu­
cyną Solecką usilowal wy­
przedzić na ostrym łuku ci:!\g­
n ilk z przyczepą nT rejestr. 
nl9-CW i \'V-tedy roerzył S l ę 
ze "st31!em" nr rejestr. 
OR-5105. Lucyna Sol€(;ka po­
niosła śmierć na miejscu. Ste­
fM Holuj zmarł w ka::etce 
po·g,otowia w drodze do S'LlJi­
tala. Przy'CZYlJlY wypadku u­
stala Komenda MO w Zwole ­
n~ltL (a.wi) 

Goście z ZSRR 
wśród młodzieży 
Pnebyv.-ająca w K.ieloc-

czyź.nie na zaproszenie Rady 
Wojewód:zlkiej FSZMP delega­
cja Domu Kultury Radziock:ej 
w osoba::h zastępcy dyrekto­
ra, tow. B-orysa Frołowa i kie 
rCYWni.lka Działu Kultury i 
Sztlllk i, tOIW. Olga Da.wtia.na, 
SlPO<jkala się wczoraj z mb­
dzieżą Zespołu S~kół Zawodo­
wych nT l w Kielcach, a na­
stę_ooie z Kom itl:etem W)'ko­
nawczym Rady Wojewódzkiej 
FSZ."\1:P. Podcza3 spotkania z 
Komitetem Wykonav.""C"Zym wy 
m irniono uwagi o p:acy k!c­
l eckich zw!ątków młcodzieży 
i o:-ga..."'l iza-::ji kolll:5omolsk ej w 
Związlru Radz!eckim o:-az o 
problemach wz.ajem~ej w:pół­
p-a:y mlcaz·eż'· obu zap-z: ­
jab!ony::h k:-a ów. sag. 

Muzyczna poczta UKF %0.00 Ko­
rowO<! taneczny 21.!0 Foto lasti­
kon 21.)() Jazz na m~tywach nige­
ryJskich 2l.ł5 Jesienne peJza..:e l 
nastroJe ~-~ Opera tygoon la. A. 
Borodin: ,.Kniaź Igor" n.oo Fak­
tY dnia 22.08 Gwiazda ~ledrr.lu 
wieczorów - {. Bernes 22.15 Co 
wieczór powiesć w wydaniu 
dźwiękowym. ,.Szosa Wolokolam ­
ska" - ode. 4 22.~5 ,.Omeca·· w 
Waraz.awie 23.05 Div.ciękuwy colla­
ge F. Zappy 23.25 Wiersze śpiewa­
ne dwudo:te.'<t'Olec!a ml~zyv·ojen ­
ner,o 23.<15 Program na niedzielę 
23.5'-24.00 Na dobranoc gra Ze­
spół J. 1\fikuly. 

PROGR '1 LOK<\Ll'<"Y 
na falach średnich 202,2 l 181,2 1 •. 

OU>; UKF 70,U !\1Hz 
T.OO K.lelecltl kwadrans aktual­

noicl 7.15 "Kielecczyzna uporząd­
kowana l czysta" - magazyn Z. 
Majchr2:yk lt.!O ,.Prosto z zagro­
dy Ryszarda Soj! z Bldzln" -
aud. H. Mark:le.,..1cz 12.30 Radiore­
kl:lma 1~.43 Omówlenie pror::ramu 
18.~ Radlorekl~ma 16.~ Audycja 
SKP 17.01 Kconcert tyczeń 11.40 
,. Wlers•e SJ)O() lasu" - rep. J. 
Goc3 18.1'() Dzien !k RadlO'"Y l~.CS 

·ow«r.cl w-y awnicze 18.10 • -.-···e 
polskle piosenki . 

TF.l EWTZ.T 
PROGRA'1 I 

a.- , Za pnei~~UI" - rab . ft i •.• 
USA lU. O.) Dla s;: kół - geon ar:, 
1~.31 Przerwa 11.05 Dla szkćl -
nauka o człowieku 11.35 Pn:erwa 
H.20 TV Techniku;n Rolnicze 
P . TV Trchni!<um R'">ln lcze !5.:.5 
Prngram drla !5.30 Prog-•m l 
proponu J" 15 5IJ Redakc.i a Szkol­
nR Z3pOwlada 1~ . 0;; Telewizy<n'' 
In!orm~tor Wydawniczy 16.30 
Dzl•nn!k TV 16.41 Dla mlodvch 
wld7ów 17.35 Spo k~n!a z przyro­
rh 18.('0 T••r"':s '" vk~ i W'""~·..,..-y.,.."~: 
8.30 Go•'zln" Orfeusza 9."0 Do-
hr~no~ lCł 30 'f'>n , tnr ~"!. ~ C\V 'ł."'· 
r1-" 7 c:tnl !c ~' .:'5 .. 7 a u~~~~"' łrr"' ~ 4' -

, ... ..,_ ~ i r: r·c:" ..... _51 n-; ... ""~,..., ~k ...... " 
.. ,r,~ , .. ... ,.~,...ll'!,..f ... i cor ,... .. ~--.···e :'"".·~ 

17 "" ... r:"1tl•,..;.r-i f""! ....... ,.:~e ht~. 

...... n.,.-. rczr . 23.!:5 Prcg:2m r"' !"t .... 
d-Jc'ę. 

PROGRA:\! II 

Pro~ra:n (łn!a 17 :ł! 
mtoovch mun•l(ów 17.H L · .~ 

naulti 18.10 "Kifaru - czarny no• 

D;:iś sobota - lJl listopada. Imie­
niny AndrzeJa i Ludomira. Słoń­
ce wzeszło o godz. 6.47, a zajd::.le 
o godz. 15.52. 

KIELCE 
TEATR IM » Z.t.R0 !SKIEGO 

- ,,Przygoda !lorencka" - g'>dz. 
19. 

K l N A 
"Pcmantica" - "Bitwa w wa ­

\\CZI"'" - ZSRR, pan. kol. l. U, 
g. !5 30, 17.30 l 19.30. 

.. Mos:, wa· ,lir pustyni l w 
r -..!:':!C!y'' - I i 11 s~ria, PO-~ki 
-<Ol. 1. 7, g. 9, 15 .15 l 19. I seria 
-g. 13. 

.. Bajka•• - ,.żywi i ma . twl" 
I se rie , Z!:'RR, pan. ko!. l. H , g. 
!5, 17 l 19. "S>.kola kowbojów'" 
USA. kol l. 16, g. 21. 
"Skałka" "Anatcmia miłości" -

polsl:i. kol. l. 16, g. 16, 18 l 20. 
"Robotnik" - "w pustyni l w 

puszczy" - I l n seria. pol.skl, 
kol. l. 7, godz. 14.30 l 18.30.. 

FOTOPLASTII<O - .. Moskwa" 
- czynny w godz. 8-!3. 

KRYTA Pt.YWALNIA - Bas!'n 
duzy - 20.36 - 22. Basen mały 
- 15.J~ - 21.15. wanny i natry­
sk! - 7 - 21. 

SZPITALF. ODDZIAŁY: Wew­
nętrzny i ChlrurP,iczny - w o­
sre<'l•I Cznrnów, GinP.lcoloJ!iC7no -
Pcoł<>tnkzy - przy ul. Prcs~ej. 

Dy,ucy aptek - rlytu: nocnv 
pełr.h: apteka nr 107 przy ul. 
Slrnkipwicza 15 i apteka nr l 
p~,y ul. M. Buczka 37i39. 

1\fUZFU..., !':WIFTC"lKRZYSKIE­
M 11eum wn~trz Pałac~wych 
pl Z<'m'rowy l \VYstawy ~ \'.':":P.­
tr71 ~{VTI-XV I II w.. ,G!I:f'-la 
mal s~wa po's iegn·· C"z:mne z 
wyj•H:Iem pnnl r ~7blhilw t et n t 
po~wi~tecznych od gntlz 10 dn 
16. w pi~tkl od 12 do %0. w n.!e· 
dziele od 10 do 17. 

Muzeum przy p! Partyzantów. 
Wystawy stale .Przyroda regio­
nu świetokrzysklego·• .,Kultura 
luc!owa Kielecczyzny" , " Z naJ· 
nownej historii Kielecczyzny"' 

W)stawy cznnwe : ,.Wystawa 
zhin:ow "Icher-ln"rcznych ks. St. 
Skurczyt,,;kiego·· . Medale. odzna­
czenia l oznaki wojskowe. Gra ­
CI'<a z kolekcji L. w. Kielbasu. 
Czynne z wyiatkiem pon iedział­
ków l dni poświątecznych od 
l(odz. 10 do 18, we wtorki od 12 
do 20. w nl.edzlele od :o do 17. 

OD DZIAL - Mu•eum Lat Szkcol 
nyeh S <'fana żernmsk!ego - ut. 
Swlerczewskiego. - Czynny z wy­
latkiem poniedziałków l dni po­
śwl~teczr,ych od godz. 9 do 15, 
w środy od 12 do 20. 

TELEFONY: 
Pogotowie Ratunkowe 999. Po­

gotowie Milicyjne 997, P.Jgotowie 
WSW 416-25. Strat Pożarna 998. 
Pogo towle Energetyczne Klelee -
Miasto 454-30 Kielce-Teren 430-63 
Pogotow!e wodno-kanalizacyjne 
108-11. Poczt Informacja o usłu­
gach 911 . Hotel "Centralny" 420-41 
Informacja kolejowa 330. Pogo to­
wle hydrauliczne energetyczne l 
dźwigowe KSM 414-0?.. Pogotnwle 
gazowe czynne całą dob~: 420-92 
Pogntowte telcwtzyjn" 477-98. Po­
gotowle cieplne czynne nd l(odz. 15 
do 7 te!. 440-31, Pogoto-
w!e elektr •czno - wodociągowe 
MZBM czynne od godz. 15 do 23 -
telefon 457 ·89. 

POSTOJE TAKSOWEK: ul. Sło­
w ackiego 472-70, dworzec PKP 
919, p l. Obr. Stalingradu 428-48, 
taksówki bagażowe ul. Swh:to­
krzyska 469-89. --"Górnik" (Rudk!) - "Król, da­
ma, walet" - NRF, kol. l. 18, 
g. 18.30. 

"Zdrój" (Busko} - ,. Zazdrość l 
med y<::y!la " - polsk!, kol l. 18, 
g. 15.30, 17.~J l 19.30. 

"Gdynia"' (Jędrzej ów) - "Czaj­
kowski"' - ZSRR, pan. kol. l. 14, 
g. 16 l 19. 

,.Uciecha" (Kadm l.,rza W .) -
"Hubal" - polski, kol. l. 11, g. 
H.n. 16.30 1 19. 

"eajka" (Pińcz6w) - "Patdzler­
nik" - ZSRR, l. 14. ,.Sm!alość" 
- ZSRR, pen. l. 14. 

"Syrena" (StHz6w) - Hub~!'· 
- polski, kol. 1. li, g. 15, 17.30 
l 2" 

RADO 1 
KI 'A 

,.Baltyk•• - .. w :mstym w 
ou•zczy•• - (l cześć) - ~olski 
kol. 1. 7 godz. 11.30 13.:0. 15 :o 
:•.~~ f 19 30. 

.. P~zyla~ń" ' -
pu•,czv" - (II 
l 7 kol godz 
17.:'" l 1~.30. 

.w pustynt l w 
cześć) - p :>!•'<l 
lt3D 13.30. :s ~o 

"He:·• - "Ballada o żołnierzu" 
ZSRR, l. 14, godz. 13.:n, 15.3, , 

• 
l 

soroże<: " - dok. film ameryk. 
19.00 Swlat w'.rorajszy <lzis -
(VIJ 19.20 Dobranoc 19.30 Monitor 
21.15 ,,Na najbardz:ej oddalonym 
arctlpetagu" II ode. s~rialu 
szwedzkiego 2l.Oo Ludzłe i Ich 
sprawy 21.~~ T~atr Rozrywki: 
"Dv.i~ wdowy" 2!.ZO 24 god zi ~y 
22.30 Program II proponuje. 
NIEDZIELA 

PROGR..\l\1 I 
5.30 Foczątek programu 5.33 

Jodle na niedzielę 6.65 Kiem. __ _ 
pod K ogutkiem 7.30 :Moskwa z 
meJ. l pies. 8.10 Po 5ednej picsen­
ce 8.30 Pr:>:!'króJ muz. tyg_ 9.05 
rala-73 9.1 5 Rad. Mag. \1 c>Jskowy 
10.05 Radłowy Teatr dla Dzieci 
10.25 Przeboje... u oo Medzielny 
koncert życzen 12.15 Rozrywkowe 
konfrontacje 12 45 Jazz dla wszyst­
lt ch 13.30 Zespoły l kapele lu­
dowe 14.20 ~lynne ork.Jestry rozr. 
15.00 Koncert zyczeń 16.05 Teatr 
PR: ,.Wesele" 18.08 Film, musi­
cal, operetka 20.15 Panorama ryt­
mów 21.30 R<'diovarlete 22.30 Re­
wia piosenek 23.25 Tcńczymy ""' 
północy. 

PROGRAM U 
3.03-5.30 Słuci1aj nas• 5.35 ! :~­

zyka z Mcnte V e. de 640 l' ledziEl­
na rozy ywka 7.3l Felieton llte ­
racłl:l 7.~5 W rannych panto~lacb 
9 CO ·lagazyn literacki 9.30 Sple­
waJą S" liści "" edzcy 10.00 Rnz­
m~i nSci mu~yczne 11 00 Studio 
.Mlod~·ch 1 .4ll Czy znasz mapę 
i.wi::ta? 12 C5 Felieton mu~yczny 
13 CO Peranek syr:::on: ·• · • :4 ro 
Podwlecz. przy r::i~ro :onie 15.30 Ra 
d to"' y Tea:r d'a Dzieci 15 30 Kon­
cert chopinowski 17 .lO Melodie 
naszyc:1 przyjacló! 18.-15 Kabare­
cik rekhmc.wy lq.oo Teatr PR: 
.,l::'oci~g zab~~knny" 21 .00 Polsl"'ic 
sitczydla ~1.50 Slvnnr chóry śpie­
. ·~n 2~.:;o ZespO>J ,.Dziew l~tka ··. 

PF.CGI: 1 III 
··J P· o:,._:~. ·Jnu ll'},n/l !las ro­

v. :L '"l:_.· T~ ~'}t~~~ Roz .. ·;·w t-.o·.• y 11.2..~ 
Zap~:""':1!a :-." kc:1c~:-ty fo:- ep:3.n 
\\"C? ," C3 \\" -a~· 3ią z l. ~ •. , • ...,..; o­
cza~~: . .... :: I ·ode. słuch .. 12.30-·Mię­
<izy ,.R,,bln•,·· a .,Olympi1" 13.00 
Tydz ien na UKF 13.15 PrzeboJe z 
nowych płyt H 31 Kwadrans po­
myłek rPuzycznych H.45 za kie­
rownicą 15.10 Powracająca me o· 

STRONA f 

l 
? • 

17.30, 19.30. ,Tu tył Len L'1·• 
ZSE.ł , l. H, godz . ll.3', 11.30. 

"Odt.on•· - "Zbere~nik" - a n.. 
gie:sJ.-..J, l. 14, pan. łl:ol godz. _.;.so, 
17.30. 19.30. 

~.l'.1ewan "Hello Oolly•• -
(l i u część) - USA, l. 14. pan. 
kol. g. 15. 17.30 l 20. 

"Walter" .,Telegram·• -
ZSFR. l. 7, kol )!ort:;:. 16. "Gracz" 
- ZSRR. l 16. kol. godz. 18 l 20. 

SKARYSZE-W - ,.Syrenka "' -
.,O wpół do !eden ate} wieczór 
latem" - USA. l. 15, kol. g. 18. 

WYSTAWY Muze um p:·zy ul. 
Nowotki 12 - .Autoovrtrety ma­
larzy pnl!klch "" Kultura ludowa 
reghnu radnmsJ.·iego". 

"Emplk'" - .,Medale, ordery l 
odznzczenla - opowiadają dzieje 
31 l~t LW?" 

APTF.KJ · apteka nr 15 pl Kon­
stytucj i 5. apteka nr to pl zwy. 
c!estwa 7 
Info rmac~a telefoniczna o le-

kach. godz 8 30-15 30 teł 400-9:!. 
TF:LF.L ONY 
Straż Prtarna 98 POI! '> tn• . .-le Ra· 

tunknwe gq Popotow\e Gazn"ve 
cal.,dnbnwp 259·19 w 2codz. nd U 
do 7 telefnn U4 l' Pnl!ntowle 
~ ;~ rl F'1PI<tr e?nf'i "79·l3 Knmel'l 
da MO 251·38 Pngnt<>wte Milicyj­
ne 97. 

Postole taksówek: przy ul. 
Grodzkie! 229-52. przv o!. Kor-•tv­
tuc.li 22'-~2. przy dworcu 25•-88, 
pr7'" ul. żwirki f Wigury 418 -:0. 

·- _fE. •JCE "Zn!< . 
, .C-I:·vi~k st ornt•1" - 2'.""FF. pa :t. 
kei. 1. !~. gor"z. 1>.31 l '9 3'. 

l"lP:"lCZ n 1-' Jtn·l< 
, .. Jc:,n i . ;ary" - USA, p~ n k'J l. 
l. 1 "· F o" z. 18. 

, TPczr." .,Zimo·o1ek" -
ZSPR. pan. J. 7, g. 15.3~ .. :·· 5-l 
i se~ce·· - l i !l cz. ZSRR, kol. 
pa n. l. 14. g. 17.31 i 20. 

P" ZY "UCHA - . z~chęt"·· 
. . 0.:- t~t~\ig ~ra K:!"ime .. - Z~RR, 
p?n. l. !6. ..7~1lzny poło~·:.. -
Z!""fłl" "- .... l. 14. 

Z,11.7 f*'LF _~ - •. ~\vit'' - ,.Eie!y 
-cta''" z cza-:1vm zn"'!mic:-niem'' -
:!:!"PP. p3n. knl. l. 14, godz. 18.30 
i 13.~. 

~K i\RZY!'"KO - \"c>l!'ość'" -
.. w pnstvnl f w puszr=y" I 
r•· :~ p'""l~~~ k"'l l 7 g !6.15 
17 3~ l 19 45. CD la sz~ól - g. U 
l D l 

"Swit" - -~"'i l mar tv.cl" -
II ser ia, ZSRR, pan. l. 14, godz. 
17 i 19. 
"Związkowiec" - "Tny plus 

ówa " - ZSRR, pan. kol. L 12, 
godz. 17. 

,.. !etalowiec" - "W pustyni .l 
w pusrczy•• - 11 seria, polski, 
kol. l. 7, g. l7 l 19. 

Apteka: nr 48. uL Armil Ludo­
wej 5. 

Postoje taksówek: Dworzec 
Główny PKP - 705, oslMle MUi­
ca 22-44. 

KOJitSKIE "Pegaz" 
"Ojciec żołnierza" - ZSR~ , l. 11, 
godz. 15.30. "Tak tu CIChO O 
zmierzchu" - ZSRR, pan. kol. L 
14, godz. 11.3() l 20. 

"Antyczne" - ,,Wołga - "'oł ... 
ga" - ZSRR, l. 11, godz. 18 l 18. 

SZYDŁOWIEC - "Górnik" -
,.Hełm Aleksandra Ma.cedońsk!e ­
go" - ZSRR, kol. l. H, godz. 16, 
18 l 20. 

SANDOMIERZ .,W!.s!.a" -
,.Smiech w clf!rnności" ang. 
kol. l. 18 godz. 15.30, 17.45 l 2C. 

OPATOW - "Odra" - "12 kr ze 
sel '" - ZSRR, l. 11, godz. 15, 17 
l 19. 

OSTROWIEC .. Hutn ik" 
,.My z Kronsztada" . ZS RR, c>c! l. 
H. (odz. 15.30. "Gorący śnieg", 
ZSRR, kol. pan., od l. 14, godz. 
17.30 i 19.30. 

.,Przodo\vnik" - "Boy f!iend", 
a nJ!:., od l. 11, godz. 17, kol. pan. 
,.Drogami c-zasu··, pol., od l. 14, 
godz. 19. 

Apteka nr H8 ul. owotkl 1/3. 
Po)lctowie ratunkowe - te! 93. 
Pcsto;e taksówek - te! 15-73 l 

3i-92 
!uzeum: Malarstwo Ca rlotty 

Bo!ogne. w~·stawa plakatu spo­
łeczno - po:itveznego uczn iów :t 
Lipska , godz. 1()-15. 

STARA<""HOWICF. -
, $('1llurg" pt2k 
ZSP R. kol., pan., od 
11, ·ą.1s. 

.. Star•• 
51<-... ęł;ci'!l" , 

1. 7, god%. 

,.P.obotnil<'' - "Sek .. et .. , pol., 
ko'. od l. Hl, J!-:>dz. !7.15. IP 

Af'teka nr 29, ul. M2.:szałkow­
sk"t ·!7. 
Frę•~Je tat-~ówe" - teł. 3'0. 3~0. 
ILZA - .,ZPmek" - "Pckcsc:" , 

kol., włos., od l. 18, gc1z. 17, 19. 

dyjka: "Dzik! świa t" 15.30 .,Z pa­
let~ po Kazimierzu" - rep. 15.5ij 
Zwie:zcnia pre-zer ;era 16.15 K~ ~s ­
no! ud!<.! S'\ na s"ieeie mag. 
16.ł5 7.:? spiewnH:a M. Ro:lo kz 
li.15 Mój magnetofen 17.SO Teatr 
PR: .. oo-woln:.e o·f lat c:;:terdzlc<­
tu·• - słuch. 18.10 ' ieauto; skie 
p;osenki Barba : y 18.::0 Mini-m~>< 
IP. 03 Jezzowy kabaret - A. Ro­
&ievr!c2 i ,.Old ~1etrorolitan B and" 
!9.:!5 Muzyczna poc~ta UKF 2' .10 
\Vi el~ie recita'e 21.r5 \Vie:-ez~ o t.:­
rodzie słowa 21.25 M. GrecJ1uta l 
zespół "Wit!m·• ~!.47 Ooera t'"lfCd­
n!a. A. Borodin: ,.Kniaź 1!\or·• 
22.0ił Gwia'l:d<t ~~;;i<"~miu · 
- . 1. Bernps 22 .20 L>Jdz1e sztuki: 
orrt. l\!. B:vllna 22.35 Stare l nnwe 
kcharcty Mo!"'tmart7'"u !!'tOG ,Tp~;'!n­
ne pejzaże l nast•o'e 21.M I. 
Str?wil'ski : .. Wesele" 23.3:! B!uny 
B. '>m ith :3.5o-• •.•o Na dobrnnoc 
gra Zespłł J. IVi'{ar.a . 

PROGR "'' T.o- L V 
!1.01 .. Dal!e .... o ' vpi~ u1tw:e''0\•.:1n­

r.a" - aud. v.· on"Rc. J. r:" .... .., 11"."0 
.. 1uzvczn'l ore::nia t Yl!odnia ·· 
aud. P . Gana 22.20 Lokalne wia­
domości spor•owe. 

W pro~aml~ or:6Jnopolsklm: 
0.10 Program nccny - w opr. 

T. Kud<'" '"lej l R. Podlewskil!go 
(prog~am I). 

TEJFWIZ-'A 
PROGR M l 

7 30 Prol!•am d~ia 7" TV Ku•s 
R n!nic.z:y 8.10 Frzy~,...mtn~m~·, ra~ 
dzimy 8 20 ~ 10\\' c-zt~,o!ć \' do­
l'"" U l 7aernd~!e 8 ~ B!e( tle> zdr -
WiP 9.CO t'' a rPłcdvch wid~ó \": Te­
l•renek 10 ~O "<!et. 'ttóry "''" mo­
te TBi!in2ć 10 •3 AntGn~ n co e­
portaź 7. .,.,.7.Ct.tm 'Vłó:-l.:o!"ni,.twa 
w ł.od-i li 311 • ""7Ycr--e wi-erun-
1d mlast 12.1n DTler>flik TV "•s 
T-r~"~f"'~t r-o~ni~z- - pr ,,.~~-ł·t·i 
,., ~;; T"):ł r-ieci. rn t"' "~d'!' ,, "'3 
0łł"'~ftt'!k~ cila ci b!~~~" 1 4 ~:s; -f'\ "flis 
Tn-T"" - pr. r,....:u . lt; 1' .. K!aU!t"P!~d 
~ydorys'' - repo~•2t. 1~.~0 :"• .. _ 
•kle on<'v.<!eścl l~ 111 T"csoWJ>'1fe 
Totn-Lotka l~ 4ll Tele-Ec!'o 17.40 
Kryteria l7 55 ""Ottnwy Mag. 
~nrnwr~dawrzy 18.50 J>ul<!a-:a -
t1•lś 19.'0 D<>l:lran..,c 1~ 3n D•'rrtr.lk 
'T"V ">n.1 ~ .. Kie-r ''"l.ek 'ł'-v'!",."!n ,, _ 
r'~ ... -.coo,...t~-- - TTJ "'7. f'Pr-tt rttrl~. 

~~~o PKF :?!!.3!) !ag~:r:rn spl"\rto­
wy. 

Pl'IOGP-\ l l' 
15 .,n Proo~rsm ~i~ 1~ ~~ _ S r~rt 
Z>b~v.·a·· - pr TV '"RD 16~ 

Mallazyn stude~ckl 1-.cs .·-':!~~"" 
l Plcstaza" - film fAh . t::<:A a .:>n 
Do rar.nc 19.~0 C7lennilt TV ~r.t s 
.. C7er,.mct-• l b~r" - oios~nkl Tll ­
dzleckie 20 55 Teatr TV; ,.Czlo. 
wiek na warcle". 

http://sbc.wbp.kielce.pl/
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D7Jś odpowl:tdam n:> llstJ, spo-
1'0 ich si~ .<J:.oma<lzilo, ~attm do 
r.l.ecey. 

Pan T. R·M z Kielc wraca do 
a p. a wy z;;;plec.o:a motoryzacyjne­
b ""' · rt!fS}A ..... ~.Jv.a rlłc::V••ebota. Ale, 
zdsn!em autora llstu .,w a«tual­
nej l<rytyczi:eJ sytuacji na odcin­
ku usług moto,yzacyJa)-ch wm­
no się wykorzystać istnieJ ą Ce 
znaczne rezerwy wtelu kieleckich 
wa;sztatów prowadzonych przez 
instytucje l pn:edsiębiorstwa. 
Tyn1czascm dzieje się coś prze­
ciwnego .. :· ~!yśl jest słuszna. o­
statecznie nie sądzę, by były ja­
kieś uzasadnione powody, dla 
których w warsztatach napraw­
czych dużych instytucji l przed­
aiębiorstw nie daloby się wyko­
nywać prostych napraw, regula­
cji l konserwacji, oczywiścle po 
ustalonej cenie, samochodów pry­
WPtnych. Wymaga to odrobiny 
dobrej woli. Nie jeń to rzecz 
jas"a genera:ne ro:rwiązanle pro­
blemu, ale w obecnej, trudneJ sy­
t uacji na pewno poprawlłoby sa­
mopoczucie prywatnych posiada­
czy samochodów. Dziękuję za ało­
wa uznani.& dla rubryczJQ. 

,,s~ czytelnik" a Kielc prag­
IIle kupić tanl samochód małoll­
trażowy. Prosi o radę oraz szcze­
góły dotyczące eksploa acji ,,za­
porożca". Wynika z tego, że au­
tor już się własciw!e zdecydo­
wał. .,Zaporożec" odznacza się 
trwałośclą nartwo7ja, ale nie jest 
t o jednak s amochód małolitrato­
wy (pojemność cylindra 1.200 
cc-m). Sporo słychać także skarg 
na kinpaty z U?yskanlem czę­
ści zamiennych np. kielecki ,.Mo­
t ozt?yt'' nie p;owad-.ti sprzedaży 
częsci i akce~0riów do tego sa­
mochodu. JeżPl! mam coś dora­
dzić to proponuję małego .,fia­
ta 126P" lub "trat>anta". Dzię­
kuję za pozdrowienia, 

P&n R. K. s Kielc proponuje 
p rzedluzenle ul Grunwal~k.iej l 
l>iekoszowsklej w stronę Pieko­
szowa co ułatwiłoby znacznie wy 
Jazd z miasta w kierunku 
Częstochowy (ominięcie zatłoczo­
nej uL Krakowskiej, Białogonu 
itp. oraz skrócenie drogi do 
\Vłoszczowej o 8 km). Jest to 
doSć interesujące rozwiązanie, 
które poda jemy pod rozwagę wy­
działowi komunikacji MRN. 
Dotknięte trochę na honorze 

polemiki 

T rudno polemlzowo~ mi 1 
Ponem R. Smożewskim no 
temat poglądów l teorii 

Praudhono, Rousseau, Marksa, 
Darwina, Forda czy Kotarbi ńskie­
go. Niemniej wydoje mi s i ę, fe 
po g lądy no sport, który jest po­
wszechnie aprobowany w na­
szym społeczeństwie, są aż nad­
to archo iczn~. 

Głównym powodem Pcńskiego 
n'ezodowolenio było moje stwier­
dzenie: "nosze woru11ki bytowe 
także nie stanowią dla zawod­
ników specjalnego dopingu do 
procy" (opuszczono w tekście 
słowo szkolen;owej). Nie sądzę, 
że oku rot chodz i ło tutaj o Nie­
budka, który był tylko preteks­
tem, o raczej o ogólny pogląd 
no działalność sportową i chyba 
nie tylko dotyczącą naszego mia­
sta, a tylko przy okazj-i dla za­
bawy l trochę humoru z mojej 
osoby. Powiedzl ałem to l pod­
trzymuję, nawet zg-odnie z wy. 
mienionymi przez Pano teorio­
mi. Choclożby dlatego, że ta 
dziedzina życia jest mi trochę 
lepiej :na·no• 

N Ie wiem czy Pan wie, fe 
dla wegetocji ludzkiego 
argonizmu potrzebo koło 

1500 kalorii, zaś dla spełnienia 
funkcji wykonywania procy od 
2500 do 3500 kalorii. Zawodnik 
uczestniczący w zojęcio<:h spor· 
!owych, tzn. w codziennym tre­
ningu, traci około 1000 do 1500 
kalorii albo i więcej. l tu jest 
sens mojej wypowiedzi. 

Najprościej byłoby zlikwido­
wać sport i uzyskal i byśmy il e§ 
tam rąk do pracy produkcyjnej. 
Ale w tym jest pytanie: d~acze­
go sport? Przecież sfero ludzi 
nieprodukcyjnych jest olbrzymia 
i kolejno naleźoloby zlikwidować: 

M 

•lm, łeałt, tłlhormonl• l Inne. Do 
ezego był my wówczot douli ł 

Z przykro!dq ttw16l'dUJm, Ie 
w na-uym teatrze Jdq lpektakle 
pr.zy garstce widzów (nawet o­
statn io pr•miera), ale nc ncsze 
spotkania plęśc i ol'skle od paru 
lot nie drukujemy afiszy, zoś bi­
lety w ograniczonych Uościa<:h 

otrzymują zokJo.dy proey - na 
pis.em~ zopotrzebowo.nia l zwy. 
kle w lfo.ści jeśli proszą o 100, 
otrzymują 20. To o czymś mówi. 
Może kiedyś społeczeństwo doj­
rzeje i proporcje odwrócą s i ę, 
niemniej do tego czasu sport 
należy traktować jako równo­
aędl'\ego pa rtnera w oddziały· 
waniu na społeczeństwo. 

Powie Pan, te oddz iaływanie 
to jest względne - afery w Sta ­
rze, PZB - ole niekiedy jest ź·!e 
w innych dziedzinoch życia o 

K ielerkie Przedsi ę biorstwo CPN 
w odpowiedzi na uwagę k rytycz­
ną w sprawie braku akcesoriów 
s amochodowych w stacjach ben­
z;rnnwych CP::q" informuje, że 
nte ma Już trudności w nabyciu 
tam pa5ków k linow~·ch l chlapa­
C7y do .,fiatów 125 P". Natomiast 
na-Je! Istnieją trurf.,oścl w za­
opz.trzeniu w żarówki do te11:o 
typu samochodu. .,Mntnzbyt", 
gdzie zaopAtruje się CPN, od 
dłuższego (! !) c?aSll nie posiada 
jakichkolwiek ż•rówek. z zamó­
w lrmych 2 tys-ięcy filtrów o-
1-e jo\.vych do .,fiata" .. Behamot" 
pCZ YZ11P ł CPN-owl zaledwie 3~0 
Dopiero na początku przy­
szle r:o roku CPN mo7e otrzymać 
z fabryki w 8P,<ł7iszowle Małopol­
akim 2 tys. filtrów. 

JA CIĘ ZAŁATWIĘ 
W Magazynie ,.Słowa Ludu" z dnia 

20. X. 1973 r. pnt>Cly1olern artył<ut C~l 
Winiankiej pt. ,.Ja c,ią: ICiła'twię". 
Mimo ie nie jest powieddcme w tym 
a rty!(ule, o ktorym to mie»eie mowa, 
ale od razu się domyś!iłem, że t:> 1ię 
dric-je "' Państwowym Pnedsiębiorstwie 
PKS w X. 

lromu chcq da~ a.robł~ to da<hq, 
o lromu nie chcq - to nie zołObi, a 
na dodatełc się powie, ie mu sl'l 
nie chce roblt. To Jest a1ut kie<OW· ni-. 

'Różne sit~ nec:zy dzlejq, *z ko!dy 
milczy, bo się boi narcnit. JtKt w na. 
s:ym oddziale kilko czy moze kiiJca. 
naści e osób, lrtóre najmnl"] prcc-~jq, 
przesrllodrojq innym pracował, nie 
lubiq prawdy, o ko·tde sl-o iłmznej 
lcryty!rl pn.,..oblajq no nleltonyłt kry. 
tykujqcego rob!qc 2 tego donooy l in­
no świństwo. Tak uc.zyniono w ]oslcro­
wy sposób z obywatelem Orendq -
tak narwanym " artykule. Z wzorowe­
co pracownilra uczyniono ofiarę, po-­
śmiewisko, nie mówiqc o tym, ile mu 
zabrono l tal< Jtrł nods:arpniętego 
zdrowia. 

J ak widać, ktoś !rtę tu z nam! 
ładnie baw! w te !llt>ry. A prze­
<"leż chodzi o pQdstawowy ele­
ment umożliwiajacy prawidłową 
eksp!oatac.Ję poll"kiego samcx:ho­
du. Prosimy o bardziej zdecydo­
wane działanie. 

P'roa.ję w tym pne<klębłorstwle od 
!rilku łat. Pracowałem, gdy w X. dy· 
rektorem był ob. w o.rtyłtule no%Wony 
Oygle<. Stc~uMk dyrekcji do procow· 
ników był inny, to maoczy luózl<i , nie 
było tyłu skłóceń, no lrtóre iołi się 
obe<ny dyrelrtor. Mówiqc: prawdę, slcló­
cenia, posqdrenia. pcmówieoia, 
oświadaenia, s.\argi WHZły w iycie, 
gdy zmieniono zastępcę. 

A.utor !!stu podpisujący s!ę 
"K1erow~a" Informuje w jak! spo 
sób np. we Włoszech s~ oznako­
wane ulice podporzadkowane (du­
ży znak oraz napis .,stOp" ma­
lowany na jezdni). Pomysł do­
bry 1 pra.ktykowany także w 
Polsce, szkoda tylko, ~e nie w 
Kielcach. Mnie chod:zllo jednak 
o _jakaś Informację dla jadacych 
ułlc'l glówna. Nq razie trzeb~ po 
prostu zgadywać. co nie zawsze 
i nie ,,,,.szystkim się udaje. 

Dziękuj~ za l.!stv, resztę tema· 
t6w l odpowiedzi przy ru>. ih!lź­
lzej okazji, (bar.) 

Nie mam dobrego renemanio w 
sprowadl finan><>wycn PKS w X, ole 
jak mówi obecny dyrełrtor .,borylca się 
z trudnościami natury organizacyjnej, 
finamo.wej", a np. dwie uniwersołne 
ładowa.rlti KV stojq b<naynnie, czer. 
pak dźwigowy uir.vany jest od wiel· 
kich dmonów. Wszelkie pro·~ rorla. 
dunkowe w-tkonujq r-obotnicy ręczn ie, 
o gdy im sil braknie i nie rdqiq 
rrobić, dyrekcja PKS w X p/ad ,.o>j o­
we" za pnetnymanfe wagonów. 
Płace w powybzym przedsiębiorstwie 
sq bardzo rróinicowane - od 7 tys. 
zł do t200 rl. Wynika to z tego, łe 
prace sq różne - mnie] płatne i wię­
cej płatne. V/yn<:>grodrenie )>t$t akor. 
dowe i tu raleiy, jol< pnełołenl 201'· 
gonirują wykonanie pracy, po pt'Ostu 

[)yrell\or m6wł ,.porywcy, n-owy 
itd .. ", ., muslał te spravry prz.e<lqt" 
rQ!)Omnłał dodat, łe l prawdomówny, 
a co do ojęt, to w O<id la1e PKS w X 
b<rrdzo b7 s l'! pnydoly, tyllca lrto ma 
ciqt l którego końca IaczqćJ 

"Załatwiony''. 
(M<>17oVI!sko l adres mane redalc:cjl). 

OD AUTORKI: P'ubilkvlemy Interesu­
jący list naszego czytelnika. trw''?' 
nodzic.ię, te PO(łstowo.wt'ł 0MCftJ7nc'a 
P ~rtyjńa w X i W. P'. PKS u•tosunkuJq 
si~ l'oró-wno do ~t;rełci z~'fro..,.. ... h w 
a rtykule, ]ok l " likle czytelnika. 

CELIA WINIARSKA 

2 x2 ? 
e 

l znowu szef mnie ochrzani. Zdecydowanie 
przestal mnie darzyć sympatią. Nie przypuszcza­
Iom, że otwarta obok mego domu elegancko, 
sympotyczna restauracja stanie się przyczyną 
tego, że stro:~cę opinię sumiennego, obowiązko­
wego pracownika. A przecież zarabialam na tę 
opinię przez wiele lat. Początkowo szef nie zwrÓ· 
c;t uwagi, gdy raz i drugi spóźnilam się do 
pracy, potem zaczął się krzy\'.;ić, o teraz jui 
głośno wyraże swoje niezadowolenie. 

Cói jednak mogę na to poradzić, jeśli co noc 
muszę być na bolut Bynajmniej nie z własnej 
woli. O godzinie wpół do dziesiątej wieczorem 
:r otwartych na oścież okien sąsiedniej restaura­
cj i dają się słyszeć donośne diwi~ki muzyki ła· 
necznej - rozpoczyna się dansing. Nastrojowe 
świa tło, wirujące pory, rozbawieni ludzie przy 
stal:!toch. Widzę to wszystko z mego o!cna jak 
na dlon:, niemal że mogę słyszeć rozmowy, od­
legbść bowiem nie przekrocza trzydziestu me­
trów. Początkowo mnie to nawet bawiło: cóż, nie 
płacąc oni grosza, nie wychodząc z domu mogę 
uczestniczyć we wspaniałym balu. W'trótce jed· 
nok pozno!om cały re13ertuar orkiestry, szanso· 
ni~tów i łanceny kabaretu. Znalom już no pa­
mięć .nojnowszy przebój .,Małgośka, głupio ty", 
ło<:znie z dziesiąt:O:iem innych przebojów. Znu· 
d::ło mi się to. 

A pozo tym chciałam się już wreszcie wyspać. 
Próbowalam Y!ięc "nie Iwracoć no nich uwagi": 
zomykcla:!! okno w nojciapl?jsze ncwet noce, 
xotykoiam tt>zy watc, klnd~am podusl!;e na glo· 
wę. Ws:ystki~ t(' środki były jako tako skuteczne 
do pó!rt::tcy. O tej jedr1ck porze z restauracji 
rt.>ziE:gcl się dz:lci ryk ·:;pomaganych wzmacnia· 
cz:~mi najbordziej hc!ośl.iwych in!łramentów: 
p~kusji, gitary el,elctryc1nej, trąbki - taką to pie­
kielną muzyką ro1pocrynal swoje występy leobo­
re • Cz'owie , który ledwo zapadł w dnemkę, 
:rrywal się na równe nogi i mowy jui nie · bylo 

••• ... 
o tym, ieby zasną~ do trzeciej nad ranem - do 
czasu, kiedy przemilo restauracjo nie zakończyła 
swojej "działalności rozrywkowej". 

Pró!Jowalam nakłonić uroczych sąsiadów, aby 
dla przylumienia efektów dźwiękowych pi'Zynaj­
mniej okno zamykali. Odpowie_dzieli mi, że cho· 
ciaż znają obowiązujące w tej mierze przepisy, 
nie zrobią tego. Mus:rą dbać przede wszystkim 
o wygodę konsumenta, albowiem majq ,,llOło­
iony plon finansowy", od wykonania którego 
zależą ich premie. 

Pan dzielnicowy, do którego zwróciłam się w 
tej sprawie, powiedział, ie rcul by mi niebo 
przychylić, ole sprawa jest bardzo trudno, nie­
mol ie beznadziejna. Znana mu jest inna restau­
racja w tej samej dzielnicy, gdzie n.ocne kon­
certy nie zostały przerwane, mimo iż lekotoczy 
od kilku jui lat ostro protestują przeoiw nim. 

Koleżanko, której zwierzyłam się z kłopotu, 
wyśmiało mnie po prostu. Czymże są moje 
zmartwienia w porównaniu z tym, co ona musi 
mosić! Mieszkanie jej znajduje się tui pod noc­
.,ym lokalem. Słyszy więc nie tylko orkiestrę 
i szansonistów, lecz takie szuranie nóg i przy­
t..,py tańczących orai ich głośne okrzyki, a dzieci 
~o noc zrywają się ze snu wystraszone. 

Zrezygnowałam z dolszych starań. Po storemu 
codziennie spóźniam się do pracy i niewyspana, 
' owioto snuję się po biurze. Moją dobrą opinię 
:decydowanie diabli wzięli. 

Gdybym było rybką, roślina czy ptakiem! 
·.Yzięto by mnie w obronę. Troskliwie ochroniano 
'ly przed nieczyst~ wodą, zadymionym powie· 
'rzem, helasem z obawy przed wyginięciem ga­
tunku. Niestety qatunek, do którego nnleię, nie 
nodlega othronie. Ludzie, weźcie pod ochronę 
homo sapiensi 

MAŁGORZATA MIKQJ_A_JCZVK 

A G A z Y 

czym często Pan pt-ne w I'NOa 
Ich felietonach. 

Z daJ• sobie sprOJVłę, t e w 
sporcie nle wszystka jest 
tak jak nalety, te nieba-

wem dojdzie do określonej pro­
wldlowośd . Ale nie przekona 
mnie Pan, ie sport wyezynowy 

to nlec l ę:!:ka, mozolna praca, do­
datkowo pełna osobistych wy­
rzecz~. l czy możno jq trak­
towa~ jak pi ąte koło u wozuł 

Priecłe.ł ni• my (o }e511 \ok to, 
w malej ezękl) tworzymy zopo­
trzebowanle społeczne. Nie my 
namawiamy do oglqdanlo s.pot­
kań sportowych, nie prze-z nas 

• wyludnlojq sl• teatry, opery, za: 
mi&r-oją ulice, kawlornie l loka­
le w dnia<:h waofny<:h spotkań 

sportowych. 

Wra-ca]qc do tematu me sq: 
dzę aby Szurkowskl, Szozda, no­
al piłka~e. lekkootlecl, mogli 
zdobywa~ tytuły mistrz6w łwia­

to, złote medale olimpiJskie 1 

pelnym poświęcen iem gdyby nie 
pev.tne ulgi w p ra.cy. N-o.suM<O 
się pytonie, czy lepiej by by· 
lo gd)ib'fŚmy .1: tego g;ro­
n<J mietl jesaoze paru gor­

SzyiCh czy ~ps.zych ś!Uisorzy, 
tokarzy czy nowet lntynier6w l 
lekarzy, w zamian ze tytulu mis­
trzów świata? Przecież ci ludzie 
po okresie olbrzymich wyrzeczeń, 
osiągoją później określone za­

wody łącznie z tytułami nau·ko· 
wymi, a le w trakcie' ich mozol­

nej pracy sportowej chyba na­
leży im się pewno tolerancjo -
moimi słowy: ,.lepsze proca". 'Bo 

zdajemy sobie sprawę, że spor­
towiec, który ciężko pracuje O· 

siem godzi.n przy ma-szynie, czy 
w Innym miejscu pracy nie jest 
po prostu zdolny do wysiłku po· 
legojącego - mówi ąc najproś­

CieJ - na wyla·ni u minimum 
dwóch litrów potu, l fe w ta· 

kich wa-runkach możemy sobie 
wybić z głowy możliwość wiel­
kieg o wyczynu. A przedeź sport 
robi doskonałą ,renomę naszemu 

państwu. Sc·m spotykałem się za 
granicq z ludźm1, którzy nie wie. 
dzieH, gdzie z loko lizowcć polo. 
żenie Polskl w świecie, noto. 
miast znali szereg nazwisk no. 
szych mi·strzów sportowych. Czy 
to nie jest wspa11i-oło robota pr-o­
pogo·nd<l"NO' 

T o , fe Pa.n nie lubi sportu 
}est Pa•na sp rawą osobistą 
n+emniej wywody w .. 2X2" 

no temat sportu da•ją Pa.nu więcej 
przeciwników niż zwolenników. 
Zapewne najchętniej widzialby 
Pan oby z każdego klubu spor­
towego zrob ić teatry zowodawe 
rangi gminnej, powlotowej itd. 
Wówcza-s wszystko byłoby w po· 
rządku, ' zgodnie I Pana zointe. 
resowaniaml. Ja, w przeciwień. 
stwie do Pano, nie jestem prze. 
ciwnikiem teatru, o wpcrost prze. 
ciwn ie, niemniej wszystko powin­
no mieć swoje miejsce, o jal<'ie, 
to życie somo pokaże. 

T o moje .,bezładne wymo . 
ch iwonie rękami na szpal. 
tach gazety'' o małą cząst. 

kę drogi do c~lu, który został 
określony w wytyc~ych VI Zjoz. 
du partii l Prezydium Rządu. Bo 
nie jest tajemn i cą, że opieka 
jaką sprawuje poństwo pozwo. 
lila sportowi polskiemu dojść tak 
wysoko, o te Pon Smożewsl<ii 1 
jeszcze duż-o grupo ludti uwa­
ża inaczej - ha trudno! 

LESZ·cK DROGOSZ 

Anegdota 
NIEZWYKŁĘ PRopozycJE 

W liheJm KOI'N'Od Roentg.,., otnymol 
porw.nego roku list, w lrtórym M<!d'awca 
prosił a kilka promleni rentgenowsk ich 
i spos6b ich zastosowania. Z listu 
wyn ikało ponadto. że proszący mo 
w piersi kulę rewolwerową i nie mo 
czasu przyjechoć do uczone-go. 

Nie pozbawiony poczucia humoru 
Roentgen, odpisał: 

"W obecnej chwili, nieste-ty, nie po· 
siodom promieni X. Zresrtq muszę też 

dodać, te pnesłonie Ich pocztq jest 
sprowq ogromnie skomplikowe>nq. Je­
dyne wyjkle z sytuacji, ta niech się 
pan postara przysłać swojq klatkę 

p fersiOYIQ. n 

~ P rezydent Republiki Senega­
lu, Leopold Senghor, wypowie­
dział wa!J<ę tancerkom, występu­
jacym tradycyjnie nago od pasa 
vi górę. W jednym z pism do 
władz kraju prezydent okresfil 
tego rodzaju tańce jako ,.sproś­
ne·• l .,nieafrykańskie". W in­
strukcji do swych urzędników za­
znaczył m. In.: .,Działajcie na­
tychmiast przy takich występach. 
Nie przynoszą one bowiem god­
nośe! ani krajowi ani naszym 
kobietom". 

@) Potwlerdzlła sie znów o5ta t­
nlo opinia, że Federico Fellini, 
53-letni włoski reżyser kręci fil­
my .,nieobyczajne" M.atka slyn­
nego mistrza. pani w podeszłym 
wieku, Rosalia Fell\rri, zdra<lz!la 
jednemu 7 ~rterów. że dot•rt 
nie wldzlał3 jeszcze żadnego fil­
mu swego syna ... :vrój sp"wiod nik 
stanowczo zabronił mi tego" ~ 
wyz.nala. 

KRONICZKA 
aktualności ren z JUJKA o o oD 

oooo 
o o oD 
0 ooo 
oooo 

l 
@. 
~.~ 
'-
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-NO, l JAKIE WRAŻENIA Z ZAGRANICY~ 

JESZCZE NIE ROZPAKOW/\ŁEM . . 

l 

KtÓDKI 'Jf).TYLKO KLUCZY NIE DOWIEZLI 

KR Z Y ZOWKA 
POZIOMO: 1) kawałki duszo­

nego m ięsa , cebulo, papryka, 4) 
naczynie, -do którego doi s i ę 
mleko, 9) zasuwy, 10) imię ko- ' 
biety, 11) wytępienie, zag;o~a. 
12) ja·ski·nia, 14) zespól of icerów 
przydzielonych dowód<:y, 18) bra. 
nie w rachubę tego, co ma na. 
stąpić, 20) przyrząd sygna lizują ­
cy, 21) podwodny pracownik, 22) 
zaczątek rośliny, 23) ćwierć ko.· 
py. 

PIONOWO: 1) niezbędny w 
ku<:hni, 2) stolico Nigerii, 3) spo­
jenie cementem, 5} zasi edla nie 
obszarów nie zagospodarowa~ 
nych, 6) o rga n państwowy do O· 

chror_1y porządku w krajach ka­
pita listycznych, 7) zdobi ko;"tulę, 
8) oieple źródło, 13) najdolej 
no pólnoc w Pclsce, 15) prawa 
i zobowi ązanie zmoorle9o prze­
chodzące na uprawn ioną osobę, 
16) obwieszczen ie wla~cy, 17) 
tkan ina bawełniana podobna do 

@) 25-letnla Zeda Aznavour, naj­
stal'S'Z.a córka Charlesa Aznavoura, 
chce mocno wkroczyć w między­
narodowy świat muzyczny. Od ro­
ku Zeda występuje z powodze­
niem we Francji jako piosenkar­
ka. Obecnie, po przejściu opera-

cji nosa i zeszczupleniu, s tala się 
ładną dziewczyną, budującą am­
bitne plany, Wspolnie z Joe Das­
sinem i satvatore Adama prag­
nie jeszcze w bieżącym roku ObJe­
chać siedem krajów europejskie!> 
oraz Kanadę, Brazylię l Japonię. 

@ Joseph Kennedy, 20-letni syn 
zamordowar.ego Roberta Kenne­
dy'ego, otr~ymał na unlwersyte­
c:le w Kalifornii tak złe noty, że 

płótna, 12) ogól mieszkańcQ.w. 
pewnego }erytoń um . • . 
, Wśród czytelnjj<pw, kt_órzy 'w 

Jerminie 10 'dni od dd{y" nu me· 
ru naC:eś/q rozwiqzar.ie, losujemy 
5 bonów książkowych po 40 zł. 
'Pod adresem redakcji (p/. o. 
brońców Stolingradu 2, 25·367 
Kielce) należy dopisywać: Krzy­
żówka z nr 733. 

ROZWIĄZAN I E KRZYżóWKI 730 
Poziomo: poplon, frykas, zie1e, -

nastrój, anyż, Adon is , splot, u­
krop, rezerwuar, da r, buczyno, 
Tunis, ama·nt. kozica. Pionowo: 
Poznań , predyspozycja , olej, ru­
sznioorstwo, korespondenci, so­
jusz, anodo, pokrzywo, próbka, 
żuraw, brosza. 

NAGRODY otrzymują: Mo· 
rianno Łachańska - K:elce, An­
toni laport - Kielce, Morek 
Ge/ler - Skarżys ko-Kam ., Elźbie­
ta Garbowicz - Radom, Józef 
Cy/ich - Pionkt 

zdecydował się przerwać jeden 
semestr. Na ten czas zaangażował 
się do pracy Jako pom;'\~acz ta­
lerzy w jednej z restauracji. Jest 
to pierwszy wypa.re-k, kiedy czło 
nek słynnej rodziny Kennedych 
pr~uje jako robotnik i samo-

l 
dzielnie zarab:la na swoje kie­
szonkowe. 

@) Jackie Onassis, 44-cetnia' by­
la pierwsza dama Stanów Zjed­
nOC'Zonych a obecnie zona grec­
kiego właściciela okrętów, nie 
chce zostać gwiazdą telewizyjną. 
Na ofertę wie!J<iego amerykań­
skiego towa.rzystwa telewizyjnego, 
,.National Broadcasting Corpora­
Uon'' odpowiedZiał& ~mownie, 

-KIEDY WRESZCIE W POI.S 
CE lACZN~ PRQDUKOWI't 
POR?'hDNE PONCZOCHY 

Tylko ten kraj, który 
j e cześć i pamięć 
wym i poległym 
może liczyć na 
poświęcenie 
leń. Gen. M. ",., ' . . * . 

Odwaga ]est jecfną z 
zalet, które z największą 
cą nakazują przypuszczat 
kość duszy. Vauvernag-..5 

• * W miłości, jak w prze 
wiedniach pogody: nie 
kłamstwa, są tylko pom11i' 

Jm:mn a Wiliesit . * . . 
Największe przyjemnoki 

trzebne są na chwilę tylk~t 
nieprzyjemności potrzebne 
stale. 

Myśli wybra 
. * . 

Trzeba być bardzo zl!J"' · 
nu-rakiem aby na uŚl"'· 
odpowied;ieć grubiaństtrt"'. 

Jan Lo 

. * Liberalizm jest 1r~lą . 
mowania innych taktml, 
mi są , a nie tylko . ~ 
chcielibyśmy ich u:id:te:. 

Pierre M~· . * . 
Smucić się - to Z1'~~1 

jednej szkody dwie rob'' • 
MikołaJ 

e * . 
Dziwna jest kolej c:~ 

gdy nas serce boli . . bo 
płyną prędko, ale dni -
woli. 

. * ~ !,Jit 
Gptymista widzl ·· -

którego nie ma .. Ale d;~ 
pesymista usiłuJe mu · 
sić? 

Michel de st. . * o. od 
Polacy, jakko!'!JJ!ek .. co 

dziestu lat już ludo!L :;,c 
t~czy prest~żu .nnda~iS:!JC' 
m są nan, 1ak 
gran4owie. 

edzid· 
@ Etnograf szW wal . 

Stranberg opubl~O dan . 
rezultaty gwych 

1 
~iU 

wadZonych na P ę ze 
tach. Dowodzi on, 54 
mllczacym narodel11 
a naj\viększe gad.ul;;,c~ i 
to Włosi, BraeyllJC­
kańczycy. 

•r ~ 
@ Kupiec Archibaid o;r 

Winnipeg w .KanadZ;, 11 
straszył się, . zasta;~,_·1,a 
sklepie rabUS13- 5

08 
; ... 

.viec swojego sy . r 
podniósł ręce do go b; n•' i !C· 
!leja zrewidowała bYł 
zalo się, te i on 
w korkowie!s 

http://sbc.wbp.kielce.pl/




